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III. A N IO Ł O W IE  BO ŻY

Pragniem y podać teologiczne znaczenie w yrażenia „Aniołowie Boży 
wstępujący i zstępujący na Syna Człowieczego”. Główna trudność polega 
na tym , co P an  Jezus pragnął przez to w yrażenie zapowiedzieć i jak Jan  
ewangelista pojmował angelologią w  swej Ewangelii, aby zrozumieć, jaką 
myśl teologiczną mogłoby przedstawiać wstępowanie i zstępowanie Anio­
łów Bożych na Syna Człowieczego.

Mając przed oczyma małą liczbę miejsc w  Ewangelii Jana, k tóre tra k ­
tu ją o aniołach, m usim y się odwołać do myśli teologicznej, jaką przed­
staw ia angelologia tak  w S tarym  jak  i Nowym Testamencie. Poza tym  
idea wstępowania i zstępowania aniołów jest wzięta z Rdz 28,12, dla­
tego ustosunkujem y się do koneksji, jakie zachodzą między miejscem 
u J 1,51 i wizją Jakuba, aby dostatecznie wyjaśnić teologiczny sens 
zwrotu „aniołów Bożych zstępujących i w stępujących na Syna Człowie­
czego” w om awianym  logionie.

Już W. M ichaelis1 starał się wykazać brak  powiązania J  1,51 z Rdz 
28,12. Zarazem  kwestionował powiązanie logionu ze wszystkim i tekstam i 
trak tu jącym i tak o aniołach Bożych jak i o Synu Człowieczym. Nie 
wspomina o znaczeniu angelologii, ani w S tarym  Testamencie, ani u sy­
noptyków, ani u św. Jana. Oparł się w swym dowodzeniu jedynie na 
tekście I rozdziału ewangelii św. Jana.

* W  S tu d ia c h  W a r m iń s k ic h  1073 t. X  s. 133— 191 zosta ła  zam ieszczon a  część  I 
rozp raw y a n a lizu ją ce j lo g io n  J 1,51. P rzed sta w io n e  zo sta ły  tam  zag a d n ien ia  tek stu ,  
k o n tek stu  tego  lo g io n u  oraz znaczen ia  w y r a że n ia  „ o tw arte  n ieb o ”. P rezen to w a n a  tu 
część II te jże  rozp raw y za w iera  o p ra co w a n ie  zn a czen ia  w y ra żeń  „ A n io ło w ie  B o ży ”
i „Syn C zło w ieczy ”. W  t e i  częśc i zostan ą  te ż  p rzed sta w io n e  o sta teczn e  w n io sk i d o ­
tyczące ca łości pracy.

W ykaz n ajczęśc iej u ży w a n y ch  sk ró tó w  zn a jd u je  s ię  w  tom ie  pop rzedn im  na s. 191.
1 W. M i c h a e l i s :  .Toh 1,51; G on 211,12 und das M en sch en soh n  P rob lem . Th 1.7. 

(15 (19(50) s. 551— 578.
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P. J. F r its c h 2 mało zajm uje się aniołami, a bardziej stara się wyjaśnię 
kim jest Jakub i co symbolizuje Betel.

J. J e re m ia s3 główną in terp retację  logionu upatru je  w rab inackim 
znaczeniu kam ienia z Betel, wspom nianym  przez Rdz 28,12, opuszcza 
tem atykę aniołów w stępujących i zstępujących, a resztę logionu łączy 
z zapowiedzią Jezusa o przyjściu Syna Człowieczego na obłokach z anio­
łami (Mt 26,64; Mk 14,62).

H. Windisch 4 pragnie zinterpretow ać logion poprzez teologiczną ocenę 
wizji Jakuba i łączy Syna Człowieczego z Jakubem . Usiłuje on uzupeł­
nić egzegezę J  1,51 przez 1,18, gdzie jest mowa, że nikt Boga nie widział 
poza Jednorodzonym , który poucza ludzi o Bogu. Słowo „zobaczyć” łą­
czy z Ml. 26,64 i tłum aczy je  eschatologicznie, a otwarcie nieba łączy ze 
chrztem  u synoptyków, nie zwracając uwagi na fakt, że Jana 1,51 odnosi 
się do przyszłości. Mówiąc o angelofaniach wspomina o kuszeniu, p rz e ­
mienieniu, zm artw ychw staniu i wniebowstąpieniu. H. W indisch5 łączy 
obecność aniołów z Synem  Człowieczym w 3,13 n., 9,35 i 12,23 n., gdzie 
jest mowa o gloryfikacji tegoż Syna Człowieczego. Twierdził, że anio­
łowie zawsze byli z Jezusem  podczas Jego ziemskiej wędrówki i nad Nim 
także zawsze było otw arte niebo.

Widząc taką rozbieżność w in terp retacji aniołów Bożych w stępują­
cych i zstępujących na Syna Człowieczego, należałoby system atycznie 
omówić to zagadnienie i określić, co mogłaby oznaczać obecność aniołów 
w logionie. Nie mając miejsca paralelnego i podobnego, poza Rdz 28,12, 
należy genetycznie przedstaw ić angelologie Starego i Nowego Testam en­
tu ze szczególnym uwzględnieniem Ewangelii Jana i wizji Jakuba z księ­
gi Rodzaju (28,12).

1. A N IO Ł O W IE  w  ST A R Y M  T E S T A M E N C IE

W hebrajskim  tekście S tarego Testam entu nie ma technicznego te r­
minu na określenie anioła w naszym pojęciu. Hebrajskie mal(e)äk, które 
w ystępuje w tekście hebrajskim  pochodzi prawdopodobnie z arabskiego 
rdzenia la’aka -— „przygotowany do wykonania polecenia” . Określa to 
ideę posłannictwa, k tórą skonkretyzował S tary  Testam ent w wyrażeniu 
„posłaniec”, „w ysłany” i którym  oznacza także każdego człowieka prze­
noszącego polecenie swego pana ®. Natom iast polecenie od Boga przenosi

P. J. F r i t s c h :  „ ...v ideb itis... a n g e lo s Doi a scen d en tes e t d escen d en tes  su p er  
F iliu m  h o m in is” (Joh 1,51). VD  37 (1959) s. 3— 11.

3 J. J e r e m i a s :  D ie  B eru fu n g  des N a th a n a e l. A n g e lo s  3(1928) s. 2— 5.
4 Zob. Ii. W i n d i s c h :  A n geio p h a n ien  urn des M en seh en soh n  a u f der E rden. Ein  

K om m en tar  7.u Joh 1,51. Z N W  30 (1931) s. 215— 233.
5 T a m ż e ,  s. 230— 231.
6 N iera z  by li to  prorocy —  Ag 1,13; Iz 44,26; 2 Kr,n 36,15, a n iera z  k a p ła n i —  

M ai 2,7; Ekl 5,5. Zob. G. von  R a d :  M al(e)nk im A T .T W N T  B. 1 s. 75.



istota niebieska — anioł m ający tę samą nazwę — mal(e)dk. Dopiero 
kontekst wskazuje, że chodzi o kogoś nadziemskiego. Odpowiednikiem 
hebrajskiego mal(e)äk jest grecki term in angelos. Oba te term iny ozna­
czały ogólną ideę posłannictwa, dopiero łaciński term in, angelus jaw i się 
jako techniczny term in na określenie konkretnego posłańca Bożego — 
anioła 7.

Ogólny zakres treści term inu mal(e)äk — angelos przerasta treść za­
w artą w obecnie przyjętym  term inie anioł. Hebrajski i grecki term in 
obejm uje swą treścią ziemskiego wysłannika i posła, a także kapłana 
i proroka. Ta nazwa była stosowana tak wtedy, gdy w ysyłającym  był 
Bóg, jak również wtedy, gdy polecenie wydawał człowiek i dopiero kon­
tekst szczegółowo określał, czy to jest anioł Boży, czy w ysłannik ludzi. 
W S tarym  Testam encie anioł Boży nie w ystępuje samodzielnie, nieza­
leżnie od Boga. Przy tym  zauważamy, że tem u term inowi przypisywano 
różne cechy w poszczególnych okresach Starego Testam entu: w czasie 
Patriarchów , Mojżesza i Sędziów, podczas Królestwa i po niewoli babi­
lońskiej 8.

Początkowo w Starym  Testamencie człowiek był przedstaw iany w za­
żyłych stosunkach z Bogiem Jahw e, cieszył się Jego obecnością, co okreś­
lano słowami: „żył w przyjaźni z Bogiem” 9. Później, kiedy Bóg staje się 
bardziej odległy, w kontakcie z Nim w ystępuje instancja pośrednia „anioł 
Jahw e” lub „anioł Pana” , typowa postać pośrednika początkowego okre­
su Starego Testam entu, jeszcze w sposób enigmatyczny i wieloznaczny 
interpretow ana, chociaż, tak  bardzo bliska Bogu 10 .

Abrahamowi ukazuje się Jahw e, ale przychodzą do niego trzej mężo­
wie (Rdz 18,1 n). Abraham  zamiennie odzywa się tak  do Jahw e, jak  do 
Jego posłańców, rozmawia z wysłańcam i a obiecuje Bogu — Jahw e. Po­
dobne, ścisłe połączenie Jahw e z Jego aniołem obserw ujem y w księdze 
W yjścia 11 podczas powołania Mojżesza jak  i później, gdy Jahw e w y ­
prowadza z Egiptu swój lud, k tóry jest wiedziony przez obłok w dzień, 
a przez słup ognia w nocy. Jednak przed słupem i obłokiem pierw szeńst­
wo będzie przyznane aniołowi Jahw e. To świadczy, że Jahw e w raz z anio­
łem kieru je wyjściem  narodu. Anioł stoi tu bardzo blisko Boga, chociaż 
nie jest z Nim iden tyczny12. Tak samo bardzo wyraźnie jest przedstaw io­

7 Zob. II. G r o s s :  D er E ngel im  A lten  T estam en t. A L W  6 (1959) s. 28.
8 Zob. A. D e l i e  v r e :  A n ge. V B , s. 17— 18. IT. G r o s s ,  j w.  s. 29.
9  Por. Rdz 5,22— 24, gd z ie  H en och  je st  p rzed sta w io n y  jako  ży ją cy  w  przyjaźn i 

z B og iem  i d la teg o  J a h w e  zab iera  go do n ieba. R dz 17,1— 22, g d z ie  u k azał s ię  J a h w e  
A b rah am ow i, ro zm a w ia ł z n im  i za w a rł przym ierze .

10  Por. Rodź. 16,7—.13, g d z ie  H agar ro zm aw ia  z an io łem , jak  ze  znajom ym , bez  
żadnego  lęku . A n io ł m ów i a u to ry ta ty w n ie , p od ob n ie  jak  J a h w e, w ię c  n ie  d z iw n ego , 
że H agar w  koń cu  o d zyw a s ię  do J a h w e, a n ie  do an io ła , chociaż  z  ty m  o sta tn im  
ro zm aw ia ła . Por. G. von  R a d, jw . s. 75.

11 P or. W i 3,2— 6.
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12 Por. Sdz 2,1 n. H. G r o s s ,  jw.  s. 32.
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na bliskość anioła z Jahw e w księdze Sędziów 13. Anioła Jahw e nie m o­
żna porównać ani do żadnego stworzenia, ani też do innych aniołów, jest 
on szczególnie bliski Bogu. W ystępuje on w imieniu Jahw e, jako Jego re ­
prezentant, jest niejako zastępcą Jego a nieraz w ydaje się, że jest on 
identyczny z Jahw e 14.

Anioł zastępuje Jahw e — transcendentnego Boga w bezpośrednim  
kontakcie ze stw orzeniem  i spełnia rolę pośrednika 15  Anioła Jahw e 
w pierwszych księgach Starego Testam entu można określić jako szcze­
gół ną formę ukazywania się i działania samego J a h w e 16 , który  działa, 
mówi i objawia się przez swego anioła. To z kolei tłum aczy bliskość, 
wielkość i związek anioła Jahw e z samym Bogiem 17. Być może jest to 
działanie Boga w świecie, gdy wobec łudzi jawi się Jahw e zastępczo przez 
swego anioła 18. Przejście od obrazu Jahw e do innej postaci anioła w S ta ­
rym  Testam encie jest stopniowe 19. W czasach królewskich Jahw e uka­
zuje się już jako Bóg-król 20, którego dwór tworzą aniołowie zwani C he­
rubinam i 21. Przykładow ym  opisem anioła w czasach królewskich będzie 
epizod z życia Eliasza, kiedy anioł Jahw e nakarm ił go i nakazał dalszą 
podróż (3 K rl 19,5—7), natom iast w dalszej części opisu jest już tylko 
mowa o sam ym  Jahw e (3 K rl 19,11). W tym  wypadku anioł spraw uje 
tylko rolę służebną, jest daleki od Jahw e, chociaż ma tę samą nazwę, jak 
przy wizji Mojżesza. Ma on służebną i obronną rolę wobec narodu w y­
b ranego22. Ale aniołowie w czasach królewskich, to nie tylko opiekunowie 
narodu wybranego i nosiciele boskiego zbawienia, to także wykonawcy 
karzącego sądu Bożego na wrogim Egipcie 23, czy naw et na umiłowanym

13 Z obacz p o w o ła n ie  G ed eon a  Sdz 6,12-—16. Tam  J a h w e  k o n ta k tu je  sii; z G ed eon em  
przez sw eg o  an io ła , k tó reg o  gd y  zobaczy) G ed eon , p rzestra szy ł się , jakb y zobaczył 
sa m eg o  Boga Por. R dz 32,30; Wj 3,6; 19,13; Iz 6,5; Ps 63,3 n.

14 Zob. J. M i c h i :  E ngel. W: J. B. B a u e r :  B ib e lth eo lo g isch es  W örterbuch . K öln  
1962 s. 228. B. N e u n h e u s e r :  A llg em e in es . A L W  6 (1959) s. 106. H. G r o s s ,  jw . 
s. 33. N a to m ia st B. S t e i n :  D er E ngel des A u szugs. 13b 19 (1938) s. 307 uw aża , że  to 
n ie je s t  an io ł, a le  sam  w szech o b ecn y  J a h w e, k tóry  u k a zu je  s ię  na w szy stk ich  m ie j ­
scach . P rzy tym  u ja w n ia  się  trudn ość, od jak iej c h w ili an io ł n ie  je st  id en ty czn y  
z Jah w e.

15  Zob. J .M . L a g r a n g e :  L ’a n g e  de Jah w e. RB  12 (1903) s. 212— 225, stara  się  
rozw iązać  p rob lem  a n io ła  J a h w e  teorią  in terp o lacji. T w ierd zi, że p óźn ie jsi Izraelici 
nie  ch c ie li w id z ieć  b ezp o śred n ie j in g eren cji J a h w e, gdyż  to sp rzec iw ia ło b y  się  Jego  
tra n scen d en cji i d la teg o  w p ro w a d za ją  p ośredn ik a  —  an io ła  Jah w e. Por. W. G r o s  - 
s o u w: E ngel J a h w es. II. H a a g ,  s. 393— 395.

1 6 Por. H. G r o s  s, jw . s. 34— 35.
1 7 P or. R dz 48,16; Lb 22,35.
18 Por. A. J a n k o w s k i :  A n io ł J a h w e, P E B  t. I s. 56— 57. W. G r o s s o u w ,  jw. 

S. 395.
19 Zob. Rdz 24,7; Wj 32,34; Lb 20,16, gd z ie  a n io ł ok azu je  się  k im ś różnym  od

J a h w e.
20 Jego  p rzeb y w a n ie  n ie  je st  k o n ieczn ie  zw ią za n e  zc św ią ty n ią  (3 K rl 9.7).
21 Zob. 3 K rl 22,19 n. Por. ta k ż e  R dz 28,12, gd zie  Jak u b  w sw ej w iz ji w idzi już

gru p ę a n io ’ów .
22 Zob. G. von  R a  d, jw . s. 75 n.
23 Zob. Wj 12,23 n.
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przez Jahw e D aw idzie24. W czasach królewskich anioł jaw i się jako 
istota stworzona przez J a h w e 25, odległa od N iego26 , jako sługa w zba­
wczym dziele Boga wobec narodu wybranego.

W yraźny już obraz anioła obserw ujem y w księgach prorockich, co 
jest uzależnione od transcendentnego ujęcia m ajestatu  Boga. Można już 
to zauważyć u Joba 27, gdzie rolę pośredników spełniają aniołowie.

Imiona i liczba aniołów zależy od zadań jakie oni otrzym ują od 
Jahw e podczas ich służby dla narodu w ybranego28. I tak Michał — ksią­
żę aniołów w ystępuje jako obrońca duchowy ludu w ybranego29, Gabriel — 
jako an ioł-tłum acz Daniela 30  , R a fa ł31 — jako anioł towarzyszący i b ro ­
niący Tobiasza oraz przynoszący szczęście całemu domowi. Spotykam y 
też aniołów opiekunów i obrońców w iernych w yznaw ców 32. Tak było 
w w ypadku ratow ania z pieca ognistego w iernych młodzieńców, a także 
podczas pobytu Daniela w jam ie lwów, kiedy dzięki aniołom Habakuk 
karm i Daniela (Dn 14,39). Aniołowie także dokonują pom sty na oskar­
życielach niewinnej Zuzanny (Dn 13,55—59).

Szczególną rolę w angelologii Starego Testam entu odegrała idea n ie ­
bieskiej liturgii, a co za tym  idzie, została wyeksponowana służebna rola 
aniołów jako dworu niebieskiego, dla podkreślenia m ajestatu  Bożego. 
Taką ideę aniołów eksponują prorocy w swych wizjach 33. W edług ujęcia 
proroków, aniołowie powinni prowadzić cały świat do chwały Jahw e. Oni 
są pośrednikami, którzy zanoszą modły w iernych przed tron Boga i sami 
w ton sposób w ychw alają Jahw e 34 a także w ystępują jako orędownicy 
i pośrednicy między ludźmi a Bogiem 35.

Z omówienia angelologii Starego Testam entu wynika, że jest w tym 
względzie pewien rozwój. Aniołowie w ystępują tylko w związku z Bo­
giem 36, są posłannikam i boskiej łaski i zbawienia a także zanoszą prośby 
ludu przed tron Jahw e, opiekują się narodem  w ybranym  i w iernym  Bo­
gu oraz są uczestnikam i wiecznej liturgii i nieustannie chwalą Boga 
w niebie.

Angelologia nie jest także obca w środowisku żydowskim  pozabiblij- 
nyim, jak również w  literaturze pogańskiej i w  pismach z Qumran. L ile­

21 Zob. 2 Sm 24,16; 1 Krn 21,12; por. 4 Krl 19,35; 2 Krn 32,21, Iz  37,36.
23 Por. 1 Sm  29,9; 2 Sm  14,17— 19 n.
26 Zob. 2 Sm  19,28 i por. R dz 3,22, gd z ie  a n io ł J a h w e  jest w  bardzo  b lisk im  kon ­

ta k c ie  z sa m y m  Jah w e.
27 Zob. Job 4,18; 5,1; 15,15; 33,23; 38,7.
28 Por. P. M. G a l o p i n  — P.  G r e l o t :  A n ges. V T B , s. 44 n.
29 Zob. Dn 10,13.21; 12,1.
30 Zob. D n 8,15; 9,21 n.
31 Zob. K sięg a  T ob iasza , a zw łaszcza  12,15.
32 Zob. D n 3,49 n. Por. G. von  R a d, jw . s. 78.
33 Zob. Iz 6; D n 7; por. Pis 29,1; 89,6; 103,20; 148,2.
34 Zob. Tob. 12,15.
3 5 Job 33,23— 26; Zch 1,12; 3,1.
38 Por. IC. K a l t :  E ngel. W: B ib lisch es  R ea llex ik o n . P aderb orn  1931, s. 439.
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ra tu ra  grecka zna aniołów: niebieskich, ziemskich i podziemnych. Przez 
nich ludzkość wchodziła w kontakt ze św iatem  boskim, a w liturgii M itry 
spotykam y także archaniałów Boga, co jest pokrew ne wierze żydowskiej  37. 
Natom iast J. Fławiusz w ogóle przyjm uje żydowską angelologie; i łączy 
ją z hellenistyczną demonologią  38.

Angelologia rozwija się również, w apokaliptyce żydowskiej. Anioło­
wie są tam pośrednikam i między światem  niebieskim  i z iem skim 39. 
W księgach rabinacko-judaistycznych angelologia wyrosła ze Starego Te­
stam entu i dlatego zawsze jest powiązana z w iarą w Boga i Jem u podpo­
rządkowana, co szczególnie odróżnia ją  od gnozy i wielobóstwa. Tym 
różnią się aniołowie Starego Testam entu od aniołów innych religii, że 
w żydowskiej angelologii oni są reprezentantam i Jahw e we wszechświe­
cie i wykonawcami Jego woli, tw orzą dwór niebieski i są posłańcami do 
łu d z i40. Bóg posługuje się; nimi przy stw arzaniu ludzi, oni ukazują się 
także na Synaju i biorą udział przy ustanaw ianiu P ra w a 41, opiekują się 
ludźmi, bronią ich, biorą udział tak przy śmierci ludzi jak  i przy sądzie 
osta tecznym 42. Szczególnie opiekują się pobożnymi ludźmi, zanoszą ich 
m odlitwy przed tron Boga i przebyw ają przed Nim jako asysta liturgii 
niebieskiej 43 .

Podobny rozwój angelologii spotykam y także w tekstach z Quniran, 
gdzie aniołowie w ystępują w dwóch grupach i walczą ze sobą jako syno­
wie światłości i synowie ciem ności44.

Tak więc pojęcie o aniołach w środowisku persko-grecko-rzym skitn 
zostało wzbogacone żydowską ideą zależności od Jahwe. Ich zadaniem 
w niebie jest wieczne chwalenie Boga a na ziemi obrona ludzi i pomoc 
im udzielana oraz zanoszenie ich próśb przed tron Boga 45 .

2. A N IO Ł O W IE  W  N O W YM  T E S T A M E N C IE

W Nowym Testam encie niew iele miejsca poświęcono angelologii w po­
równaniu ze S tarym  Testam entem  i księgami apokryficznym i46 . Znam ien­

37 Zob. W. G r u n d m a n n :  A ggelati. TW N T, B. I s. 72— 74.
38 Zob. G. K i t t e l :  D ie  E n g e lleh re  des Ju d en tu m s. TW N T, B. T s. 79; por.

W. G r u n d r a a n n ,  jw . s. 74.
39 S zczeg ó ln ie: A p o k a lip ty k a  D a n ie la , I len o ch a  ezy  B arucha. P or. G. K i t t e l ,  

jw . s. 80.
40 Zob. G. K i t t e l ,  jw .
4 1 Zob. S  t r  B i l l ,  B. I s. 203; B. III s. 240, 281, 782.
42 Zob. S t r  B i  11, B. I s. 78J n.; B. III s. 437 n.; B. IV s. 1224.
43 Zob. S t r  B i  11, B. I s. 78 n.; B. IT s. 560 n.; por. G. K i t t e l ,  j w.  s. 81.
44 Zob. F. N ö t s c h e r :  Z ur th eo lo g isch en  T erm in o lo g ie  der Q um ran T ex te . 

G ötin gen  1956 s. 98.
45 Zob. W. G r o s s o u w  —  H.  H a a g :  E ngel. II. H a a g ,  s. 389— 390. S zczeg ó ło w e  

op ra co w a n ie  a n g e lo lo g ii w  litera tu rze  ju d a is ty czn e j podaje: J. M i c h l ,  jw . s. 230— 
236. C ały  w y k a z  a n io łó w  w  ra b in a ck iej litera tu rze  pod aje: S  t r B i l l , B. IV  s. 1223—
1224. Por. P. J  C o o l s :  P a lä stin a  zur Z eit C h risti., W: P. J. C o o l s :  D ie  b ib lisch e
Well. (D as N eu e  T esta m en t B. II). F re ib u rg  1965 s. 50.

46 H. S  c h 1 i e  r: D ie  E n g e l n ach  dem  N eu en  T esta m en t. W: II. S c h l i e r :  B e s in ­
nu ng a u f das N e u e  T esta m en t. F re ib urg  1964 B. II s. 160—476.
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ną rzeczą jest fakt, że idea posłannictw a w yrażona przez term in angelos 
nie odnosi się do wszelkiego posłannictwa, tak  ludzkiego, jak  i bożego, 
lecz w sposób zdecydowany oznacza aniołów Bożych i w ystępuje jako 
term in techniczny. Kilka razy m am y odstępstwo od tej zasady i tym  te r­
minem określany jest Jan  Chrzciciel oraz posłańcy Jezusa do wsi Sa­
m arytan  47.

Należy jeszcze wspomnieć, że Nowy Testam ent głównie przedstaw ia 
historię Jezusa Chrystusa i Jego Kościoła, a aniołowie są przy  tym  w spo­
mniani jakby ubocznie, w ścisłej zależności od tej historii i w jej służ­
bie 48.

A. W  E w a n g elia ch  sy n o p ty czn y ch

Na samym początku Ewangelii obserwujem y, jak  anioł Gabriel zwia­
stu je  narodzenie Jana Chrzciciela (Łk 1,11—20) i Pana Jezusa (Łk 1,26— 
38). Także z okazji narodzenia się Jezusa, anioł ukazuje się trzykrotnie 
św. Józefowi i daje mu naukę, jak  powinien postępować (Mt 1,20; 2,13— 
19). Również ukazuje się anioł pasterzom  i ogłasza im narodzenie M esja­
sza (Łk 2,8— 15) a kobietom z Jerozolimy oznajmia Zm artw ychw stanie 
Jezusa (Mt 28,2 n; Łk 24,13, J  20,12; por. Mt 16,5). Natom iast bardzo 
rzadko w ystępują aniołowie podczas publicznej działalności Jezusa. Spo­
tykam y ich przy kuszeniu Pana Jezusa na pustyni (Mt 4,11; Mk 1,13), 
podczas agonii w Ogrójcu (Łk 22,43), lub jako niewidzialni są obecni 
przy Jezusie i czekają na Jego rozkazy (Mt 26,53) 49  . W podobny, niew i­
dzialny sposób, będą oni towarzyszyli Jezusowi podczas Jego powtórnego 
przyjścia (Mt 16,27 par; 25,31) i będą świadkam i przy Jego sądzie (Łk 
12,8 n ) 50. Na innym  m iejscu okazują się oni jako przygotowujący i wy~ 
konywujący sąd w służbie Chrystusa (Mt 13,39—49). Także niewidzialną 
funkcją w K rólestw ie Bożym na ziemi jest ich ciągła pomoc wobec „naj­
m niejszych” i uciśnionych (Mt 18,10). Tylko dwa razy możemy zaobser­
wować w ystąpienie aniołów bez ścisłego związku z posłannictw em  Jezusa: 
gdy w prowadzają oni zmarłego Łazarza na łono A braham a (Łk 16,22) oraz 
przy uleczeniu chorego (J 5,4), gdzie anioł zstępuje, aby poruszyć wodę 
sadzawki.

W Dziejach Apostolskich, w których dom inuje wzrost i rozwój Koś­
cioła, aniołowie opiekują się i bronią dzieła zbawczego, jakie zapoczątko­

47 Zob. Ł k  7,24; 9,52, Por. G. K i t t e l :  A g g e lo s im  N T . TW N T, B. I s. 81 n.
48 Zob. H. S c h l i e r ,  jw . s 161.
49 Por. W. G r o s s  o u  w : D er  E n g e lg la u b e  im  NT. H. H a a g ,  s. 391, p o w o łu je  s ię  

na J 1,51 i stw ierd za , że  to  m ie jsce  uczy  n as o zadaniu  a n io łó w  w  życiu  Jezu sa .
T o zad a n ie  je st  p o d p orząd k ow an e p o s ła n n ic tw u  J ezu sa , a a n io ło w ie  w yra ża ją  Jego
z jed n o czen ie  z O jcem  i s ta le  p o w ią za n ie  z n ieb em . T ego  sa m eg o  zdania  jest A . J a n - 
k o w s k i :  A n g elo lo g ia  b ib lijn a . PEB, T. 1 s. 54.

50 w  i T es 3,12 i Jud 14, a n io ło w ie  będą o k reśla n i p od czas sądu  ja k o  św ięc i. 
Por, W. G r o s s o  u w : D er E n g e lg la u b e , jw . s. 391.
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wał C h ry s tu s51. Paw eł łączy ewangeliczne ujęcie aniołów z ich całko­
witym  podporządkowaniem  Chrystusow i z ówczesną angelologią judai­
styczną mówiącą o dobrych i złych an io łach52. Podaje naw et żydowską 
klasyfikację aniołów 53, ale w końcu wszystkich aniołów podporządkowuje 
posłannictw u Je z u sa 54. Sposób ukazywania się aniołów jest różny. Można 
ich widzieć we śnie 55 czy w w iz ji56 . Ogólne ukazywanie się aniołów jest 
tajem nicze i ma przeważnie charak ter ep ifan ii57.

Z powyższego wynika, że angelologia Ewangelii kontynuuje dok try ­
nę Starego Testam entu o udziale aniołów w ekonomii zbawienia, k tóra 
polega na w ykonyw aniu ingerencji Boga w świecie 58. Aniołowie są tak 
ściśle połączeni z dziełem zbawczym, że poza nim praw ie w ogóle nie w y ­
stępują.

Także w Apokalipsie 59 aniołowie spełniają w ielorakie funkcje. Oka­
zują się uczestnikam i niebieskiej liturgii i stanowią dwór niebieski (4,6; 
8,2; 5,11); przedstaw ieni są także jako słudzy Boga noszący prorockie ob­
jaw ienie (1,1; 10,1 in.; 17,1 n), jako wykonawcy rozkazów Bożych i po­
mocnicy przy  rządzeniu światem  (7,1 n.; 8,2; 14,14 n.; 15,1 n. i inne). 
Apokalipsa Jana w porównaniu z innym i apokalipsami judaistycznym i 
wyróżnia się um iarem  w swej angelologii. Nie podaje imion własnych 0#, 
nie określa sfer niebieskich aniołów, a naw et potępia przesadny kult 
aniołów (19,10; 22,8 n.), natom iast wzbogaca wieloma szczegółami rolę 
aniołów w dziejach zbawienia i w eschatologii, w porów naniu z Ewange­
liami. Mimo to, angelologia Apokalipsy Jana  nie zawiera w sobie nowych 
doktrynalnych prawd.

B. W E w a n g e lii św . Jana

W Ewangelii Jana m am y tylko trzy wypowiedzi, gdzie autor wspo­
mina o aniołach, a i te nie są zbyt pewne, np. 5,4 i 12,29. Omówimy teraz 
poszczególne m iejsca trak tu jące  o aniołach w Ewangelii Jana.

51 D z 5,19; 8,26; 12,7; 27,23 i inne.
52 D ob rzy  a n io ło w ie : G al 4,14; K ol 1,16— 20; E f 1,21; 3,10; 2 K or. 11,14; 1 T ym  

5,21 i irm e. Z łe  p otęg i: 1 K or 2,8; 6,3; E f 6,11; K ol 1,13 n. Por. II. S c h l i e r ,  jw . 
s. 162. H . S c h l i e r :  M äch te und G ew a lte n  in N eu en  T esta m en t. W: H. S c h l i e r ,  
B esin n u n g , jw . s. 146— 159.

53 Zob. 1 T es 4,16; E f 1,21; K ol 1,10.
51 P io tr  w  sw o ich  lis ta ch  je st  zgodny z  d ok tryn ą P a w ła . P or. 1 P  1,12; 3,22.
54 M t i  20.24' 2 13.19.22
56 Ł k  1,11; 2,9 11.; D z 10,4; por. M k 16,58; M t 28,4— 8; H br 2,2; 12,20; A p  15,10; 22,8.
57 Z ob. Ł k  24,34; D z 9,17; 13,31; 26,16; 1 K or 15,5 n.; 1 T ym  3,16. Por. E. P a x :

E p ip haneia , E in re lig io n sg e sc h ich tlich er  B e itra g  /.ur b ib lisch en  T h eo log ie . M ünchen
1955 s. 171, 188. H. S c h l i e r :  D ie  E n gel, jw . s. 166 n.

58 Por. M. B o u t t i e r :  A n ge. V B , s. 18. W. G r o s s o u w :  D er E n g e lg la u b e , jw . 
s. 391. H. S c h l i e r :  D ie  E ngel, jw . s. 161. A. . J a n k o w s k i :  A n g elo lo g ia , jw . s . 54.

59 O fu n k cji a n io łó w  z  A p o k a lip sy  w  litu rg ii n ieb iesk ie j m ó w i E. P a t e r s o n :  
D as B uch  von  den  E ngel. L e ip zig  1935 s. 19 n. oraz W. G r o s s o u w :  E ngel, jw . 
s. 393. A. J a n k o w s k i :  A n g elo lo g ia , jw . s. 55 n.

ta T y lk o  pod aje  jed n o  zn a n e  im ię  —  a rch an io ł M ichał.
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J  5,4 jest częścią opisu uzdrowienia chorego nad sadzawką Betesda 
w Jerozolimie. Relacja o tym  zdarzeniu n ie ma m iejsc paralelnych 
w Ewangeliach synoptycznych, dodatkowy zaś kłopot spraw ia sam a k ry ­
tyka tekstu. Podczas drugiego przyjścia do Jerozolimy Jezus ujrzał czło­
wieka leżącego przy sadzawce, której poruszające się wody miały moc 
leczniczą. Nie m ając człowieka, który wniósłby go, jako pierwszego do 
poruszonej wody, ów chory cierpiał dalej. Jezus okazując miłosierdzie 
uzdrowił tego chorego mimo szabatu. Na takim  tle  w ystępuje tekst o anie­
le, w yjaśniający skąd owa woda posiada moc leczniczą: „Anioł bowiem 
zstępował w stosownym czasie i poruszał wodę. A kto pierwszy wchodził 
po poruszeniu się wody, doznawał uzdrowienia niezależnie od tego, na 
jaką chorobę cierpiał” (J 5,4).

Tekst ten jest krytycznie niepewny 61 . B rak tego tekstu  w najstar­
szych i najpow ażniejszych kodeksach: Synaickim  (IV w.), W atykańskim  
(IV w.), Efrem a (IV w.), Bezy (IV w.) oraz w papirusie Bodmera II 
z II—III w. i Rylandsa z II w. a także w wielu kodeksach m inuskuło- 
wych 62 i najstarszych przekładach sahidyckich z II—III w. i syryjskich 
z V w. Za tekstem  przem aw iają: kodeks A leksandryjski z IV w. oraz inne 
kodeksy z V III— IX w.63 i wiele późniejszych kodeksów minuskułowych.

Biorąc pod uwagę najstarsze kodeksy, jak: Synaicki, W atykański, 
Efrem a i Bezy oraz najstarsze papirusy: Bodmera II i Rylandsa, nale­
żałoby uznać ten  wiersz o aniele poruszającym  wodę, która przez to miała 
swoją leczniczą moc, za nieautentyczny, dodany jako glosa m arginalna 
in terp re tu jąca  te k s t  64. Prawdopodobnie przepisywacze chcieli uzasad­
nić, aby nie było wątpliwości, skąd woda sadzawki Betesda posiada taką 
leczniczą moc. Znając dotychczasowe stanowisko Starego Testam entu 
i litera tu ry  pozabiblijnej żydowskiej 65, k tó ra  traktow ała aniołów jako 
wysłanników i sługi Boga, którzy występowali tylko z Bogiem lub w Je ­
go imieniu, łatwo się domyśleć, że korektorzy, dodając tę glosę, pragnęli 
pokazać, że leczniczy charak ter wody pochodzi wyłącznie od Boga, który

61  Por. M. Z e r  w i c k :  A n a ly s is  p h ilo lo g ica  N ovi T esta m en ti G raeci. Rom ae 1960 
s. 219. Zob. N o v u m  T esta m en tu m  G ra ece  e t  L a tin e . W yd. E. N e s t l e .  S tu ttg a rt  
1962. N e st le  p od a ł n a sz  w ie rsz  ty lk o  w  tek śc ie  łaciń sk im .

62 D o ta k ich  m .in . na leżą : P  1.22 (w . III— IV ) oraz LTZ (w . V— V III) oraz 33.579. 
892.1241 i inne.

K o n k re tn ie  kod ek sy: E F G H SV Y .
64  P or. F. M. B r a u n :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean . P aris 1935 s. 31 n. M. J. L a -  

g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean . P a ris  1936 s. 134 n. E. S c h i c k :  Da« E v a n ­
g e liu m  n ach  J o h a n n es. W ürzburg 1956 s. 56. F. T i l l  m a  n n :  D as J o h a n n esev a n g e -  
liu m . B onn 1.931 s. 122. T. Z a h n :  D as E v a n g e liu m  des Joh a n n es. L eip zig  1921 
s. 285 n. A. W i k e n h a u s e r :  D a s E v a n g e liu m  n a ch  Johan nes. R egen sb u rg  1957 
s. 139.

65 w  m id raszach  ż y d o w sk ich  często  sp o ty k a m y  ducha P an a , p o ru szającego  w odę, 
ab y  w  ten  sp o só b  p om óc lu d ziom  w  dojściu  do św ię to śc i. T ego  ducha Ż ydzi n a z y ­
w a ją  a n io łem  m orza  lu b  a n io łem  w od y . Zob. S t r  B i l l ,  B. III s. 454.

17. S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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posługuje się aniołem. Jezus zaś, który uzdrawia bez wody leczniczej, ale 
samym słowem, ma moc Bożą, co zresztą zostało później wypowiedziane 
przez samego Jezusa w rozmowie z Żydami zarzucającym i Mu uzdra­
wianie w szabat, słowami: „Ojciec mój działa aż do tej chwili i ja  dzia­
łam ” (w. 17). Druga zaś część wiersza, mówiąca o tym, że kto pierwszy 
wejdzie do poruszonej wody przez anioła, ten  dostąpi uzdrowienia, jest 
niczym innym, jak  tylko w yraźniejszą in terp retacją  rozmowy chorego 
z Jezusem . Chory skarży się, że zanim on doczołga się do poruszonej 
wody, to już ktoś pierwszy ubiegnie go i zostanie uleczony. Z tego w y­
nika, że tylko ten pierwszy w stępujący do poruszonej wody mógł być 
uzdrowiony 66 .

W drugim  tekście o aniołach 12,29, Jan  relacjonuje w ątpliw ą opinię 
Żydów o głosie, który oni poczytali za głos z nieba: „Tłum stojący usły­
szał (ten głos) i mówił: «zagrzmiało»! Inni mówili: «anioł przemówił do 
niego»”.

Jezus mówił uczniom i ludziom o swej godzinie m ęki i uwielbienia. 
Poddając się tej godzinie cierpienia i uwielbienia prosi On Ojca: „uwiel­
bij imię Tw oje”. Na te  słowa rozległ się głos z nieba: „uwielbiłem  i zno­
wu uwielbię”. Jedni ze stojących mówili, że zagrzmiało a inni, że anioł 
przemówił do Jezusa. Jezus nie potwierdził zdania ani jednych, ani d ru ­
gich, lecz orzekł, że głos rozległ się ze względu na słuchających, ponie­
waż godzina cierpienia i śmierci będzie sądem nad światem. In te rp re ta ­
cja tego głosu bardziej zbliżona jest do analogicznego głosu z nieba przy 
Przem ienieniu (Łk 9,31), niż do głosu anioła pocieszyciela podczas cier­
pienia Jezusa w Getsem ani (Łk 22,43) 67.

Dlaczego była rozbieżność zdań co do głosu z nieba? Słuchaczami byli 
tam  Żydzi i Grecy (w. 20). Na pewno jedni uważali „grzm ot”, jako znak 
Boga Ojca na inwokację Jezusa, czyli byłby to głos B o g a68. Inni, ostroż­
niejsi, nie chcieli włączać samego Boga w spraw y św iata i z delikatności 
wspomnieli o w ysłanniku aniele, k tóry przem ówił w imieniu Boga. Jest 
to tylko potwierdzenie dotychczasowych poglądów na rolę anioła w ży­
ciu św iata żydowskiego, który  pragnie widzieć w aniele sługę i wyko­
nawcę tego, co Bóg polecił.

O statnia relacja o aniołach w Ewangelii Jana 20,12— 13 dotyczy opisu 
pustego grobu po zm artw ychw staniu Pana: „M aria Magdalena... u jrzała 
dwóch aniołów w bieli siedzących, jednego przy głowie, a drugiego przy 
nogach, w miejscu, gdzie leżało ciało Jezusa. I rzekli do niej: „Niewiasto

66 Ż ydzi u w aża li, że  B óg poprzez w od ę w y sy ła  b ło g o s ła w ie ń s tw o  u zd ra w ia ją c  
ludzi, Por, S t r B i 11, B. III s. 453 n.

67 P or. Dn 4,28; M k 1,11 n.; D z 9,4; 11,9; M. J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lon
sa in t  Jean , jw . s. 333 n.

68 Por. 1 K rl 12,18; Job  37,4; Ps 28,3— 9.
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czemu płaczesz?” 69  . Odpowiedziała im: „Zabrano Pana mego i nie wiem, 
gdzie Go położono”. Po tym  stw ierdzeniu zaaferowana tym , co się stało, 
M aria Magdalena, spotyka Jezusa, nie poznaje Go, a gdy dał się rozpo­
znać, poleca jej zanieść wiadomość Apostołom o zm artw ychw staniu.

Także i w tym  tekście nie możemy wiele powiedzieć o aniołach. Nie­
którzy z egzegetów, poza krótkim  wspomnieniem, że tam  byli dwaj anio­
łowie, w ogóle tego fak tu  nie biorą pod uwagę, jakby ten szczegół nie 
m iał dla nich żadnego znaczenia 70. I znów należy się odwołać do angelo­
logii Nowego Testam entu, która przypisuje chwałę (doxa) ujaw niającą się 
w mocy i świętości aniołów. Pojęcie chwały jest bowiem najczęściej po­
łączone z an io łam i71. Ta chwała anioła jest prom ieniejąca, gdy oblicze 
jego lśni jak  słońce a ziemia była oświecana jego b lask iem 72. Dlatego 
w opisach przedstaw iano anioła zwykle w białej, jasnej, błyszczącej 
szacie 73.

Porów nując opisy synoptyków o zm artw ychw staniu Pana, zauważa­
my, że wszyscy, wspom inają o aniele lub aniołach w grobie Jezusa ubra­
nych w białe szaty. Przekaz M ateusza i M arka jest bardzo podobny. Obaj 
opisują jednego anioła, a Marek przedstaw ił go naw et w postaci mło­
dzieńca ubranego w białą szatę i siedzącego w grobie Pana. Tego to mło­
dzieńca przestraszyły się wchodzące n iew ias ty 74. Mateusz zaś mówi 
o zstąpieniu anioła z nieba, k tóry  odsunął kam ień z grobu Pana, usiadł 
na nim i rozmawiał z niew iastam i: „Postać jego była jak  błyskawica, 
a szaty jego białe jak  śnieg” 75. Opis bardziej podobny do Janowego po­
daje Łukasz, przedstaw iający aniołów w postaci dwóch mężczyzn w lśnią­
cych szatach i zjaw iających się w grobie P a n a 76. Ja n  wyraźnie mówi 
o aniołach, nie podaje jednak pod jaką postacią ci aniołowie w ystępują, 
lecz, że siedzieli w grobie Pana i byli odziani w białe szaty. Jan  mówi 
w prost o aniołach jako istotach, k tóre można zobaczyć.

Biorąc pod uwagę opisy o zm artw ychw staniu Pana, wszyscy autorzy, 
podają pierwszy fak t zm artw ychw stania, jaki okazał się ludziom n a j­
bliższym Jezusowi, z aniołami w białej lub błyszczącej szacie. Co oznacza 
chwałę Pana zm artw ychw stałego i chwalebne działanie Boga Ojca przez

69 w  ty m  m iejscu  k o d ek s B ezy  z V w . i 579 oraz n iek tó re  p rzek ład y  sy r y jsk ie  
d od ają: „czego szu k a sz”, a le  je s t  to  ty lk o  d od atek  w y ja śn ia ją cy .

70 P or. G. S  c h i  w y :  W eg in s N eu e  T esta m en t. W ürzburg 1966 B. II s. 148. 
P .M . B r a u n :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . s. 475 n. M. J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  
se lo n  sa in t Jean , jw . s. 509 n. E. S c h i c k ,  jw . s. 171. F. T i l  I m a  n n, jw . s.334. 
T. Z a h n ,  j w.  s. 674 n.

71 Por. D e  9,26; M t 8,38; 16,27; 24,30; 25,31; oraz Ł k 2,9; H br 9,5; 2 P  2,10; Jud  8.
72 Zob. Aip 10,1; 18,1.
73 Zob. M k 16,5; D z 1,10; 10,30. P or. M t 17,2; 28,3; H. S c h l i e r :  D ie  E ngel, jw .

s. 164.
74 M k 16,1— 8.
75 M t 28,1— 8, sz czeg ó ln ie  w. 2— 3.
76 Ł k  24,1— 9, zw ła szcza  w . 4—5.



260 ICS. E D W A R D  MICHOŃ

swych wysłanników-aniołów. Ich obecność w grobie Jezusa znaczy, że 
wielkie dzieła Boże dokonały się właśnie w tym  miejscu, a aniołowie sa 
widzialnym  znakiem chwały Bożej w pustym  już grobie.

Widzimy, że angelologia Ewangelii Jana jest bardzo uboga, ponieważ
5,4 nie jest Janowym  tekstem a jedynie późniejszym, w yjaśniającym  do­
datkiem. W 12,29 jest tylko poddana w wątpliwość opinia słuchaczy J e ­
zusa na tem at głosu z nieba, czy jest to głos anioła, czy też w  inny spo­
sób Bóg Ojciec potwierdził słowa Jezusa. Jan  w tym  opisie nie opowiada 
się ani za, ani przeciw którejkolw iek opinii — tylko relacjonuje. Podob­
nie rzecz się ma z ostatnim  wspomnieniem Jana o aniołach podczas 
zm artw ychw stania, gdzie podaje ówczesne przekonanie, zresztą opisane 
przez wszystkich ewangelistów, że w grobie lub przy odwalonym  kam ie­
niu był obecny anioł w białych szatach. Jeśli już Jan  mówił coś o an io ­
łach, to tylko to, co było już znane u synoptyków. Możemy powiedzieć, 
że Jan  jakoś dziwnie unikał w swej Ewangelii wzmianek o aniołach.

Dlatego zrozum ienia w iersza o wstępowaniu i zstępowaniu aniołów 
Bożych na Syna Człowieczego i w ogóle angelologii należało szukać poza 
Ewangelią Jana. Jak  już powiedzieliśmy, Apokalipsa nic szczególnie no­
wego nie wniosła do angelologii. Synoptycy zaś opierający się na S tarym  
Testam encie łączą angelologią z odkupieńczym dziełem Jezusa, Jego eko­
nomią zbawienia a zwłaszcza Jego chwałą przy przyjściu na ten  świat. 
Rzadziej w ystępują aniołowie podczas Jego publicznej działalności a częś­
ciej podczas Jego męki, śmierci i zm artw ychw stania oraz przy chwaleb­
nym  przyjściu w eschatologii.

3.  A N I O Ł O W I E  B O Ż Y  W  K S I Ę D Z E  R O D Z A J U  211,12 I U  .1 1,81

Jak  więc wytłum aczyć aniołów Bożych w stępujących i zstępujących 
na Syna Człowieczego (1,51)? Ze względu na angelologią nie możemy po­
wiedzieć, że był to zwrot charakterystyczny dla teologii Jana, ponieważ 
Jan  w swej Ewangelii raczej unikał tem atyki angelologicznej. Nie ma 
też wyraźnego podobieństwa ten  tekst w angelologii synoptyków czy też 
w Apokalipsie. Zostaje więc pytanie, skąd Jan  zaczerpnął taki tem at. Czy 
jest jakieś podobieństwo w Piśmie św., z którego mógłby Jan  przejąć tę 
tem atykę i co chciał przez to powiedzieć, zam ykając swój pierwszy, p ro­
gram owy rozdział.

W ydaje się, że można znaleźć odpowiednik angelologii Jana 1,51 
w Rdz 28,12, ponieważ jedynie lam  jest mowa o aniołach Bożych wstę­
pujących i zstępujących, chociaż różne są okoliczności jednego i drugiego 
epizodu. Poza tym  należałoby to podobieństwo udokum entować i w yciąg­
nąć z niego wnioski, bo nie wszyscy autorzy, zajm ujący się tą problem a­
tyką, zgadzają się na pokrewieństwo tekstu  Jana z księgą Rodzaju.



(73) L IGION   J  1,51

Tekst księgi Rodzaju trak tu jący  o aniołach we śnie Jakuba brzmi: 
„Miał wtedy (Jakub) taki sen: Oto drabina stała na ziemi a wierzchołkiem 
sięgała nieba i oto aniołowie Boży wstępowali i zstępowali po niej. I oto 
Jahw e stanął przed nim i powiedział: «Jestem Jahwe, Bóg ojca twego 
Abraham a i Bóg Izaaka, Ziemię, na której leżysz, dam tobie i potomstwu 
twem u»” (Rdz 28,12).

Szczególnie chodzi nam o to, jaką rolę odgrywają aniołowie w stępu­
jący i zstępujący i jaki to może mieć związek z Janowym  tekstem  o w stę­
powaniu i zstępowaniu aniołów w J 1,51?

Problem em  tym  zajmowano się już wcześniej i różnie tę łączność in­
terpretow ano. Ostatnio W. Michaelis 77 rozwiązując problem opisu Jano ­
wego 1,51 na kanw ie snu Jakuba (Rdz 28,12) i powiązania problem u 
Syna Człowieczego z aniołami, stara się wykazać brak jakiegokolwiek 
związku między tymi miejscami. Natomiast P. J. Fritsch 78, H. Windisch 79 
i G. Q u ispel80 podejm ując ten sam tem at, bardzo wyraźnie oparli się na 
teologicznym znaczeniu snu Jakuba i starali się przetransponować sym ­
boliczne znaczenie tego snu na teren  Ewangelii Jana i przepowiedni Ję - 
zusa o aniołach Bożych w stępujących i zstępujących na Syna Człowie­
czego.

W. M ichaelis81 odrzuca powiązanie J  1,51 z Rdz 28,12 rozpatrując 
tylko łączność tych miejsc przez identyczne sform ułowanie ana- i kata- 
bainein (wstępować i zstępować). We śne Jakuba oznacza to nie jedno­
razowe, ale stałe wstępowanie i zstępowanie aniołów i jest tylko u tartym  
zwrotem  żydowskim, kolejność zaś nie odgrywa tu żadnej r o l i82. Gdyby 
ta kolejność miała znaczenie, wówczas u Jana 1,51 epi (na) byłoby tylko 
dołączone do katabainein, a ono odnosi się do całości. Tę trudność starał 
się wytłum aczyć G. Quiispel83 przez logiczne odniesienie się epi do ana- 
bainein powołując się na niebieskie pochodzenie Syna Człowieczego. Te 
uwagi co do trudności związanej ze zrozumieniem zstępowan ia i wstępo­
wania aniołów, chociaż są słuszne, bo do kogo innego ono się odnosi i na 
innym  miejscu w ystępuje w księdze Rodzaju a w innych okolicznościach 
u św. Jana, to raczej potwierdzałyby pokrewieństwo tych tekstów, p rzy ­
najm niej jeśli chodzi o wstępowanie i zstępowanie aniołów, a nie świad­
czyły o braku związku między nimi. Następnie W. Michaelis 84 pom niej­

77 W. M i e  h a e 1 i s, jw . s. 562— 578, szczeg ó ln ie  s. 568— 576.
78 P . J. F r  i I s c h, jw . s. 3— 11.
79 II. W i n d i s c h, jw . s. 215— 233.
80 G.  Q u i s p e l ,  N a th an ael und der M en.schensohn (Joli 1,51). Z NW  47(1956) 

s. 281— 283.
81 W. M i c h a e l i  s, j w.  s. 568 n.
82 P o w o łu je  s ię  w  tym  w yp a d k u  W. M ich a e lis  na u tarty  sp osób  m ow y w  język u

n iem ieck im , gd z ie  przy częsty m  ruchu m ó w im y  raczej „A u f und  A b ’’,' a n ie  o d ­
w rotn ie.

83 G. Q u i s p e l ,  jw . s. 282.
W.  M i c h a e l i  s, jw . s, 569.
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sza możliwość powiązania tych tekstów tem atyką an gelologiczną, chociaż 
stw ierdza, że tylko poprzez tę cechę w ystępuje jedyna zgodność między 
nimi i od razu zaznacza, że należy zwrócić szczególną uwagę na to, ile 
motywów z Rdz 28,12 brak u Jana. Jako zasadnicze różnice podaje: 
W Księdze Rodzaju w ystępuje Jakub, on śpi i ma widzenie we śnie, jest 
tam  drabina sięgająca nieba, Jakub śpi na kam ieniu a następnie Bóg 
z nim  rozmawia. We śnie Jakuba niebo otw arte n ie jest w yraźnie przed­
stawione a należy się dopiero tego domyślać. Dalej upierając się przy 
katabainein epi — (zstępować na) Syna Człowieczego, W. Michaelis szuka 
jednorazowego odpowiednika w życiu Jezusa, ponieważ — jak  tw ierdzi —- 
wstępowanie i zstępowanie aniołów we śnie Jakuba, przynajm niej pod­
czas snu Jakuba było trw ałe, jako stały kontakt między niebem a zie­
mią pojmowane, chociaż nie wiadomo, czy oni zstępują po drabinie na 
ziemię, czy na Jakuba, a u Jana wiadomo, że w przyszłości zstąpią na 
Syna Człowieczego. I w tym  wypadku widzi on różnicę.

Dlatego W. Michaelis sięga w swych poszukiwaniach do tekstu  o ku­
szeniu Pana Jezusa na pustyni, opisanego przez synoptyków, gdzie widzi 
jednorazową służbę aniołów, k tóra ma być w yrazem  niewidzialnego, s ta ­
łego kontaktu  Jezusa z Ojcem. W tym  kuszeniu i służbie aniołów widzi 
realizację zapowiedzi Janow ej 85 i dlatego odrzuca powiązanie z Mt 26,53, 
gdzie jest mowa, że Jezus mógłby prosić Ojca, a dałby Mu zastępy an io­
łów na Jego obronę. Dowodząc w dalszym ciągu braku powiązania m ię­
dzy snem Jakuba a zagadkową zapowiedzią Jezusa, W. Michaelis powo­
łu je  się na różne osoby, że w jednym  w ypadku w ystępuje Jakub a w d ru ­
gim Syn Człowieczy. Natom iast H. W indisch 86 stara  się twierdzić, że Syn 
Człowieczy nie jest ucieleśnieniem  kam ienia, na k tórym  spał Jakub, ale 
samym Jakubem . Cały ten wywód o braku łączności tych dwóch tekstów 
i tw ierdzenie, że Rdz 28,12 nie ma żadnego w pływ u na J  1,51, przeprow a­
dził W. Michaelis 87, aby przestrzec przed pobieżnym porównywaniem  tych 
tekstów i wyciąganiem  takich wnioków jak: Syn Człowieczy jest bram ą 
nieba, jest kam ieniem , na k tórym  śpi Jakub lub jest samym  Jakubem . 
Na końcu stw ierdza Michaelis, że Syna Człowieczego n ic nie łączy z opo­
wiadaniem o śnie Jakuba a zapowiedź o widzeniu Syna Człowieczego nie 
odnosi się do eschatologii lecz na przyszłe, ziemskie życie Jezusa i ozna­
cza: „zobaczycie moją zupełną wspólnotę z Bogiem” 88.

Natom iast P. J. Fr itsch 89 w swym artykule o wstępowaniu i zstępo­
waniu aniołów, łączy logion Janow y ze snem Jakuba w Betel. Treść J a ­
nową pragnie wyjaśnić perykopą księgi Rodzaju, ponieważ, jak zaznacza,

85 T am że s. 573. Por. J 12,27 z Mk 14,3 n. i J 12,28 z Mk 1,11.
8 6 H . W  i n d i s c h, j w. s. 220.
87 W. M i c h a e l i s ,  jw . s. 575.
88 T am że, s. 578.
89 P. J. F r i t s c h ,  jw . s. 3— 11.
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cały S tary  Testam ent jest proroctwem, do którego należy się odwoły­
wać 90. Przenosi in terp retację  snu Jakuba na relację Janową. Uczniowie 
Jezusa są praw dziw ym  Jakubem , Izraelem  i ludem w ybranym . Jak  Bóg 
okazał się Jakubem  w Betel, tak uczniowie zobaczą m ieszkanie Boga na 
ziemi i połączenie nieba z ziemią w osobie Jezusa, której nie można przy­
równać, ani do Jakuba, ani do drabiny, lecz do sanktuarium  w Betel, 
które było symbolem łączności nieba z ziemią i m iejscem zamieszkania 
Boga na z iem i91. Więc Syn Człowieczy jest domem Bożym i bram ą nieba.

Następne, ciekawe ujęcie łączenia wizji Jakuba z tekstem  Janowym  
podaje H. W indisch92 w artykule  o angelofaniach. In terp retu jąc  tekst 
Janow y również w  świetle wizji Jakuba przyjm uje, że Syn Człowieczy 
nie jast ucieleśnieniem kam ienia lecz raczej samym Jakubem  93, a anio­
łowie poprzez kom unikację między niebem a ziemią obrazują tylko chw a­
łę Syna Człowieczego94. Jednak przy analizowaniu angelologii u J  1,51 
powołuje się H . Windisch na Mt 26,53, gdzie Jezus poucza Piotra, że 
gdyby chciał to prosiłby Ojca, a Ojciec wysłałby na Jego obronę zastępy 
an io łów 95. Dalej stara się tłum aczyć angelologię łącząc ją  z tem atyką 
Syna Człowieczego tak u Jana, jak i u synoptyków, nie wziął jednak pod 
uwagę faktu, że Ja n  w swej Ewangelii unika tem atyki angelologicznej.

Ostatnio ciekawie rozpracow uje pierwszy rozdział Ewangelii Jana 
M. E. Boismard 90. On również logion J  1,51 stara  się interpretow ać na 
kanwie wizji Jakubow ej. P rzy tym  jest zdania, że Syn Człowieczy z 1,51 
nie odpowiada Jakubowi z Rdz 28,12 lecz tym  Jakubem -Izraelem  jest 
praw dziw y Izraelita-Natainael, k tóry zobaczy aniołów w stępujących 
i zstępujących a Syn Człowieczy nie zastępuje tu  drabiny, po której po­
ruszają się aniołowie jako jaw ne znaki chwały Bożej.

Z przedstaw ionych opinii widać niejednokrotnie rozbieżność odnośnie 
do problem u powiązania wizji Jakuba z przepowiednią Jezusa w Ewan­
gelii Jana. To, co u jednego autora zaprzecza tem u połączeniu, to u in­
nego będzie potwierdzało to powiązanie. Tak m iała się spraw a z w yraże­
niem „wstępować i zstępować” aniołów Bożych 97, które w ystępuje w obu 
w ypadkach i świadczyłoby raczej za powiązaniem tych tekstów mimo 
różnych okoliczności, ponieważ wypowiedź Jezusa nie jest dosłownym

90 O ty m  m ów i sam  k o n tek st rozm ow y F ilip a  z N a ta n a e lem  w . 45. Por. J 3,10; 
5,39 n.; 20,9; por. tak że  J 1,1 i R dz 1,1; J 1,23 i Iz 40,3; J  2,17 i P s 09,10; J 0,45
i Iz  54,13; J 12,15 i Iz  40,9 i Z ch 9,9.

91 Zob, P. J, F r i t s c h ,  jw . s. 8. Por. ta k że  J  2,20 n. i 1,14,
92 H. W i n d i s c h ,  jw . s 215— 233.

93 T am że s. 220.
94 O pis 1,51 u zu p ełn ia  i ob jaśn ia  H. W ind isch  przez 1,18, gd zie  je st  m o w a  o p re ­

e g zy sten c ji Jezu sa .
95 Zob. H. W  i n d i s c h, jw . s. 225 n.
96  M. E, B o i s m a r d :  Du b a p têm e à Cana. P aris 1956, szczeg ó ln ie  s, 95— 131.
97 P or. G. Q u i s  p  e 1, jw . s. 282. W. M i c h a e l i s ,  jw.  s. 568 n.
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cytatem  z księgi Rodzaju. Trudno przyznać rację W. M ichaelisowi 98, 
k tóry  sądzi, że te teksty  nie m ają ze sobą nic wspólnego, ponieważ w y­
stępują w nich różne postacie, sytuacje i ram y czasowe. Te różnice tylko 
potw ierdzają, że J 1,51 nie jest dosłownym cytatem  Rdz 28,12 a raczej 
chodzi o zbieżne idee, zaw arte w tych tekstach i rzutujące na in terp re­
tację późniejszego tekstu. W. Michaelis położył nacisk na dosłowne, nie­
m al literalne zestawienie tych tekstów a nie zwrócił uwagi na podobień­
stwo tem atyczne, ideowe a naw et symboliczne. Łączy on z tekstem  J a ­
nowym 1,51 moment kuszenia Pana Jezusa na pustyni a zarazem odrzu­
ca powiązanie tego tekstu z Mt 26,53. Nie wiadomo, jakie k ry te ria  m iały­
by potwierdzać jedno a zaprzeczać drugiem u, gdyż jakkolw iek w obu 
tekstach jest mowa o aniołach, to brak w nich literalnego podobieństwa, 
jakiego domagał się W. Michaelis w powiązaniu Rdz 28,12 i .1 1,51. Brak 
przecież charakterystycznego wstępowania i zstępowania aniołów i innych 
okoliczności w przepowiedni Jezusa a sama idea Synostwa Człowieczego 
nie wystarczy.

Pozytywem  tego krytycznego nastawienia W. Michaelisa będzie ostroż­
ność w  jednoznacznie in terpretow anym  powiązaniu naszych tekstów i do­
patryw aniu  się dokładnych odpowiedników tekstu Rdz 28,12 w J 1,51. 
Przeciwna in terpretacja, doszukująca się ścisłej więzi tych tekstów, do­
patru jąca się w szystkich odpowiedników jednego tekstu w drugim , też 
nie jest do przyjęcia. I tak  u P. J. Fritscha odpowiednikiem Jakuba są 
uczniowie Jezusa, a sam Jezus przyrów nyw any był do sanktuarium  
w Betel, do domu Bożego i bram y nieba.

Do innego wniosku dochodzi H. Windisch utożsam iając Jezusa z J a ­
kubem a przy okazji zaprzecza opinii, że Syn Człowieczy mógłby być po­
równany do kamienia lub sanktuarium  w Betel. Przecież to Jakub  widział 
we śnie aniołów a Jezus zapowiada uczniom, że w łaśnie oni m ają ujrzeć 
aniołów. Tej opinii H. W indischa zaprzecza także M. E. Boismard poda­
jąc własną, że Jakubem  ze Starego Testam entu nie jest Syn Człowieczy 
ale prawdziwy Izraelita-N atanaeł. Nie da się zaprzeczyć, że N atanael 
jest prawdziwym  Izraelitą, ale ciekawi nas fakt, kiedy Natamael zobaczy 
aniołów Bożych w stępujących i zstępujących na Syna Człowieczego i czy 
to ma swoje uzasadnienie w dalszym ciągu Nowego Testam entu.

Nawet z powyższych rozbieżności zaobserwowanych w in terpretacji 
obu tekstów niedwuznacznie wynika, że istnieje powiązanie wizji Jakuba 
z zapowiedzią Jezusa u J 1,51

98 W. M i c h a e l i s ,  jw . s. 569.
99 P oza w sp o m n ia n y m  W. M i c h a e l i s ,  jw . s. 562— 578, w szy scy  au torzy , z a j­

m u ją cy  się  te k ste m  J 1,51, w sk a zu ją  na p o w ią za n ie  jego  z w iz ją  Jaku ba . P oza o m ó ­
w io n y m i i w y m ien io n y m i au,toram i por. P. M, B r a u n ,  jw . s. 327. F. T i l l  m a n n ,  
jw.  s. 77. E.  S c h i c  k, jw.  s. 32.  A.  W  i k e  n h a u s e r,  jw.  s. 70. W.  F.  H o w a r d  —
A.  J.  G o s s i p :  T h e  G ospel accord in g  to S t John. N e w  Y ork  1952 s. 489. A. D u -
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Należy teraz zbadać, na czym polega ta więź i na ile księga Rodzaju 
w tym  w ypadku wpłynie na in terpretację końcowego wiersza pierwszego 
rozdziału Ewangelii Jana. Najpierw  należy omówić wizję Jakuba, w y­
ciągnąć teologiczny sens a następnie zobaczyć jakie jest powiązanie tej 
wizji i na ile ona w płynęła na podobny tekst Janowy.

Jakub wyszedł z Berseby i udawał się do Haran, by znaleźć sobie 
żonę wśród córek krewnego Labana. Podczas podróży „Miał on w tedy 
taki sen: Oto drabina stała na ziemi, a wierzchołkiem sięgała nieba, a oto 
aniołowie Boży wstępowali i zstępowali po niej. I oto Jahw e stanął przed 
nim i powiedział: «Jestem  Jahw e, Bóg ojca twego Abraham a i Bóg Izaa­
ka. Ziemię, na której leżysz dam tobie i potom stwu twem u. Potomstwo 
twoje stanie się liczne jak  proch ziemi i rozprzestrzenisz się na zachód 
i na wschód, na północ i na południe; w potomstwie twoim będą błogo­
sławione wszystkie pokolenia ziemi. Oto ja  będę z tobą i będę cię strzegł 
wszędzie, gdziekolwiek pójdziesz i sprowadzę cię do tej ziemi, gdyż cię 
nie puszczę, aż nie uczynię tego, co ci przyrzekłem». Jakub obudził się 
ze snu i rzekł: «Prawdziwie Jahw e jest na tym  miejscu, a ja  nie w ierzy­
łem». T zląkł się (Jakub) i powiedział: «O, jak  straszne jest to miejsce. To 
nie innego jak dom Boga i bram a niebios»” (Rdz 28,12— 17).

Cały ten opis jest w yjaśniającą ilustracją wiersza 12 i 13. Słowa 
Jahw e in terp re tu ją  niezrozum iały początkowo sen o aniołach w stępują­
cych i zstępujących po drabinie. Term in „drabina” poza tym  opisem nie 
w ystępuje w Piśmie św. W Egipcie drabina prowadząca do nieba symbo­
lizowała łączność ludzi ze sprawam i niebieskimi a także ułatw iała ona 
pośm iertną podróż duszy do nieba 100.

Także w ieże m ezopotam skie m iały na celu przybliżenie się człowieka 
do bóstwa mieszkającego na szczycie, w  górze; m iały też połączyć spra­
w y ziem skie z niebieskim i 101.

Po drabinie wstępowali i zstępowali aniołowie Boży. Aniołowie za­
zwyczaj przekazywali na ziemię rozkazy Boże i z polecenia Jahw e, opie­
kowali się ludźmi i wszystkim i spraw am i ziem skim i102 A zatem sam 
obraz drabiny, a tym  bardziej wstępowania i zstępowania aniołów Bo­
żych uświadamia śpiącemu Jakubowi, że wszedł w kontakt ze sprawam i 
Bożymi i znajduje się na m iejscu świętym, co zostało potwierdzone w dal­
szych wierszach, gdzie jest przedstawiona rozmowa Boga z Jakubem  '"k
r a n d :  E v a n g ile  se lo n  sa in t  Jean . P a ris  1927 s. 51. W. S z c z e p a ń s k i  —  W.  P r o ­
le u l  s k i: N o w y  T estam en t. C ztery E w a n g e lie  oraz D z ieje  A p o sto lsk ie . P oznań  1932, 
s. 457. G. S c h i w y ,  j w.  s. 34.

100 p or a  E r  m a n :  La relig io n  d es E gy p tien s. P aris 1937 s. 256, 332. A. C 1 a-  
m e r :  La G en èse. P a ris  1953, s. 355.

101 Por. A. P a r r o t :  Z iggurats e t  T our de B abel. P a ris  1949 s. 217. H. J u n ­
k e r :  D as B uch  G en esis . W ürzburg 1955 s. 98.

Por. Job  1,7; Zeh 1,10.
103   Zob. S. Ł a c h :  K sięga  R odzaju . W stęp  —  P rzek ład  z orygin ału . K om en tarz. 

P ozn ań  1962 t. I cz. 1 s. 425.
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w której Jahw e przedstaw ia się Jakubow i i, aby nie miał wątpliwości, 
ponawia dawne obietnice. Jakubow i przyrzeka w ierne w ypełnienie tej 
obietnicy; opiekę w czasie niebezpieczeństwa i stałą obronę. Po swym 
śnie Jakub stw ierdza, że znalazł się na miejscu świętym, gdzie Bóg prze­
bywał i stąd jego trw o g a 104. Dlatego Jakub uważa, że to jest miejsce 
kultu , dom Boży i bram a niebios łącząca niebo z ziemią a na dowód tego 
postawił stelę, w ylał na nią oliwę i nadał tem u miejscu nazwę Betel.

Aniołowie Boży w stępujący i zstępujący obrazują tu  obecność Boga 105, 
są wojskiem niebieskim, uprzedzają przyjście Jahw e, który zjawia się 
nieco później. Aniołowie są tu  sługami i świadkami działania Bożego, 
ingerencji Jahw e w przyszłe życie Jakuba 106. Sam Jakub potwierdził 
swym zachowaniem i słowami, że jest to miejsce święte i bram a nieba, 
ponieważ Bóg na tym  właśnie miejscu wszedł w relację ze sprawam i 
ziemskimi, poprzedzony przez obraz drabiny i aniołów. Drabina więc 
symbolizuje połączenie nieba z ziemią a aniołowie są łącznikam i między 
Bogiem i ludźmi oraz zapowiadają łaskawość i bliskość Boga 107.

Na czym polega podobieństwo i bliskość wypowiedzi Jezusa o anio­
łach Bożych w stępujących i zstępujących (J  1,51) z wizją Jakuba? Biorąc 
pod uwagę omówionych już wcześniej autorów trak tu jących  o związku 
Rdz 28,12 z J  1,51 jak: W. Michaelis, P. J. Fritsch, H  W indisch oraz ko­
m entatorów  jak: T. Z a h n 108, M. J. L ag ran g e109, F. Tillm ann 110 i innych, 
już wcześniej wymienionych oraz R. Schnackenburga 111 należy stw ier­
dzić, że J  1,51 nie jest naw et zmodyfikowanym  cytatem  z Rdz 28,12. Na 
pewno Jezus m yślał o śnie Jakuba i jego wydźwięku teologicznym, kiedy 
tak  w yraźnie i dokładnie wspom ina część opisu wizji Jakuba, a m iano­
wicie o aniołach Bożych w stępujących i zstępujących. Także, chociaż nie 
wspomina o drabinie, mówi o tym, co ta drabina mogła oznaczać, a m ia­
nowicie połączenie nieba z ziemią, k tórą Jezus zastępuje zwrotem  „otw ar­
te niebo”. Jednak najściślej te  nasze dwa teksty  i z n im i związane obrazy 
wiąże wyrażenie „aniołowie Boży w stępujący i zstępujący” .

W Nowym Testam encie anabainein  (wstępować) spotykam y przy 
określeniu lokalnego przemieszczania z ukierunkow aniem  w górę lub 
na jakieś wzniesienie 112. W ażniejsze jest dla nas wstępowanie (anabainein)

104 p o r  i z  g ,5  n .

105 A n io ło w ie  obrazują  obecność  Bogu. Por. S  t r  B i l l ,  jw . B. II s. 372.
106  Por. Rdz 33,2 n.; 48,15 n.
107 Por. A. C l a m e r ,  jw . s. 365. H. J u n le e  r, jw . s. 98 n.
108 T, Z a h n ,  j w.  s. 144 n.
109 M.  J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lon  sa in t Jean , jw . s. 51.
110F T i 11 m  a n n, jw . s. 77 n.
111 R. S  e h n a c k e n b u r g: D as J o h a n n esev a n g e liu m . T e il I. E in le itu n g  und

K o m m en ta r  zu K ap. 1— 4. F reib urg  1965 s. 318— 320.
112 A n a b a in e in  : ha lah  i oznacza iść, w stęp o w a ć: na górę (M t 5,1; 14,23; 15,29), 

do łodzi (M t 14,22 par), do J ero zo lim y  (M t 20,17; Łk 2,4), Por. M k 15,8; Łk 5,19 
i inne.
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w 'wypowiedziach, związanych z życiem kultow ym  tak  Starego jak  i No­
wego Testam entu. Często jest to form uła na wstępowanie do Jerozoli­
my u:t, zwłaszcza w Ewangelii Jana, gdzie to wstępowanie do Jerozolimy 
jest term inem  kultow ym  114, podobnie jak zstępowanie Jezusa z nieba 
(3,12 n.) i znów w stąpienie do Ojca (20,17). Jezus w relacji Jana jest za­
wsze powiązany ze światem  niebieskim  przez ciągły związek z Bogiem, 
uzewnętrzniony obecnością aniołów. Przez wstępowanie i zstępowanie 
aniołowie m anifestują chwałę Boga, łączą ludzi z niebieskim  światem 
i podtrzym ują dzieło Syna Człowieczego na z iem i115. W stępowanie i zstę­
powanie aniołów w logionie Janow ym  1,51 posiada także znaczenie ku l­
towe 116 Aniołowie w opisie Janowym  będą także oznaczali bliskość nie­
ba i nierozerw alny związek z Bogiem określony przez wstępowanie ich 
i zstępowanie na Syna Człowieczego. Obecność aniołów obrazuje Jego 
wielkość i chwałę. Dlatego nie jest ważna kolejność wstępowania i zstę­
powania, ani in terpretacja, że „wstępować” oznacza w stąpienie aniołów 
z prośbami i modlitwami ludzi do Boga Ojca i Syna Człowieczego sto ją­
cego po Jego praw icy lub wstępowanie Syna do Ojca (J 11,42), a „zstępo­
wać” oznacza służbę aniołów posłanych przez Ojca do Syna Człowie­
czego 117.

Mając na uwadze powiązanie teologiczne wizji Jakuba (Rdz 28,12) 
z przepowiednią Jezusa (J 1,51), zwłaszcza, co się tyczy aniołów Bożych, 
należy przyjąć, że w przyszłości z Synem Człowieczym będzie połączona 
perm anentna kom unikacja nieba z ziemią 118, chwała Boża oraz obecność 
i w ierna ingerencja Boga-Jahw e w przyszłe spraw y już nie Jakuba i jego 
generacji, ale Syna Człowieczego i Jego nowej generacji kultow ej — 
Kościoła, k tóry  będzi m iejscem  świętym  i bram ą nieba.

Biorąc pod uwagę wnioski z angelologii zaw artej w Rdz 28,12 n. oraz 
ich powiązanie i wpływ na J  1,51, należy stwierdzić zbieżność teologiczną 
angelologii tekstu Janowego 1,51, opartej na wizji Jakuba z angelologią sy­
noptyków, k tóra ściśle łączy się z odkupieńczym dziełem Jezusa — Syna 
Człowieczego, k tó re  On spełnia w powstającym  Kościele. Łączy się z całą

113 Por. J. S c h n e i d e r :  A n abaino . TW N T, B. I s. 517. Por. także  k u lto w e  m o ­
m en ty  o w stęp o w a n iu : M t 3,16 n; M k 1,10; Ł k 18,10 a ta k że  P p  30,12; A m  9,2;
1 Sm  2,10.

114Por. J  2,13; 5,1; 11,55 a także: D z 3,1; 11,2; 15,2; 21,12.15; 24,11.25. Jerozolim a  
była  dla w szy stk ich  rów n ozn aczn a  z p ierw szą  gm in ą  ch rześc ija ń sk ą , k tóra p a m ię ­
ta ła  m ęk ę, z m a rtw y c h w sta n ie  i cuda P ana. Z resztą  do J ero zo lim y  za w sze  s ię  w s tę ­
pow ało , p o n iew a ż  była  położona na górze.

115 Por. P s 68,19; E f 4,8-10. S t r  B i  11, jw . B. III, s. 596 n. P oza ty m  k a ta b a in ein  
i a n a b ein en  w  N o w y m  T esta m en cie  sta ją  s ię  term in am i tech n iczn y m i oznaczającym i 
p rzyjście  Z b a w ic ie la  na z ie m ię  i Jeg o  w stą p ien ie  do nieba. Por. Rz 10,6 n. J. 
S c h n e i d e  r, jw . s. 519.

116 Por. R dz 28,16-19.
117 Por. R. S c h n a c k e n b u r g ,  jw . s. 319.
118 Por. O. C u  11 m a  n n :  L ’E v a n g ile  J o h an n iq u e  e t  l ’H isto ire  du Salu t. N T S  

11(1965) s. 118.



ekonomią zbawienia, a szczególnie z chwałą Syna Człowieczego w dziele 
odkupieńczym przy męce, śmierci i zm artw ychw staniu oraz podczas całej 
działalności ziemskiej Jezusa i w eschatologii.

Biorąc także pod uwagę fakt, że Jan  nie miał upodobania w tem a­
tyce angelologicznej, należy przyjąć, że logion 1,51 autor Ewangelii po­
dał tak, jak  usłyszał go od Mistrza.
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IV. S Y N  CZŁO W IECZY

1. G E N E Z A  T Y T U Ł U

W tekście J  1,51 w ystępuje ty tu ł Syn Człowieczy. Z jakiego podłoża 
ten  ty tu ł wziął początek, kogo oznacza, jakie jest jego miejsce w Starym  
Testamencie, jak  go przedstaw iają synoptycy, a jak  św. Jan? Te zagad­
nienia m ają nam dać odpowiedź na pytanie, kim jest Syn Człowieczy 
w Ewangelii św. Jana.

W Nowym Testam encie Panu Jezusowi przypisywano różne ty tu ły  tak 
żydowskie, jak  i hellenistyczne np. Prorok, Syn Człowieczy, Syn Dawi­
da, Mesjasz, Sługa, Mądrość, Słowo, Pan, Arcykapłan, Pocieszycie], Św ia­
tło, Życie, Zbawiciel i inne 1. Żaden z tych tytułów  nie został wym yślony 
przez Jezusa lub przez chrześcijan. Na pozór wszystkie te term iny zostały 
zapożyczone z ówczesnej literatu ry , a w rzeczywistości jest to aplikacja 
wzniosłych tytułów  do konkretnej osoby Jezusa oraz akceptacja ich przez 
Jezusa i gminę judeo-chrześcijańską 2. Zresztą Jezus żył i działał w śro ­
dowisku żydowskim, przesiąkniętym  apokaiiptyką, eschatologią i ciągłym 
oczekiwaniem na Mesjasza 3.

N ow otestam entow e term in  ho hyios tou anlhropou  jest tłum aczeniem  
hebrajskiej form uły — ben adam  w liczbie pojedynczej i b(e)ne adam

1 Zob.  T. P r e i s s :  L e F ils  de l ’hom m e. M on tep e llier  1955 s. 7.
2 Por. F. H a h n :  C hrdstologische H o h e its tite l. Ih re G esch ich te  im  frühen C h ri­

sten tu m . B erlin  1965 s. 40 n. F. H ahn  op iera  się  w  tym  w yp a d k u  na: S. S c h u l z :  
U n tersu ch u n g en  zur M onschensohn  C h risto lo g ie  im  J o h a n n esev a n g e liu m . G öttin gen  
1957 s. 96— 124 oraz na: G. I b e r :  Ü b er lie fer u n g sg e sc h ich tlic h e  U n tersu ch u n g en  
zum  B e g r iff  dos M en sch en so h n s im  N eu en  T esta m en t. H eid e lb erg  1953 s. 98— 111, 
gd zie  je s t  m ow a o za leżn ośc i teo lo g ii tra d y cy jn eg o  tem atu  g m in y  ju d eo -eh rześc ija ń -  
sk ie j od a p o k a lip ty k i ży d o w sk iej. T y tu ły  tak że  n ie  są w y m y ślo n e  przez E w a n g e ­
lis tę , lecz  są w ła sn o śc ią  p rzy jęte j trad ycji. Por. G. I b  e r :  Ü b er lie fer u n g sg e sc h ich t-  
lich e  U n tersu ch u n g en  zum  B eg r iff des M en sch en so h n s im  N eu en  T esta m en t. ThL/Z 
80(1955) s. 115.

3 O w y c ze k iw a n iu  M esjasza  m ó w ią  tek sty : R dz 3,15; 49,8 n.; L b  24,15-18; 1 Krl 
7,12 n.; J er  23,5 n.; Oz 3,4 n.; Iz 34,22 n.; Mi 5,2 oraz Iz 7,14, gd z ie  M esjasz  by! z a ­
p o w ied z ia n y , że narodzi s ię  z d z iew icy . P rzez  ta k ie  n a ro d zen ie  n a w ią że  On łączn ość  
z ca łą  lu d zk o śc ią , co jednak  n ie  przeszk adza , ab y  Go p rzed sta w ia ć  w  postaci S yn a  
C zło w ieczeg o  u k azu jącego  s ię  na ob łokach  n ieb iesk ich  w  m a jesta c ie  (Dn 7,14), lub  
jak o  S yn a  J a h w e  (Ps 2), czy  jako  króla , k tóry  w y b a w i Izraela . C zęsto  też z M esja ­
szem  łą czo n o  id ee  p o lity czn e . Zob. W. K w i a t k o w s k i :  A p o lo g ety k a  to ta ln a . 
W arszaw a 1954 t. 2 cz. I s. 87 n.
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bez rodzajnika lub — b(e)ne haadam  z rodzajnikiem, w liczbie mnogiej 4.
Słowo adam  w judaizm ie miało sens kolektywny. Bez rodzajnika w y­

stępowało zwykle wtedy, gdy usiłowano podkreślić różnicę, jaka zacho­
dzi między człowiekiem a innym i bytam i, zwłaszcza, aby odróżnić czło­
wieka od zw ie rzą t 5 Natomiast, kiedy określa całą ludzkość lub w szyst­
kich ludzi, w tedy w ystępuje z rodzajnikiem  jak  również wtedy, gdy 
pragnie jednego człowieka odróżnić od wszystkich innych lu d z i7.

Term in ben u Żydów oznaczał syna w najszerszym  znaczeniu. Często 
wyrażał pochodzenie genealogiczne tak u ludzi, jak  i zw ie rzą t8, oraz re­
lację między uczniem i jego m istrzem, a także relację wszelkiego pocho­
dzenia 9 .

Żydzi posługując się term inem  ben adam  podkreślali jedną, wspólną 
naturę ludzką. W liczbie pojedynczej ten term in był rzadko używany i to 
tylko w mowie poetyckiej dla podkreślenia opozycji między ludźmi do­
brymi i złymi, aby określić ich wartość m oralną, czy też aby uwydatnić 
ułomność i niższość wobec doskonałości aniołów i Boga 10. Częściej uży­
wano tego term inu w liczbie mnogiej tak  z rodzajnikiem, jak  i bez, co, 
oznaczało wiele jednostek ludzkich lub wszystkich ludzi 11 Zaś w liczbie 
pojedynczej używano bardzo rzadko i to zawsze w sensie nieokreślonym, 
natom iast w sensie określonym tego term inu nie używano 12.

W języku aram ejskim  bar enasz oznacza człowieka w ogóle, kogoś 
nieokreślonego. Form a określona posiada ogólne lub koletkyw ne znacze­
nie 13 . zaś forma nieokreślona oznacza jakiegoś pojedynczego człowieka 14 
Nigdy tego term inu nie używano w zastępstw ie pierwszej osoby „ja” ,

4  Zob. C. C o l p e :  H o H yios to n  anth rop ou . T W N T . B. V III s. 404. Por. G. D a l ­
m a  n: D ie  W orte Jesu . L eip zig  1898 s. 191— 219. J. D e l o r m e :  F ils de l ’hom m e. 
VT B  s. 385. E. K a l t :  M en sch en soh n  : B ib lisch es  R e a llex ik o n . P aderb orn  1939 B . II 
s. 146. F. R o s ł a n i e c :  S en su s g en u in u s et p len u s lo cu tio n is  „F iliu s h o m in is”. R o ­
m ae 1920 s. 42— 48. A . J a n k o w s k i :  Syn  C zło w ieczy . P E B  t. II s. 561 n.
W. G e s  e n  i u s  —  T. B u h l :  H eb rä isch es und A ra m ä isch es H a n d w örterb u ch . L e ip ­
zig 1921 s. 10.

5 Por. Rdz 1,26 n,; Jer 32,43. R óżn icę  m ięd zy  B ogiem  i cz ło w iek iem  pod kreśla ją  
n a stęp u ją ce  tek sty : 1 Sm  15,29; 16,7; 2 Sm  24,14. Zob. W. G e s e n i u s  —  T.  B u h l ,  
jw.  s. 10.

6  Por. E kl 7,2; P s 39,6; Job  36,25.
7 Por. Rdz 2,7.16.20; 3,17.41.
8 Por. W j 29,1; Job  39,19; Z ch 9,9.
9  P or. Job  41,20; Iz 21,10.

10 Por. Ez 2,1; Dn 8,17. A. V ö g t l e :  M en schensoh n . L T hK  7(1962) s. 298.
H . H a a g :  M en sch en soh n . H. H a a g  s. 1108. W. E i c h r o d t :  Z um  P rob lem  des 
M en sch en soh n es. E v T h  19(1959) s. 1 n. F. R o s  ł a n i e c, jw . s. 45.

11 Por. Rdz 11,5; P p  32,8; 1 Sm  7,14: Iz 52,14. Por. W. E i c h r o d t ,  jw . s. 1 n.
12 Zob. F. R o s ł a n i e c ,  jw . s. 48. W M iszn ie  w  og ó le  n ie  w y stęp u je  w y ra żen ie

„ben a d a m ”. Por. C. C o l p e ,  jw . s. 404.
13 Z n a czen ie  o g ó ln e  w y ra żen ia  Syn  C z ło w ieczy  — por. Dn 2,43; 4,13; 7,8. K o le k ­

ty w n e  zn a czen ie  — por. Dn 4,14.22.29.30.
14 Por. Dn 5,5; 7,4; 6,8.13, tak że  w  u życiu  za im k o w y m : D n  3,10; 5,7; 6,13; Ezd 6,11.



270 KS. E D W A R D  MICHOŃ

lecz w yrażał on ideę tak powszechną i kolektywną, jak również oznaczał 
indywidualnego człowieka 15.

W języku greckim ho hyios tou anthropou  — „syn człowieczy” jest 
dosłownym tłum aczeniem  wyżej w ym ienionych wyrażeń: hebrajskiego 
i aramejskiego. Nie spotyka się tego term inu, ani u klasycznych auto­
rów, ani w  koine, a tylko w pismach religijnych i to przew ażnie w tedy, 
gdy jest w yraźna zależność owego tekstu  od lite ra tu ry  hebrajskiej lub 
aram ejskiej. Ten term in w języku greckim również używano tak  z ro­
dzaj nikiem, jak i bez, w zależności od tego, czy tekst hebrajski lub ara- 
m ejski miał rodzajnik, czy też był go pozbawiony

Apokaliptyczno-judaistyczne apokryfy opierając się na wizji Danie­
la 7, szczegółowo określają postać Syna Człowieczego 17. Księga Hemocha 
identyfikuje postać Syna Człowieczego z Księgi Daniela 7 z „Pom azań­
cem ” 18, którego nazywa W ybranym 19 i Spraw iedliw ym 20. Ten Syn C zło­
wieczy będzie przedstaw iony w swej p reegzystencji21, zakryty  i w ybrany 
przed stworzeniem  św ia ta 22, istniejący przed stworzeniem  słońca 
i gwiazd 23. Będzie On uwielbiony przez Boga, który  Go ustanowi władcą 
na tronie oraz sędzią królów i złych aniołów 24. To wszystko wypełni Syn 
Człowieczy w prawdzie, mocy i sprawiedliwości 26.

Również Księga Ezdrasza z końca I wieku po C h ry stu sie26, opisuje 
wizję, w której postać „podobna człowiekowi” powstała z morza 27, Bóg 
nazywa ją  swym S y n e m 28, znajduje się ona na obłokach29, wszystko 
drży przed jej obliczem 30, gromi oporne ludy 31 i spraw uje s ą d 32, ale jej 
panowanie nie jest wieczne.

Wyżej wymienione teksty  apokal ipty ezno-apokry ficznej literatu ry  
judaistycznej opierają się głównie na Księdze Daniela 7,13, gdzie uka-

15 W języ k u  h eb ra jsk im  term in  „adam ” w  lite ra tu rz e  p o e ty ck iej za stęp o w a ł 
p ierw szą  osobę. Zob. G. D a l m a n ,  jw.  s. 203 n.; C.  C o l p e ,  jw . s. 405 n.; E. R o- 
s ł a n i e c, jw . s. 49— 52.

16 Zob. A. J a n k o w s k i :  Syn  C zło w ieczy , jw . s. 502. E. R o s ł a n i e c ,  jw . s. 
53 n.

17 Zob. R. A r c h u t o w s k i :  Pan J ezu s —  Syn  C zło w ieczy . A K  5(1911) s. 114 n.; 
II. H a a g :  M en sch en so h n , jw . s. 1109; C. C o l p e ,  jw . s. 419—431; J. D e i o r m e, 
jw . s. 386.

18 H en 48,10; 52,4.
18 H en 39,6; 40,5.
20  H en 38,2 n.
21 H en  46,1.
22 H en 48,2.
23 H en  48,3.

H en 61,8.
2 5 H en 49,3. Por. Iz 11,2-4.
26 Zob. H. H a a g :  M en sch en soh n , jw . s. 1109.
27 4 Ezd 13,3.
28 4 Ezd 13,37.52.
29 4 Ezd 13,3; Dn 7,13.
30  4 Ezd 13,4 n.
31 4 Ezd 13,5-12.
32 4 Ezd 13,13.37.
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żuje się tajem nicza ludzka postać „jakby jakiś Syn Człowieczy” . Syn 
Człowieczy nie oznacza ludu świętego, ale ponadziemską osobę, k tóra 
jest M esjaszem 33, posiada nadziemski charak ter ukazując się na obło­
kach niebieskich 34. Pan  Bóg daje mu panowanie nad wszystkim i luda­
m i35, jest też uosobieniem ludu świętego. Jako przedstaw iciel tego ludu 
jest przeciwstawiony wrogim królom 36.

2. „S Y N  C Z Ł O W IE C Z Y " W E W A N G E L IA C H  SY N O P T Y C Z N Y C H

W Nowym Testam encie, oprócz Mk 3,28 i Ef 3,5, gdzie term in „Syn 
Człowieczy” jest użyty w form ie określonej liczby mnogiej na wzór Sep- 
tuaginty, zawsze ten ty tu ł w ystępuje w form ie określonej liczby poje­
dynczej 37.

Trzeba zaznaczyć, że w yrażenie „Syn Człowieczy” w ystępuje tylko 
u Synoptyków i w Ewangelii św. Jana, gdzie indziej jest ono tylko apli­
kowane w prost Jezusow i38, lub jest tylko cytatem  z Księgi Daniela 
7,13 39. Przy tym  nigdy nie spotykam y tego term inu w ustach in terloku­
torów Jezusa. Tego term inu używa jedynie sam Jezus i tylko na określe­
nie własnej osoby. Jedynie raz rozmówcy używ ają tego ty tu łu , ale i to 
jako powtórzenie myśli Jezusowej, kiedy py tają  Go, kim  jest Syn Czło­
wieczy 40. Używanie tego term inu tylko przez Jezusa świadczyłoby o o ry ­
ginalności tego określenia, ponieważ zazwyczaj społeczność chrześcijań­
ska nazywała Jezusa innymi ty tu ła m i41. Term in „Syn Człowieczy” w y­
stępuje w Nowym Testam encie ponad 80 r a z y 42. W ystępuje w źródle 
zwanym Logiami Jezusa, w tradycji M arkowej, we własnym  przekazie 
Mateusza, własnym  przekazie Łukasza i w tradycji Janow ej. Dla porów­
nania można podać, że term in M esjasz-Chrystus w ystępuje tylko 53 razy 
w Ewangeliach a w pozostałych księgach Nowego Testam entu w ystępuje

3 3 Zob. A. F e u i l l e t :  L e  F ils  de l ’h om m e de D a n ie l et la  tra d itio n  b ib liqu e. 
R B 60 (1053) s. 342— 346 oraz  s. 107 i 202. E. K a 11: M en sch en soh n , jw . s, 146 n. 
In aczej je st  w  k s ięd ze  E zech iela , gd z ie  B óg 88 razy  zw ra ca  się  ty m  term in em  do 
proroka, a k cen tu ją c  jeg o  s ła b o ść  jak o  czło w iek a  w o b ec  B oga. Zob. A, J a n k o  w  • 
s k i: Syn  C zło w ieczy , jw . s. 561.

34 Por. Iz 10,1 ; P s 102(103), 3.
35 D n 7,18.22.27.
36  D n 2,31-35; 7.3-8.17.
37 Zob. H br 2,6 je st  p o w tó rzen iem  P s 8,5 i a p lik o w a n e  w  se n s ie  ty p iczn y m  s a ­

m em u  C h ry stu so w i, a J  5,27 b ęd zie  później om ów ion e. Por. F. R o s ł a n i e c ,  jw.  
s. 55.

38 D z 7,36.
39 A p 1,13; 14,14.
40 J  12,34. Zob. T. P  r e  i s s, jw . s. 22 n.
41 Zob. E. S t a u f f e r :  M essias oder M en sch en soh n ?  N ovTest .  1(1056) s. 83. N a ­

w e t  św . P a w e ł n ie  u ży w a  teg o  term in u  i żadna z p ierw szy ch  gm in  n ie  n a zy w a  J e ­
zusa S y n em  C zło w ieczy m . P or. P. J. C o o l s :  D ie  S y n o p tisch en  E va n g e lien . W: 
P. J. C o o l s :  D ie  B ib lisch e  W elt (D as N e u e  T esta m en t B. II). F re ib u rg  im  B r e is ­
gau  1065 s. 88 n.; J. D e l o r m e ,  jw . s. 386.

42 Zob. W. K w i a t k o w s k i ,  jw . s. 00, pod aje, że  term in  S yn  C zło w ieczy  w y ­
s tę p u je  w  E w a n g elia ch  sy n o p ty czn y ch  74 razy , a już na s. 102 pod aje, że ten  term in  
w y stęp u je  w  E w a n g elia ch  81 razy.
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około 280 razy. To samo można powiedzieć o pokrew nych tytułach, jak: 
Syr: Dawida, Król Izraela, Król Żydowski. Przy tym  należy podkreślić, 
że te ty tu ły  praw ie nie w ystępują w logiach Jezusa. Inaczej rzecz się ma 
z tytułem  „Syn Człowieczy", który głównie w ystępuje w logiach i to 
u wszystkich Ewangelistów, natom iast brak go zasadniczo w pozostałych 
księgach Nowego Testam entu. Więc ten term in nie jest wym ysłem , ani 
umiłowanym zwrotem  chrystologii pierwotnych gmin 43 , a w swej treści 
jest różny od hellenistycznych i gnostyckich pojęć o Synu B ożym 41.

W Ewangeliach synoptycznych ty tu ł „Syn Człowieczy” w ystępuje 
około 70 razy. I tak  w Ewangelii św. M ateusza około 30 razy, u św. M ar­
ka 14 razy i u św. Łukasza 25 razy 45.

Synoptycy przekazali nam mowy Jezusa, w których On sam siebie 
nazywa Synem  Człowieczym. W tych tekstach nigdy On nie w yjaśnia, 
co rozumie pod tym tytułem . Również, uczniowie nie proszą Go o dokład­
niejsze objaśnienie tego ty tu łu , jakkolwiek przy innych wątpliwościach 
pytali i prosili o takie w yjaśnienia (Mt 13,10.36; Mk 4,10; Łk 8,9). Więc 
ten term in  był powszechnie znany i żaden z Ewangelistów nie próbuje 
go naw et objaśniać. Z tego należałoby wnioskować, że ówczesne środo­
wisko rozumiało znaczenie tego ty tu łu  46i.

U synoptyków znajdujem y teksty mówiące, że Jezus jako Syn Czło­
wieczy występował w różnym kontekście i przypisyw ał sobie niezwykłe 
prerogatyw y, w yjaśniające Jego rolę tak w tym, jak  i w przyszłym  świe­
cie. Term in „Syn Człowieczy”, w ystępujący u synoptyków może mieć 
trzy różne znaczenia: Syn Człowieczy jako Jezus w swej ludzkiej na tu ­
rze i w życiu publicznym, Syn Człowieczy ukazany w sensie eschatolo­
gicznym oraz Syn Człowieczy cierpiący i um ierający 47.

43  Zob. E. S t a u  IT c r ,  jw.  s. 82. II. H a a g :  M en sch en soh n , jw . s. 1108.
44 Por. W. G r u n d m a n n :  M atth . X I. 27 und die J o h a n n e iseh en  „der V ater der 

S o h n ” •— S te llen . N T S  12(1905— 66) s. 48 n. G. I b e r ,  jw . s. 115.
45 A u torzy  p od ają  różn e liczb y  w  za leżn o śc i od k ry ter ió w , ja k ie  s to so w a li, czy  

p o w tó rzen ia  w  tym  sa m y m  w ierszu  lic z y li p o jed yn czo  czy też  p o d w ó jn ie  (n p ..!  12,34e 
i 34d), a zarazem  czy też  lic z y li p a ra le le , czy  też  n ie. Por, W. G r o s s o  u w : D ie  
S ch r iften  des Jo h a n n es. W: P. J. C o o l s :  D ie  B ib lisch e  W elt (Das N e u e  T esta m en t
B. II). F re ib urg  im  B reisg a u  1965 s. 290. E. S c h w e i z e r :  D er M en sch en soh n . ZN W 
50(1959) s. 187. I ta k H. H a a g :  M en sch en soh n , jw . s. 1108, podaje, że  term in  Syn  
C zło w ieczy  w y s tę p u je  84 razy  w  N o w y m  T esta m en cie , 69 razy u sy n o p ty k ó w , 12 
razy  u św . Jana, 1 raz w  D z i 2 razy  w  Ap. A. J a n k o w s k i :  S y n  C złow ieczy , 
jw . s. 562, uw aża , że  ten term in  był u ży ty  83 razy w  N o w y m  T esta m en cie : 69 razy  
w  E w a n g e lia ch  sy n o p ty czn y ch : 30 razy u M ateusza, 14 razy u M arka, 25 ra zy  u Ł u ­
k a sza  i 11 razy  u Jana oraz 1 raz w  D z i 2 ra zy  w  Ap. F. R o s ł a n i e c ,  jw . s. 60, 
p o d a je  inne dane: u Mt — 28 razy, u M k —  13 razy, u Łk — 25 razy i u .1 
12 razy.

46  Por, C. M. I-I o n z e :  Der M en schensoh n . T h P Q  104(1956) s. 70 n. W. K w i a t ­
k o w s k i ,  jw . s. 100— 103.

47 Zob. T. P  r e i s s, jw . s. 26.32.44, J. D e l o r m e ,  jw . s. 387. J. O b e r s t e i n e r :  
M en sch en soh n . W: .J. B. B a u e r :  B ib c lth eo lo g isch es  W örterbuch . K öln  1962 B. 11 
s. 844 n. F. R o s ł a n i e c ,  jw . s. 78. Inni au torzy  zazw y cza j dzielą  sy n o p ty czn e  
tek sty  na d w ie  grupy: 1. S yn  C z ło w ieczy  c ierp ią cy  i J ego  z iem sk a  dzia ła lność.
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A. „Syn  C z ło w iec zy ” —  J ezu s w  sw e j  lu d zk ie j n atu rze

Syn Człowieczy — Jezus już na ziemi posiada moc gładzenia grze­
chów (Mt 9,6; Mk 2,10; Łk 5,24). Tę moc otrzym ał indyw idualnie od 
Boga, k tórem u to tylko przysługuje moc gładzenia grzechów, jak to 
utrzym yw ała tradycja  żydowska 48. Natom iast Syn Człowieczy odpuszcza 
grzechy w im ieniu Boga 49.

Syn Człowieczy jest panem  szabatu a zarazem i Praw a Żydowskiego 
(Mt 12,8; Mk 2,28; Łk 6,5). Nie chodzi o łam anie przykazania Bożego, 
lecz jest tu  mowa o nadejściu nowego czasu, czasu radości50, kiedy przy­
chodzi Syn Człowieczy, Pan  Praw a 51, m ający w ładzę odpuszczania grze­
chów i uzdraw iania chorych 52. Jest On także panem  szab a tu  53.

Syn Człowieczy nie m a miejsca, gdzie mógłby wesprzeć głowę (Mt 
8,20; Łk 9,58). Przecież Jezus miał swój dom w Nazarecie. Chodzi tu  
raczej o Syna Człowieczego, opuszczonego i pozbawionego op iek i54.

Syn Człowieczy jako człowiek „jedzący i p ijący” jest przeciw staw io­
ny Janow i Chrzcicielowi (Mt 11,19; Łk 7,34). Jest tym , k tóry  przyszedł 
do grzeszników i ubogich, ale został wzgardzony i odrzucony przez przed­
stawicieli Izraela, którzy Go nie poznali i n ie p rz y ję li  55.

B luźnierstw o przeciw Synowi Człowieczemu będzie odpuszczone (Mt 
1.2,32; Ł k  12,10)56, ale nie może być odpuszczone przeciw Duchowi św., 
ponieważ wówczas Żydzi odrzuciliby objawienie Boże, podane im  przez 
Syna Człowieczego, a tym  samym  zam knęliby sobie przystęp do Boga 57.

Syn Człowieczy siejący dobre nasienie (Mt 13,37) okazuje się siewcą 
dobrej nowiny, posłanym  przez Boga na św ia t  58.

Jak  z powyższego wynika, Syn Człowieczy, była to postać jeszcze za­
gadkowa i nieznana w swym  boskim wym iarze 59 ; On nie jest zwykłym

2. S y n  C zło w ieczy  u w ie lb io n y  i J eg o  p rzy sz łe  w y w y ższen ie . Por. J. S c h m i d :  D as  
E v a n g e liu m  n a ch  M arkus. L e ip zig  1964 s. 160 n. P. J . C o o l s ,  j w.  s. 89 n.  H.  H a a g :  
M en sch en soh n , jw . s. 1110. A . J a n k o w s k i :  Syn  C zło w ieczy , jw . s. 563.

48 Ż ydzi p rzy jm o w a li d z ia ła ln o ść  Jezu sa , jak o  jed n eg o  z lud zi. Por. M t 9,8.
49 Por. M t 18,18.20; 19,27; 28,18. W. M a r c  h e l :  A b ba, V ater! D ie  V a terb o tsch a lt  

des N eu en  T esta m en t. L eip zig  1965 s. 106 n.
50 G dy je s t  ob lu b ien iec , w ó w cza s p a n u je  radość, a n ie  czas postu . P or. M k 2,18- 

-20. H. K a h l e n f e l d :  G le ich n isse  und  L eh restü ck e . L eip zig  1968 B. I s, 42— 45.
51 Por. K a za n ie  na górze, a szczeg ó ln ie  M t 5,17 n.
52 P or. M k 2,10. J. S c h m i d ,  j w.  s. 58.
53 P or. M k 12,35 n.; M t 25,31 n .; L k 19,10. R. A r c h u t o w s k i ,  jw . s. 117.
5 4 P or. M k 8,34.
55 Por. J  1,10 n.; 8,32; 10,14. H . K a h l e n f e l  d,  jw.  s. 43.
56  Por. M k 3,28-30, gd z ie  M arek opu szcza  zw ro t Syn  C zło w ieczy , a m ó w i o g ó ln ie  

o b lu źn ierstw a ch , za p ew n e  d la tego , aby n ie  p o m n iejsza ć  i n ie  pon iżać osob y  Jezu sa .
57 Zob. J. S c h m i d ,  jw . s. 83.
58 Ta w y p o w ied ź  o  S yn u  C zło w ieczy m  n ie  m a w  so b ie  ch a rak teru  an i w y w y ż s z e ­

n ia , an i p on iżen ia . Por. J. S c h m i d :  D as E v a n g e liu m  n a ch  M atth äus. L e ip zig  1963, 
s. 224. A le  już w  d a lsze j w y p o w ied z i w  w. 40—43, S y n  C zło w ieczy  posiad a  już p r e ­
ro g a ty w y  B oże. Por , ta k że  H. K a h l e n f e l d ,  jw.  s. 60.

5 9 P or. M t 11,25-27; L it 10,21 n.

18. S t u d i a W a r m i ń s k i e
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człowiekiem, przypisuje sobie prerogatyw y Boże, jak  gładzenie grzechów, 
uzdraw ianie chorych, ma władzę nad Praw em  Starego Testam entu, 
a z drugiej strony przestaje z ubogimi i grzesznikami, jest opuszczony 
i gardzą Nim faryzeusze, ale mimo to nie przestaje  siać dobrej nowiny 
wobec wszystkich ludzi.

U. „Syn C z ło w iec zy ” w  se n s ie  e sch a to lo g iczn y m

Syn Człowieczy przychodzący na obłokach z wielką mocą i po kata­
strofie kosmicznej (Mt 24,30-31; Mk 13,26-27; Łk 21,27), jest p rzedsta­
wiony na wzór opisu proroka Daniela 7,13 60 .

Syn Człowieczy siedzący po praw icy mocy i przychodzący na obło­
kach nieba (Mt 26,64; Mk 14,62; Łk 22,69). Ta wypowiedź przewyższa 
swą treścią znaczenie Syna Człowieczego przedstaw ione u Dn 7,13, jak ­
kolwiek widać aluzję do tego podstawowego tekstu. Jezus łączy tu w so­
bie ty tuły: Syn Człowieczy i Syn Błogosławionego. O trzym a On króle­
stwo i natychm iast będzie sprawował w nim swą boską władzę. Ten 
akcent boskości Syna Człowieczego podkreśla również sam A rcykapłan 
rozdzierający szaty, aby zadokumentować rzekome bluźnierstw o Jezu­
sa 61. Jezus upodobał sobie bardziej ty tu ł Syn Człowieczy niż ty tu ł Syn 
Błogosławionego — chociaż oba przyjm uje i je potwierdza 62, ponieważ 
pragnie okazać się Synem  Człowieczym transcendentnym , sędzią i kró­
lem całego świata, a nie tylko Żydów. W tekście tym Jezus broni się 
również przed tytułem  politycznym  jakim  było określenie m esjańskie 
Syn Błogosławionego, a wybiera ty tu ł Syn Człowieczy.

Syn Człowieczy zaprze się niew iernych, gdy w ejdzie do chwały swego 
Ojca ze św iętym i aniołami (Mt 16,26-28; Mk 8,37; Łk 9,25; 12,8-9), a n a ­
stępnie przyjdzie w chwale z aniołami, aby sądzić wszystkich (Mt 25,31- 
-46). Asysta aniołów świadczy, że Syn Człowieczy spraw uje władzę sa­
mego Boga 63. Paruzja inauguruje  sąd, a aniołowie są tak oskarżycielami, 
jak  i obrońcami.

Syn Człowieczy w ystępuje jeszcze nie tylko jako sędzia, ale jest On 
także świadkiem, który przem awia za w ybranym i i w ystępuje przeciw 
potępionym. Przy tym poucza jednych i drugich, że bliźnim, którego oni 
kochali lub nienawidzili, jest sam Syn Człowieczy, którego spotkali na 
drodze swego ż y c ia64. Jest to obecność Syna Człowieczego w każdym  
człowieku. Dlatego relacje międzyludzkie rzu tu ją  na związek, jaki za­

60 Por. Iz 13,10; 34,4; Zch 12,10-12. J e st  to s ta r o te s ta m en to w y  „D zień J a h w e ” —  
J 12,1 i Iz  27,13. J. S c h m i d :  Das E van ge liu m  nach M atth äus, jw . s. 338 n. T e n ­
ż e :  D as E v a n g e liu m  nach M arkus, jw . s. 245.

61 Por. Rdz 37,29; 4 K rl 13,37; J d t 14,19.
62 P or. M t 20,25; 27,11; M k 15,2. Zob. J. S c h m i d :  D as E v a n g e liu m  nach  M a t­

thäus, jw . s. 365.
63 Por. M t 24,31; Mk 13,27; 2 T es 1,7; F lp  2,5-11; H br 2,6 n. i ca ły  P s 8.
64 Por. M t 25,31 n.; M k 9,37; 1 K or 3,23.
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chodzi pomiędzy człowiekiem a Synem  Człowieczym, Sędzią i Królem  65.
Czy Syn Człowieczy znajdzie w iarę na ziemi, gdy przyjdzie (Łk 18,8), 

aby mógł wstawić się za ludźmi, jako ich pośrednik u Boga. On jest 
obrońcą przed sprawiedliwością Boga, przyszedł szukać i zbawiać co zgi­
nęło 66. Jezus przedstaw ia tu jedną z podstawowych prawd: nie należy 
wątpić w wierność Boga i wstawiennictwo Syna Człowieczego jako po­
średnika, ale trzeba wierzyć i w ytrw ać w m odlitwie 67.

Syn Człowieczy w wyżej wym ienionych tekstach jawi się jako escha­
tologiczna postać z nieba na wzór Dn 7,13 n; jak równy Bogu, otoczony 
aniołami król całego świata i sędzia, który osądzi wszystkich według ich 
w iary i uczynków miłości bliźniego.

C. C ierp ien ia  i śm ierć  S yn a  C z ło w ieczeg o

Jezus zazwyczaj wiąże ideę cierpienia i śmierci z figurą Syna Czło­
wieczego, o którym  mówi zawsze w trzeciej osobie, jakkolwiek wiadomo, 
że chodzi o Niego samego.

Syn Człowieczy musi dużo cierpieć (Mt 16,21-28; Mk 8,31; 9,1; Łk 
9,22-27) 68. Będzie On odrzucony przez starszych Izraela i uczonych 
w Piśmie, będzie wydany na śmierć i zm artw ychw stanie trzeciego dnia 69. 
Następstwem  cierpienia i śmierci będzie zm artw ychw stanie i chwała Sy­
na Człowieczego.

Cierpienie Syna Człowieczego będzie podobne do cierpień Jana 
Chrzciciela (Mk 9,9-13). Syn Człowieczy jest tu  włączony do grona cier­
piących proroków 70.

W ydanie Syna Człowieczego na śmierć (Mt 20,17-19; Mk 10,32; Łk 
18,31-34)71. Będzie On w ydany arcykapłanom  i uczonym w Piśmie. Oni 
skażą Go na śmierć, wyszydzą, oplują, ubiczują i zabiją, ale po trzech 
dniach zm artw ychw stan ie72. To wszystko stanie się według woli Bożej 
zapowiedzianej już dawniej przez p ro roków 73.

65 P or. 2 K or 5,16-21; G al 2,20. T. P r e i s s ,  j w.  s. 42 n.
66 Por. L k 19,10 —  a lu zja  do Ez 34,16; J 10,1-21.
67 P or. M t 6,13 n.; Ł k  11,4.9-13, zw ła szcza  o sta tn ia  prośba w  M o d litw ie  P ań sk iej. 

Zob. H . S c h ü r  m a n n :  D a s G eb et des H errn . L eip zig  1965 s. 128 n.
68 M arek  u m ieśc ił tę  za p o w ied ź  o c ierp ien iu  S yn a  C zło w ieczeg o  po w y zn a n iu  

P iotra . J ezu s w ó w cza s  za k azu je  m ó w ić  o so b ie  p u b liczn ie  jak o  o M esjaszu , lecz  
szero k o  op ow iad a  o S y n u  C zło w ieczy m . Ł uk asz  za ch o w a ł term in  Syn  C złow ieczy , 
n a to m ia st M ateu sz z a stą p ił ten  term in  za im k iem  „O n”.

69 P odobn a, ju ż  druga za p o w ied ź  m ęk i i zm a rtw y ch w sta n ia  Syn a C zło w ieczeg o  
n a stęp u je  po u zd ro w ien iu  p a ra lity k a . Por. M t 17,22 n.; M k 9,30-32; Ł k 9,44.

70  Por. M t 17,9-13; Lk 1,17. W. E i c h r o d t ,  jw . s. 2.
71 M arek  w  sw ej E w a n g e lii ju ż  trzeci raz, w  ta k  krótk im  o d stęp ie , o p isu je  za ­

p o w ied ź  m ę k i J ezu sa . P ierw szą  i drugą za p o w ied ź  pod ał w : 8,31 i 9,31. P or. ta k że  
10,35-45, gd z ie  p ić  k ie lic h  i być och rzczo n y m  Jogo  chrztem  je st  a lu zją  do c ierp ien ia  
i m ęk i, a zarazem  oznacza, że  ci, k tórzy  są  z S y n em  C zło w ieczy m  w  c ierp ien iu  
m ają  już zad a tek  p rzysz łej z N im  ch w a ły .

72 M t 20,17-19 m ó w i o u k rzy żo w a n iu  ja k o  o rodzaju  śm ierc i. Ł k  18,31 podaje
in n y  szczeg ó ł, że  w szy stk o  s ta n ie  s ię  w ed łu g  p rzep o w ied n i p ro ro k ó w  (Iz 53), Poza
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Syn Człowieczy przychodzi służyć i dać życie swoje na o k u p 74 za 
wielu (Mt 20,28; Mk 10,45). Służenie ludziom na świecie jest przygoto­
waniem  do drugiej, ważniejszej funkcji Jezusa, jaką jest Jego zbawcza 
śm ie rć 75. Tę służebną rolę potwierdził jeszcze raz Jezus podczas O stat­
niej Wieczerzy. Gdy Apostołowie sprzeczali się o miejsca, Jezus daje im 
poglądową lekcję, um yw ając im n o g i76 . Wielkość Syna Człowieczego 
i naśladujących Go polega na usługiwaniu bliźnim, a u Jezusa ta  służba 
jest posunięta, aż do ofiarowania swego życia na krzyżu, aby odkupić 
wszystkich ludzi według odwiecznie zapowiedzianej woli Bożej 77.

Syn Człowieczy okazuje się Sługą Jahw e ze S tarego Testam entu 
(Iz 40-55; Mt 8,17; Mk 9,12; Łk 22,37) 78. W tych w szystkich tekstach 
wiadomo, że chodzi o Syna Człowieczego, chociaż ten term in nie jest 
wymieniany. Będzie on policzony między złoczyńców, weźmie na siebie 
nasze słabości i nasze choroby, będzie dużo cierpiał i zostanie odrzucony. 
Jak  w S tarym  Testam encie cierpienie i odrzucenie jest związane z ty tu ­
łem „Sługa Jahw e”, tak w Nowym Testam encie to cierpienie i odrzuce­
nie jest ściśle związane z ty tu łem  „Syn Człowieczy”. Poza tym  u Syna 
Człowieczego okup za wielu jest połączony z władzą odpuszczania grze­
chów, jaką On ma już tu  na z iem i79, a potem władzą sądowniczą i wiecz­
ną chwałą królewską w niebie z tymi, których odkupił ze śmierci po­
przez swoją zbawczą m ę k ę 80. Podczas Ostatniej Wieczerzy Jezus połą­
czył motyw starotestam entow ej ofiary ekspiacyjnej Sługi Jahw e 
z Ofiarą Syna Człowieczego Nowego Przym ierza 81.

Z omówionych tekstów  wynika, że Syn Człowieczy jako cierpiący 
i um ierający na krzyżu daje okup za zbawienie wszystkich ludzi. Jego

tym  M arek pod aje, że  po trzech  dn iach  S y n  C zło w ieczy  z m a rtw y ch w sta n ie . In aczej  
u jm u ją  tę za p o w ied ź  M ateu sz i Ł uk asz , k tórzy  p recy zu ją  tę  m y śl i podają , że  On 
zm a rtw y c h w sta n ie  trzec ieg o  dnia.

73 P or. J. S c h m i d :  D as E v a n g e liu m  nach  M arkus, jw . s. 159 n.
74 K ry ty k a  lib era ln a  tw ierd ziła , że  te  s ło w a  n ie  m o g ły  p och od zić  od J ezu sa , p o ­

n ie w a ż  on sa m  n ie  m óg ł p rzy p isy w a ć  sw ej śm ierc i w a rto śc i e k sp ia cy jn e j. T w ie r ­
dzono, że je s t  to w p ły w  P a w io w y  lu b  h e lle n isty c z n e j re lig ii. A b y ta k ie  tw ierd zen ie  
b y ło  s łu szn e , n a leża ło b y  w y e lim in o w a ć  id eę  śm ierc i — oku p u  z  ju d a izm u  i ud o-  
n iew a ż  od k u p ień cza  idea  śm ierc i b y ła  ob ieg o w a  w  ju d a izm ie , a term in o lo g ia  tego  
lo g io n u  n ie  m a n ie  w sp ó ln e g o  z term in o lo g ią  P a w ła  (F lp  2,5-11; 1 T ym  2,6), czy  h e l-  
w o d n ić  r em in isc en c je  P a w ło w e  lub  h e llen isty czn e . T ego  zaś n ie  m ożna d o w ieść , p o ­
lo n isty czn ą . Zob. Iz 53; Łk 22,27; T. P  r e i s s, jw . s. 49 n.

75 Zob. A. S c h u l z :  U n ter  den A nspruch  G ottes . L e ip z ig  1967 s. 26 n.
76 Zob. J 13,1-17.
77 Por. Iz 53; M t 26,28; M k 14,24; R z 5,12-19. J. B e l  s e r :  D ie  G esch ich te  des 

L eid en s und S terb en s, der A u fersteh u n g  und H im m elfa h rt des H errn . F re ib u rg  
1903 s. 156 n. H. S e h ü r m a n n :  D er A b en d m a h lsb er ich t L u k a s 22,7-38 a ls  G o tte s ­
d ien stord n u n g , G em e ind eordn ung, L eb en sord n u n g . L eip zig  1960 s. 76— 80.

78 Por. M t 20,17-19 i c y to w a n ie  Iz 53 w : Dz 8,32 n.; R z 4,25; 10,16; 1 P  2,22-25
oraz lic z n e  tek sty  w  A p o k a lip sie . T. P  r e i s s, jw . s. 53 n.

79 P or. M k 2,10; J  3,17: 5,27; 12,47.
80 Por. Mt 25,31-46; J 10,16; 11,52; 12,32. F. G r y g l e w i c z :  J ezu s C h rystu s

w  oczach  e w a n g e lis tó w . A K  67(1964) 237 n.
81 Por. Jer 31,31; M t 26,28; M k 14,24; Łk 22,29.37; 24,26.
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cierpienie to: odrzucenie przez przedstaw icieli Izraela, wyszydzenie, 
biczowanie i śmierć, która staje się dobrowolnym okupem za wielu. Zaw­
sze jednak po zapowiedzianych cierpieniach obserwujem y pocieszenie — 
po trzech dniach ów Syn Człowieczy zm artwychwstanie.

Z tekstów znajdujących się u synoptyków wnioskujem y, że ty tu ł Syn 
Człowieczy był znany w środowisku żydowskim, ale n ie był on równo­
znacznym z ówczesnym ty tu łem  Mesjasza 82, który miał zabarwienie poli­
tyczne. Synoptycy skonkretyzowali i wyeksponowali ideę Syna Człowie­
czego — Jezusa w trzech podstawowych w ym iarach:

1. Pierw szym  tem atem  ty tu łu  Syn Człowieczy jest istota niebieska, 
k tóra sądzi św iat i nim rządzi. U synoptyków nie widać wyraźnej aluzji 
do preegzystencji Syna Człowieczego, raczej Jego działalność jako istoty 
nadziemskiej jest zwrócona do przyszłości. Jest On nastawiony na escha­
tologię, w której odbywa się kosmiczny proces. W tym  procesie otrzym ał 
On od Boga władzę sądowniczą, sądzi i oskarża tych, którzy odeszli od 
Niego, a zarazem jest obrońcą i pocieszycielem dla swych wyznawców.

2. Inna ważna rola to Syn Człowieczy — pośrednik. Syn Człowieczy 
jako król i sędzia z jednej strony zajm uje miejsce i równa się z ubogimi, 
cierpi ich głód i pragnienie, ukryw a się pod ludzką, pokorną postawą 
posługującą bliźnim, nie ma gdzie głowy skłonić, a zarazem uzdrawia 
chorych i odpuszcza grzechy. Jego rola jest podobna do roli Sługi Jahwe, 
cierpi i um iera ofiarując się Ojcu, aby odnowić Przym ierze i odkupić 
całą ludzkość.

3. Trzeci aspekt ty tu łu  Syn Człowieczy to Jego zwycięstwo nad 
śmiercią i szatanem  oraz przyjście w chwale na obłokach. Już nie sądzi, 
ale gromadzi wszystkich wiernych. Jest On również królem  całego świa­
ta. Należy jeszcze stwierdzić, że u Daniela Syn Człowieczy był istotą 
Bożą, natom iast w ujęciu Jezusa jest On Bogiem-człowiekiem. Jezus 
przyjął ten ty tu ł nie tylko dlatego, aby uniknąć zabarwienia politycz­
nego swego posłannictwa, ale i w tym celu, aby odsłonić tajem nicę Boga- 
-człowieka w Synu Człowieczym 83 .

Te wszystkie dane o Synu Człowieczym pom agają nam odczytać 
i przybliżyć tem atykę i treść związaną z tym  term inem , ale nie dają 
adekw atnej odpowiedzi, w jakim  aspekcie Jezus użył tego ty tu łu  w na­
szym tekście (J 1,51), wobec swoich uczniów, kiedy połączył ty tu ł Syna 
Człowieczego z otw artym  niebem i aniołami Bożymi. Term in ten w ystę­
pujący u J  1,51, po raz pierwszy jest użyty w  Ewangelii św. Jana i od­
nosi się do przyszłości, więc trzeba jeszcze zbadać, jak  św. Jan  rozum iał 
tę tem atykę w swej Ewangelii, aby mieć pełny obraz o Synu Człowie­
czym w naszym tekście.

82 Por. M t 16,13; M k 8,29 n. J. N e l  i s :  M onschensohn . H . H a a g ,  s. 1132.
83 Por. A. F e u i l l e t ,  jw . s. 341. F. R o s ł a n i e  c, jw . s. 193.
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3. „S Y N  C Z Ł O W IE C Z Y " W  E W A N G E L II ŚW . JA N A

Na ogół autorzy zajm ujący się tekstem  J  1,51, przyjm ują, że Syn 
Człowieczy obrazuje Jezusa wywyższonego i uwielbionego lub eschatolo­
gicznego, albo też łączą ten  logion z Mk 14,62 i Mt 26,64. Nie analizują 
tego fenom enu w całości Janow ej Ewangelii. Zazwyczaj zajm ują się p ro ­
blem em  Syna Człowieczego w Nowym Testam encie, u synoptyków 
i u św. Jana, z tym , że tego ostatniego traktow ano pobieżnie.

P. J. Fritsch 84 idąc za C. K. B arrettem  85 i M. E. Boismardem 86, uważa, 
że trzeba szukać zrozumienia tem atyki Syna Człowieczego nie tylko 
u Jana, ale u synoptyków i w  pismach apokaliptycznych, lecz poza to 
stw ierdzenie nie wychodzi, tylko opowiada się za Synem  Człowieczym 
wywyższonym, pośrednikiem  między niebem  a ziemią i chwalebnym , 
łącząc tek st J  1,51 z Mt 24,30-31; 26,64 i Mk 13,26; 14,62, M. E. Bois- 
m ard 87 nie chce rozwijać całej teologii Syna Człowieczego u św. Jana, 
ale ogranicza się tylko do szerszej in terpretacji 1,51 połączonej z w y­
wyższeniem i uwielbieniem Syna Człowieczego (3,14; 12,22-34; 13,31).

O Synu Człowieczym ogólnie pisali już T. P re is s88, F. Rosłaniee 89 
i E. Schw eizer90, zaś Janow e ujęcie Syna Człowieczego podjęli H. Dieck­
m ann 91 i R. Schnackenburg 92, ale jedni i drudzy mało m iejsca poświęcili 
logionowi J  1,51. Także jeszcze wielu innych autorów  93 poruszało tem a­
tykę Syna Człowieczego, ale traktow ano te  opracowania ogólnie 
Uwzględniano przy tym  cały Nowy Testam ent niew iele rozróżniając od­
rębność tem atyki u synoptyków i u św. Jana. Dlatego należałoby teraz 
omówić całą teologiczną tem atykę Syna Człowieczego u św. Jana w as­
pekcie logionu 1,51.

Porównując częstotliwość term inu Syn Człowieczy, k tóry  w ystępuje 
w Ewangeliach synoptycznych z czwartą Ewangelią, zauważamy w yraź­
ną przewagę po stronie synoptyków 94. W Ewangelii Jana  term in Syn

84 P. J. F r i t s c h ,  j w.  s. 5 n.
85 C. K. B a r r e t t :  T he G ospel A ccord in g  to  St. John . L ondon 1955.
86 M. E. B o i s m a r d ,  jw . s. 109— 112.
8 7 T a m ż e ,  s. 109— 111.
8 8 T. P r e i s s ,  jw.
89 F.  R o s ł a n i e  c, jw.
90  E.  S c h w e i z e r ,  jw . s. 185— 209.
91 H. D i c  k m a  n n :  „Der Sohn des M en sch en ” im  J o h a n n esev a n g e liu m . S c h o ­

la s t ik  2(1927) s. 229— 247.
92 R.  S c h n a c k e n b u r g :  D er M en sch en soh n  im  J o h a n n esev a n g e liu m . N T S  

11(1965) S. 123— 137.
93 P or. R. A r c h u t o w s k i ,  jw . s. 101— 121. J. R o s i a k :  S yn  C zło w ieczy . W ar­

sza w a  1947. K. W i l c z y ń s k i :  S y n  C zło w ieczy . P P  229(1950) s. 191—199. E. S t a u f ­
f e r ,  jw . s. 81— 102. A. V ö g t l  e, jw . s. 297— 300. C. M. H e  n ż e ,  jw . s. 70— 74.
W.  E i c h r o d t ,  jw . s. 1— 3. A. F e u i l l e t ,  jw . s. 170— 202. 332— 336. E. K a l t :  
M en sch en so h n , jw . s. 146— 149, J. D e l o r m e ,  jw . s. 385—'388 i w ie lu  inn ych .

94 P or. F. R o s ł a  n i e c, jw . s. 60, p od aje, że  term in  S y n  C z ło w ieczy  w y stęp u je  
u M a teu sza  28 razy, u M arka 13 razy, u Ł u k asza  25 razy  i u Jana 12 razy. Por. 
je szcze  T. P r e i s s ,  jw.  s, 22.  W.  K w i a t k o w s k i ,  jw . s. 99— 102. A, J a n k ó w -
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Człowieczy, począwszy od pierwszego rozdziału, a skończywszy na 13,32, 
w ystępuje 13 r a z y 95. Ani razu term in ten nie w ystępuje, tak  podczas 
przygotowania się Jezusa do męki, jak  i podczas męki, śmierci i tak aż 
do końca czwartej Ewangelii. Czyżby już wówczas ten ty tu ł był Janowi 
niepotrzebny, czyżby już spełnił swoją rolę? Ciekawi nas również, jakie 
m om enty chrystologii chciał przekazać św. Jan  w Ewangelii używając 
term inu Syn Człowieczy. Znaczenie tego term inu można podzielić na 
kilka grup, chociaż to n ie jest łatw e ze względu na różnorodną treść, 
jaką on posiada w  różnych kontekstach. Omówimy wszystkie teksty
o podobnej tem atyce w poszczególnych grupach, aby wyciągnąć teolo­
giczny sens ty tu łu  Syn Człowieczy w Ewangelii św. Jana, a przez to aby 
zrozumieć i popraw nie odczytać treść i myśli naszego tekstu.

Logion J  1,51 jest najoryginalniejszy, nie m ający w yraźnego podo­
bieństwa tak w Starym , jak  i Nowym Testamencie. Term in Syn Czło­
wieczy jest połączony z otwarciem  nieba i aniołami Bożymi zstępującym i
i w stępującym i na Niego. Na pierwszy rzut oka jest to tekst apokalip­
tyczny i eschatologiczny, ale podejrzewamy, że jego treść teologiczna 
nie zamyka się tylko w tych wym iarach, o czym świadczą poprzednie, 
omówione rozdziały.

A. S yn  C z ło w ieczy  — B óg u p rzed n io  is tn ie ją cy

J  3,13: ,,I n ik t nie w stąpił do nieba oprócz tego, k tóry z nieba zstą­
pił — Syna Człowieczego. A jak Mojżesz wywyższył węża na pustyni, 
tak potrzeba, by wywyższono Syna Człowieczego” .

Do wiersza 13 w niektórych kodeksach i rękopisach oraz tłum acze­
niach jest dodane: „który jest w niebie” lub „który jest z n ieba” . W ów­
czas tekst brzm iałby: ,,I nikt nie w stąpił do nieba, oprócz tego, który  
z nieba zstąpił —  Syna Człowieczego (który jest w niebie) lub (który 
jest z nieba)” 96. Jest to dodatek do term inu Syn Człowieczy. Chciano 
prawdopodobnie wyjaśnić, aby nie było wątpliwości o kogo chodzi. N aj­

s k i :  S y n  C zło w ieczy , jw . s. 562. J. N e l  i s ,  jw . s. 1131, pod aje, że ten  term in  w y ­
stę p u je  u M ateu sza  —  30 razy, u M arka —  14 razy, u Ł u k asza  —  25 razy  i u J a ­
na —  11 razy.

95 N a  ogół przyjm u ją  autorzy , że  term in  S y n  C z ło w ieczy  w y stęp u je  11 lub  12 
razy  w  E w a n g e lii św . Jana. Por. C. C o l p e ,  jw . s. 468. H. D  i e k m  a n n, jw . s. 229. 
F. R o s ł a n i e c ,  j w.  s. 60. A.  J a n k o w s k i :  S y n  C zło w ieczy , jw . s. 562. 
W. K w i a t k o w s k i ,  jw . s. 1108. W ła śc iw ie  term in  S yn  C zło w ieczy  w  E w a n g elii 
św . Jana  w y stęp u je  13 razy, gd y  s ię  po liczy  w szy stk ie , n a w et w ą tp liw e  m iejsca . 
Por. R. S c h n a c k  e n b u r g ,  jw . s. 123. T en sam  a r ty k u ł zn ajd u je  s ię  jak o  E ks-  
kurs w: R. S c h n a c k e n b u r g :  D as J o h a n n esev a n g e liu m . F reib urg  1965 T. I 
s. 411— 423. N a to m ia st A. V ö g t l e ,  jw . s. 298, p o d a je  liczb ę  11 lu b  12 razy, p o m i­
ja jąc  5,27, p o n iew a ż  tam  ten term in  w y stęp u je  bez rodzajn ika .

96 Za d od anym  tek stem : „który  jest w  n ie b ie ” o p ow iad ają  s ię  k od ek sy:
E F G H SV Y  i w ie le  k o d ek só w  m in u sk u lo w y ch  oraz W ulgata  i w ięk szo ść  tłu m aczeń  
sy ry jsk ich . P rzy ję li ten  tek st: IC. von  T i s c h e n d o r f ,  H.  J.  V o g e l s ,  o p u śc ili 
zaś: B. F. W e s t c o t t  —  F. J. A. H o r t ,  H.  v o n  S o d e n ,  A.  M e r k  i E.  N e s t l e .  
Za d od anym  te k ste m  „który je st  z n ie b a ” opow iad ają  się  m in u sk u ły : 80, 88 oraz
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prawdopodobniej jest to dodatek w zięty z tekstu  1,18, gdzie Chrzciciel 
wypowiada się o Jezusie: „Boga nikt nigdy nie widział. Jedn orodzomy 
Bóg, k tó ry  jest w  łonie Ojca, o Nim nauczył” . Kopiści nie byli pewni, 
czy ty tu ł Syn Człowieczy będzie dobrze zrozumiany, obawiali się, aby 
ktoś n ie  chciał widzieć w Synu Człowieczym tylko kogoś ludzkiego i dla­
tego podali, że Syn Człowieczy jest napraw dę Bogiem, który  jest w nie­
bie na łonie Ojca 97.

Tekst jest częścią rozmowy Jezusa z Nikodemem, a szczególnie łączy 
się on z wierszem  12: „jeżeli wam  mówię o tym, co jest ziemskie, a nie 
wierzycie, to jakże uwierzycie tem u, co wam powiem o sprawach nie­
bieskich”? Te „sprawy niebieskie” Jezus ma na myśli mówiąc o wstąpie­
niu i zstąpieniu Syna Człowieczego z nieba. Jaw i się on tu  jako pośred­
nik między niebieskim i i ziemskimi sprawam i. Je s t to pośrednictwo 
w zbawieniu, k tóre daje przystęp do świata Bożego —  niebieskiego kró­
lestwa światła i życia 98. Będzie miał, On jako Syn Boży, władzę rządze­
nia 99 On też daje każdem u w ierzącem u życie w ieczne100. Dlatego też 
było konieczne posłanie kogoś, kto by te  wszystkie spraw y niebieskie 
objawił. Tym właśnie objaw iającym  pośrednikiem  jest Syn Człowieczy, 
k tó ry  był w niebie i stam tąd zstąpił, a k tóry  także później zostanie w y­
wyższony na krzyżu 101, aby wszystkim  w Niego wierzącym  dać życie 
wieczne 102.

Nikt nie może podać wiadomości o spraw ach niebieskich w dostatecz­
ny sposób, aby zabezpieczyć ludziom zbawienie przez ich w iarę 103 jak

t łu m a czen ia  sy r y jsk ie  z IV  i V w iek u . Za tek stem  czy sty m , bez w y żej w y m ie n io ­
n ych  d o d a tk ó w  św iad czą: P  1.22.52.66; kod ek sy: S y n a ick i, BLW ; m in u sk u ły : 33.579. 
1241 i inn e. W o sta tn ich  p o lsk ich  p rzek ład ach  m ożem y za u w a ży ć  rozb ieżn ość  
w  tra k to w a n iu  tego  d o d a tk u  i tak: P ism o  Ś w ię te  N o w eg o  T esta m en tu  w  t łu m a c z e ­
n iu  S. K o w a l s k i e g o .  W arszaw a 1957, ten  dod atek  „który jest w  n ieb ie” podaje  
w  n a w ia s ie . T ak sam o, a lo  ju ż  bez n a w ia su  p od aje  p ierw sze  w y d a n ie: P ism o  Ś w ię ­
te S ta reg o  i N o w eg o  T esta m en tu  (B ib lia  T y sią c lec ia ). P ozn ań  1965. N a to m ia st  
w  drugim  w y d a n iu : P ism o  Ś w ię te  N o w eg o  T esta m en tu  (B ib lia  T y sią c lec ia ) P ozn ań  
1969, ten  te k st  z o sta ł z u p e łn ie  p om in ię ty . B iorąc pod u w a g ę  zn a czen ie  p oszcze gól  
n ych  p ap iru só w : P  1,22.52, a szczeg ó ln ie  P  66 oraz zn a czen ie  n ajsta rszy ch  k o d ek ­
só w , jak S y n a ick i i W atyk ań sk i, n a leża ło b y  stw ierd zić , że  sło w a  u zu p e łn ia ją ce , 
„który  je s t  w  n ie b ie ”, jak  i „który je s t  z n ie b a ” są dod ane późn iej ja k o  teo log iczna  
in terp reta cja  term in u  Syn  C złow ieczy .

97 N a w et J ezu s w  u jęc iu  J a n o w y m  n ie  m ów i o ró w n o czesn ej eg zy s te n c ji sw o jej  
w  n ieb ie  i na z iem i, a le  raczej m ów i o w stą p ien iu  Syn a C z ło w ieczeg o  do nieba  
i Jeg o  u w ie lb ien iu  w  p rzysz łości. Por. 6,62; 12,23,32; 17,1. R. S c h n a c k e n  b u r  g: 
D as J o h a n n esev a n g e liu m , jw . s. 407.

98 P or. .T 3,3.5. F. M. B r a u n, jw . s. 335.
99  J  3,35.
100 J  3,36.
101 J  3,14.
102 J  3,15.
103 Por. .T 3,12. W iara u św . .Tana p olega  na uznan iu  Jezu sa  za Syria p o sła n eg o  

p rzez  O jca (1.16-18; 14,1.10; 17,21-25; 20,31), na p rzy jśc iu  do N iego  (6,35 n.), zo b a ­
czen iu  G o (6,36 n.) oraz na u zn a n iu  Jezu sa  i w raz z N im  O jca (10,38; 11,40; 14,7.20). 
P ra k ty k a  zaś tej w ia r y  p o lega  na zach o w a n iu  Jeg o  p rzykazań  m iło śc i (8,51; 14,21.23; 
17,6-8; 1 J  2,3 n.). T aka w iara  d a je  ż y c ie  w ieczn e  (3,15; 20,31; 1 J  5,1-3).
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ty lko ten, k tó ry  tam  był i z nieba zstąpił — Syn Człowieczy 104. Per­
fec tum  —• anabebeken „nikt nie w stąpił”, podkreślające perniamenc ję 
trw ania świadczy, że dotychczas nikt z ludzi nie był w niebie, nie w stą­
pił tam  i nie pozostał na s ta łe 105. W tym  w ypadku Syn Człowieczy 
w szczególny sposób przewyższa w szystkich ludzi i każdego człowieka 
z osobna 106. Natom iast participium aoristi — katabas — zstąpił, połączo­
ne z ty tu łem  Syn Człowieczy podkreśla jednorazowość fak tu  zstąpienia 
kogoś z nieba, kto był tam  na zawsze, a kto jednorazowo zstąpił. Za­
pewne Jan  naw iązuje tu do faktu Wcielenia Słowa Bożego, że Jezus-Sło- 
wo sam widział Boga i nam o Nim opowiedział 107. To przebyw anie w n ie­
bie i zstępowanie na ziemię nasuwa m yśl o dwóch naturach  boskiej 
i ludzkiej w Synu Człowieczym 108. Syn Człowieczy jest jeszcze tu  prze­
ciwstawiony wszystkim  ludziom, z których nikt nie wstąpił do nieba, 
przez ei me  — „tylko” , k tóre wprowadza i określa w yjątek od reguły 109.

Z powyższych widać, że Jezus — Syn Człowieczy był stale w niebie 
a jednorazowo zstąpił na ziemię przy Wcieleniu. Przy tym  dodana glosa 
pokazuje, jak chciano interpretow ać Syna Człowieczego, że On jedno­
cześnie był w niebie i na ziemi. Jest tu zawarta myśl o preegzystencji 
Syna Człowieczego, nawiązująca do I rozdziału Janowej Ewangelii. Ten 
Syn Człowieczy przychodzi z miłości, aby poinformować ludzi o spra­
wach niebieskich i aby ich zbawić.

B. Syn  C z ło w ieczy  jako e sch a to lo g iczn y  sędzia

J  5;27: „I dał Mu (Ojciec) władzę w ykonyw ania sądu, ponieważ jest 
Synem  Człowieczym”. Dziwne i trudne do wyjaśnienia jest to, że term in 
Syn Człowieczy tylko tu ta j nie ma rodzajników przed „Syn” i przed 
„Człowieczy”. Jest to w yjątek  w  całym Nowym Testam encie 110.

Wiadomo, że tak u synoptyków, jak  i u Jana, Jezus sam siebie tylko 
nazywa i określa tym  tytułem  i to zawsze osobowo, w sposób określo­

104  Por, J 3,27; M t 12,4; Łk 4,27; A p 21,27.
105 p Or  m  j  L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . s. 80,
106 Jan  n ie  w z ią ł tu  pod u w a g ę  w  og ó le  tra d y cji ż y d o w sk ie j o w n ieb o w zięc iu :  

H en och a, E liasza  i M ojżesza, p o n iew a ż  chodziło  m u o T ego, K tóry  tam  trw a ł w ie c z ­
n ie  na ło n ie  O jca (1,18). G losa  zaś dod ana, a w y żej w y m ien io n a , p ragn ie  to p e r m a ­
n en tn e  tr w a n ie  Syn a C z ło w ieczeg o  w  n ieb ie  w y ja śn ić  s ło w a m i: „który jest z nieba"  
lu b  „który je st  w  n ie b ie ”. P p  30,12 w sp o m in a  o T orze, którą  M ojżesz  przyn iósł 
lu d o w i, ab y  go p o u czyć  o sp ra w a ch  B ożych . Por. S t r B i l l , B. II s. 425.

107 Por. J  1,1-18, zw łaszcza  w . 18. P oza tym , „ w stęp o w a ć” je s t  uży te  tam . gd zie
je s t  m ow a o w ejśc iu  Jezu sa  w  ż y c ie  z iem sk ie  lu b  o an io ła ch  (1,51; M t 28,2; Ap
12,13), a lbo  też o p o w tó rn y m  p rzy jśc iu  Jezu sa  (1 T es 4,16).

108 O d w ó ch  natu rach  b o sk iej i lu d zk iej m ó w ili na p o d sta w ie  te g o  sa m eg o  te k ­
stu ; św . A u g u sty n  In Jo  tr. X II 8 (CC 36,125) i C yryl A lek s. In  Jo  E v 11, PC. 
73,249.

109 ei m e —  w  w ie lu  w y p a d k a ch  m a oznaczać w y ją te k  od reg u ły . Por. M t 12,4: 
Ł k 4,27; J 5,19; D z 9,4; 21,27. R. S c h n a c k e n b u r g :  D as J o h a n n esev a n g e liu m ,
jw . s. 405.

110 Por. H. D i c k  m a n n, jw . s. 243.
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ny — z rodzajnikiem. Czyżby tu  Jezus mówił o kimś innym, a nie o so­
bie? Dopatrywano się uw ypuklenia i podkreślenia ludzkiej na tu ry  Jezu­
sa, który jako Bóg-człowiek, bardziej „po ludzku” znający i przeżyw a­
jący problem y człowieka z miłością i miłosierdziem osądzi cały ród ludz­
ki Inni starali się połączyć z ty tu łem  Syn Człowieczy m esjańskie 
cechy zaw arte w  szerszym kontekście, a przy tym  mocno akcentują na­
tu rę  ludzką Jezusa, k tóry  w tej naturze zbawił ludzi i w niej także bę­
dzie ich sądził 112.

Czy ty tu ł Syn Człowieczy użyty bez rodzajników posiada charakter 
m esjański czy nie, odpowie nam  sam kontekst 5,17-30. Jezus okazuje się 
jako Ktoś równy Bogu Ojcu, który  jest Jego Ojcem w działaniu (w. 17- 
-20), a także w ożywianiu i we wskrzeszaniu zm arłych (w. 21). Ojciec 
przekazuje władzę sądowniczą Synowi-Jezusowi, aby wszyscy czcili Sy­
na, jak  czczą Ojca (w. 22-23). Jezus nie czyni nic ze siebie, ale wypełnia 
wolę Ojca, k tóry  Go posłał (w. 30).

Z powyższego można wnioskować, że tym  „Synem Bożym”, tym  „Ja” , 
tym  „Synem  O jca”, a także tym  „Synem Człowieczym”, k tórem u Ojciec 
przekazał władzę wykonyw ania sądu może być tylko Mesjasz, Syn Boży, 
Jezus Chrystus — Syn Człowieczy 113.

Podobnie u Dn 7,13 n., nie widać z samego ty tu łu  Syn Człowieczy 
(bez rodzajników), że chodzi o proroctwo m esjańskie, dopiero z kontek­
stu, k tóry  wylicza prerogatyw y m esjańskie, możemy stwierdzić, że „Syn 
Człowieczy” w tym  w ypadku naw et bez rodzajnika oznacza Mesjasza.

Najwłaściwszym  rozwiązaniem dla term inu Syn Człowieczy w ystę­
pującego w tym  w ypadku bez rodzajnika, będzie stw ierdzenie, że tekst 
J  5,27, a naw et jego kontekst jest swobodnym cytowaniem  proroctwa 
Daniela, zaś ty tu ł Syn Człowieczy jest w iernym  przepisaniem  tekstu  Da- 
nielowego, a więc z konieczności jest także użycie tego ty tu łu  bez ro ­
dzajnika 114.

M esjańskość tekstu  nie wyklucza szczególnego podkreślenia natury  
ludzkiej. Syn Człowieczy cierpi i um iera na krzyżu. On przez to odkupił 
ludzi i dlatego Jem u da Bóg swój sąd nad wszystkimi. Bóg-Człowiek 
b ę d z i e  sądził ludzi i w  zależności od ich w iary w Syna Człowieczego 115 
oraz ich czynów, zm artw ychw staną do życia lub do śmierci.

111 Por. M. J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . s. 148. T. Z a h n ,  
jw . s. 305. F. T i l l  m  a n n, jw . s. 129. F. M. B r a u  n,  jw.  s. 354 n.

112 P or. E. S c h i c k ,  jw . s. 6'0.
113 T ego, m esja ń sk ieg o  sen su  term in u  Syn  C zło w ieczy , w y s tęp u ją c eg o  n a w et bez  

rodzajn ik a , n ie  m oże zatrzeć  tru d n ość  w y p ły w a ją ca  z fak tu , że  J ezu s m ó w i o sob ie  
w  jed n y m  w yp ad k u  w  o so b ie  trzeciej (w. 19-23.25), a w  innym  w  o so b ie  p ierw szej  
(w . 24.30) i tak  na przem ian . T aki s ty l o d p ow iad a  m ow om  Jezu sa . Por. M t 11,27.
C. C o l p e ,  jw . s. 468.

114p or r  S c h n a c k e n b u r g :  D er M en sch en soh n , jw . s. 126. C. C o l p e ,  jw . 
s. 468 n. H. D i c k  m  a n n, jw . s. 243— 245.

115 P or. J 5,46 n.



C. S yn  C zło w ieczy  i E ucharystia

J  6,27: „Starajcie się n ie o ten pokarm  przem ijający, ale o pokarm 
trw ający na życie wieczne, jakiego udzieli wam Syn Człowieczy 1,G. Jego 
bowiem naznaczył pieczęcią Bóg Ojciec”.

J 6,53: „Powiedział więc do nich Jezus: „Zaprawdę, zaprawdę mówię 
wam. Jeśli nie będziecie spożywać ciała Syna Człowieczego i pić Jego 
krwi, nie będziecie mieli życia w sobie” 117.

J 6,62: „Gdybyście zobaczyli Syna Człowieczego wstępującego tam , 
gdzie był przedtem ”.

Cały szósty rozdział zapowiadający ustanowienie Eucharystii łączy się 
ze starotestam entow ą m anną na pustyni 118.Cudowne rozmnożenie chle­
ba (6,1), będzie przy jęte  przez lud jako m esjański znak (6,14 n.; 6,30 n.). 
Rozmnożenie chleba jest obrazem nieprzem ijającej uczty niebieskiej, 
k tóra będzie trw ać wiecznie, a k tórą nam zgotuje Syn Człowieczy. Tak 
rozmnożenie chleba (6,1-15), jak i chodzenie Jezusa po wodzie (6,16-21) 
przygotowywało ludzi na tajem nicę Eucharystii. Jezus pragnął zdobyć 
zaufanie nie tylko postronnych ludzi, ale przede wszystkim swoich Apo­
stołów i uczniów. Na drugi dzień po rozmnożeniu chleba, świadkowie 
cudu szukają Jezusa i ze zdziwieniem py tają  Go, kiedy On przybył na 
drugi brzeg jeziora. Jezus pom ija ich pytanie jako nieistotne, a naw ią­
zuje do sedna sprawy, której nie chciano Mu wyjawić, dlaczego za Nim 
idą i dlaczego Go szukają. Dlatego to mówi do nich: „Zaprawdę, zapraw ­
dę powiadam wam. Szukacie mnie nie dlatego, żeście widzieli znaki, ale 
dlatego, żeście jedli chleb do sytości” (w. 26). A jako przeciwstawienie 
tych znikomości doczesnych, na k tóre tak  zwracali uwagę jego słuchacze, 
i k tóre podbiły ich serca, Jezus podaje swoją program ową naukę, o co 
oni napraw dę powinni się troszczyć: „Starajcie się nie o ten pokarm  
przem ijający, ale o pokarm  trw ający na życie wieczne, jakiego udzieli 
wam Syn Człowieczy”. Do zrealizowania zapowiedzianego program u 
i swej misji posiada Syn Człowieczy pieczęć swego Ojca, k tóry  n ie tylko 
zatw ierdza czyny, ale przyjm uje je niejako za swoje 119. To potwierdzę*
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116 K ry ty k a  tek stu  w sk a zu je , że k o d ek s S y n a ick i z  IV w ie k u  i w ię k sz o ść  p rze­
k ła d ó w  ła c iń sk ich  p o m ija ją  drugi raz u ży te  s ło w o  „pokarm ”, a le  to w c a le  n ie  
z m ien ia  sen su  tek stu . B iorąc p o w y ższe  pod u w agę, n a leża ło b y  p rzyjąć  tek st n a s tę ­
p u jący: „ S ta ra jc ie  s ię  n ie  o ten  pok arm  p rzem ija ją cy , a le  o tr w a ją cy  na życie  
w ieczn e , ja k ieg o  u d zie li w am  Syn  C złow ieczy" .

117 W  o ry g in a le  w y s tęp u je  czas tera źn iejszy : „m a cie”, a le  n a le ży  go o d czy ty w a ć  
w  se n s ie  przysz łym . Zob. M. Z e r w i c k ,  jw . s. 223.

118 Jak  J 3,14 n a w ią zu je  do w ęża  M ojżeszow ego , tak  rozd zia ł szó sty  op iera  się  
na k a n w ie  sy m b o lu  m ann y. Jed n o  i d ru g ie  zn an e było  w  śro d o w isk u  żyd ow sk im . 
Por. R. S c h n a c k e n  b u r g: D er M en schensoh n , jw . s. 133 n.

119  „N azn aczy ł p ie cz ęc ią ” u ży te  w  a o ryśc ie , w sk a zu je  na jed n o ra zo w e  p o św ia d ­
czen ie  B oga w o b ec  S yn a  C złow ieczego . B yć  m oże, że  to jed n o ra zo w e  za tw ierd zen ie  
oznacza jed n o ra zo w e  W cie len ie  Syna B ożego. Por. T. Z a h n ,  jw . s. 334. S t r B i l l .
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nie Syna Człowieczego jest poparte poprzedzającym i cudami, k tóre są 
też świadectwem  Ojca 120.

Podwójne użycie „zapraw dę” (amen), wprowadza klim at uroczystej 
i bardzo ważnej zapowiedzi, jaką chce podać Jezus, a k tóra niew ątpliw ie 
wypełni się, ponieważ za nią stoi au to ry tet Boga 121.

Jak  słuchacze rozumieli ty tu ł Syn Człowieczy, połączony z pokar­
mem na życie wieczne, w ynika z dalszej rozmowy, gdzie Syn Człowie­
czy okazuje się Mesjaszem, k tó ry  Boga nazywa swoim Ojcem 122. Dalej 
w w. 33 czytamy: „gdyż chlebem Bożym jest ten, który  z nieba zstępuje 
i życie daje św iatu”, jest to rem iniscencja do omówionego już tekstu  3,13, 
gdzie ten zstępujący i dający życie św iatu jest nazwany Synem  Człowie­
czym i posiada wszelkie prerogatyw y m esjańskie. Dalsze słowa w yjaś­
niają użycie term inu Syn Człowieczy w naszym wierszu. Jest On Synem 
Bożym zstępującym  z nieba, jako człowiek działający na ziemi, a zara­
zem jest czymś więcej niż praw dziw ą m anną ze Starego Testam entu.

Mimo uprzednich cudów, Żydzi n ie chcą przyjąć tej praw dy o Synu 
Człowieczym (w. 41-42). W skazują oni na ludzką natu rę  Jezusa mówiąc, 
że znają Jego m atkę i ojca. Jezus nie zaprzecza tem u, ale również sta­
nowczo potwierdza swoje niebieskie pochodzenie: „Ja jestem  żywym 
chlebem, k tó ry  z nieba zstąpił. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył 
na wieki” (w. 51).

Gdy Żydzi wzburzeni nie chcą przyjąć tej praw dy o Synu Człowie­
czym, który  jest także Synem Bożym, odpowiedział Jezus jeszcze moc­
niejszym i i w yraźniejszym i słowami: „Zaprawdę, zaprawdę mówię wam. 
Jeśli nie będziecie spożywać ciała Syna Człowieczego i pić Jego krwi, 
nie będziecie mieli życia w sobie” (J 6,53).

Trudność zrozumienia tekstu  polega znów na zrozumieniu term inu 
Syn Człowieczy. Jest On praw dziw ym  człowiekiem posiadającym  ciało 
i krew, ale także jest On tym  pochodzącym z nieba i dającym  swe ciało 
i krew  jako pokarm  życia wiecznego — pokarm  duchowy, który włącza 
spożywającego w życie Syna Człowieczego. Spożywający będzie miai 
życie wieczne z Jezusem , k tóry  go wskrzesi w dniu ostatecznym  (w. 54- 
-56) 123. Ten chleb zstępujący z nieba — Syn Człowieczy jest chlebem 
na życie wieczne, a nie jak  m anna, k tóra była pokarm em  doczesnym

jw . B. II s. 480. F. G r y g l e w i c z :  P ieczęć  i jej sy m b o lik a  w  N o w y m  T esta m en cie .
R T K  1963 r. 10 z. 2 s. 15— 25. F. T i l l m a n  n, jw . s. 141.

120 Por. J  5,36.
121T y lk o  w  u sta ch  J ezu sa , bez an a lo g ii ra b in isty czn y eh  i ty lk o  w  E w a n g elii J a ­

na, p o ja w ia  się  pod w o jo n e  „am en”, jak o  w stęp n a  form uła u ro czy sty ch  za p ew n ień , 
pou czeń  i w y m a g a ń . Por. A. v a n  den  B o r n :  A m en. H. H a a g .  s. 60.  H.  S c h l i e r :  
A m en. T W N T . B. I s. 339— 342. A. J a n k o w s k i :  A m en. PE B  T. I s. 41.

122 J 6,32-40.
123  Por. C. C o l p e ,  jw . s. 470.
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(w. 58). Żydzi dlatego się gorszą, ponieważ myśleli tylko o ludzkiej na tu ­
rze Jezusa 124, nie mogli pojąć i zrozumieć Go jako kogoś od Boga, mimo 
pieczęci, którą też były cuda Jezusa. Natom iast w ątpiącym  uczniom, już 
na sposób inform acyjny, w skazuje na swe przyszłe odejście słowami: 
„Gdybyście zobaczyli Syna Człowieczego wstępującego, gdzie był przed­
tem ” (w. 62) 125.

Jest to zapowiedź wniebowstąpienia potwierdzona już wcześniej cza­
sownikiem anabainein —  wstępować (J 3,13), k tóry także i tam  jest po­
łączony z term inem  Syn Człowieczy. Także słowo „widzieć” tu  w ystę­
pujące, u Jana z reguły zakłada patrzenie z w iarą 126. Mimo tej zapow ie­
dzi, w ielu naw et z uczniów, opuściło swego Mistrza, bo nie uwierzyłi 
w Niego jako Syna Człowieczego — Syna Bożego, ale inni jak Szymon- 
-P io tr wyznający w im ieniu wszystkich Apostołów w Synu Człowieczym 
Mesjasza, zostali 127.

W tych wszystkich tekstach zauważamy, że „Chleb Boży” uwydatnia 
pochodzenie Jezusa — Syna Człowieczego od Boga, z nieba, a określenie 
„chleb, k tóry  zstąpił z nieba” , podkreśla Wcielenie, czyli przyjście Jego 
z nieba na ziemię 128 oraz preegzystencji;, gdy po swym zm artw ychw sta­
niu wstąpi tam, gdzie był przedtem  — do Ojca.

Trzeba zaznaczyć, że ty tu ł Syn Człowieczy w ystępujący z okazji za­
powiedzi Eucharystii ma kontekst skonstruow any na wzór wypowiedzi 
o Synu Człowieczym w 1,50 i 3,12. Do tego dochodzi uroczysta form uła 
zapowiedzi z podwójnym amen, ale treść zostaje ta sa m a 129. Cała zaś 
wypowiedź o Eucharystii jest związana z ty tu łem  Syn Człowieczy, który 
okazał się Mesjaszem, zstąpił z nieba, aby być pokarm em  dla wiernych, 
ale później będzie wywyższony. Ten sam Syn Człowieczy, k tóry  przy­
szedł n a ziemię jest Eucharystią, pokarm em  nieprzem ijającym , a p rze ­
wyższającym wszelki pokarm  Starego Testam entu. Tym pokarm em  jest 
On sam, który  daje życie-zbawienie. On Syn Człowieczy Wcielony oka­
zał się duchowym pokarm em, który wstąpi tam, gdzie był przedtem .

D. Jezu s dom aga się  w ia ry  w  S y n a  C zło w ieczeg o

Po uzdrowieniu ślepego od urodzenia, Jezus zapytuje się, czy wierzy 
w tego, k tóry  go uzdrowił: „Usłyszał Jezus, że wyrzucili go (uzdrowio-

124 Por. Rdz 9,4; K pł 17,10-16; P p  12,16; D z 15,20.
125 Por. Ł k 24,51; J 20,17; D z 1,9 n.
126 Por. J 2,23; 6,40; 1 J  3,17; A p 11,11. W sam ej E w a n g elii Jana  s ło w o  „ th e o ­

r e m ” — patrzeć, w y stęp u je  22 razy. Por. T. Z a h n, jw . s. 365,
127 J 6,69: „A m y śm y  u w ie r zy li i pozn a li, że  T y je s te ś  Ś w ię ty m  B o g a ”.
128 Por. F. G r y g l e w i c z :  C hleb, w in o  i E u ch arystia  w  sy m b o lic e  N o w eg o  T e ­

sta m en tu . W arszaw a 1968 s. 20—.27, szczeg ó ln ie  zaś s. 25— 26.
129 Por, M. J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . s. 187.
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nego) precz i spotkawszy go pow iedział130: czy w ierzysz w Syna Czło­
wieczego”? (J 9,35) 131.

Ten kontekst trak tu jący  o uzdrowieniu ślepego jest paraleln ie zbudo­
wany do opisu uzdrowienia chromego nad sadzawką Owczą 1 3 2 W obu 
opisach w ystępuje cud uzdrowienia, spór z Żydami i mowa Jezusa. 
W jednym  i drugim  wypadku: uzdrowiony nie znał Jezusa, odbywały się 
rozmowy Żydów z uzdrowionym, ale szczególnie ważną była mowa Je ­
zusa, w której podkreśla On swoje pochodzenie od Boga i domaga się 
w iary w Syna Człowieczego. Od tej w iary będzie zależał wynik sądu 
w przyszłości133. A utor w tym  tekście zwraca szczególną uwagę na w ia­
rę uzdrowionego.

W piątym  rozdziale Jan  opisuje Jezusa dyskutującego z Żydami 
o Synu Człowieczym, natom iast w rozdziale dziewiątym  tę dyskusję po­
dejm uje ślepy od urodzenia, a przy tym  podsuwa on m yśl Żydom, kim 
może być ten, który uzdraw ia 134 .

Na pytanie Jezusa, czy wierzy w Syna Człowieczego, uzdrowiony 
pyta, któż to taki jest, jakkolw iek wcześniej sugerow ał Żydom, że ten, 
który go uzdrowił m usiał być Mesjaszem i pochodzić od Boga. W ynika 
z tego, że ty tu ł Syn Człowieczy według uzdrowionego nie był równo­
znaczny z ty tu łem  Mesjasza 135. Jezus podobnie odpowiada, jak  w roz­
mowie z Żydami, gdy n ie w ierzyli w  to, co im mówił słowami: ,,Ja je s ­
tem ” (J 8,28). Ten boski ty tu ł wówczas Żydom w ystarczał, aby zrozu­
mieli, o co Jezusowi chodzi i aby oburzyli się na Niego. W rozmowie 
z uzdrowionym od ślepoty, Jezus mówi opisowo: „Jest Nim ten, którego 
widzisz, i który mówi do ciebie” (w. 37). Dziwne, że naw et w tym  w y­
padku, gdzie chodzi o poinformowanie uzdrowionego, Jezus nie powie­
dział: „Jestem  Synem  Człowieczym”, ale użył formy trzeciej osoby.

130   „ p ow ied z ia ł do n ie g o ” —  tak i te k st  podają: P i0 oraz p ó źn ie jsze  k od ek sy:  
E E G H SY V . N ie  w y m ien ia ją  zaś d o d an ego  tek stu : „do n ie g o ” ta k ie  k o d ek sy  jak: 
S y n a ick i, W a tyk ań sk i i B ezy. B iorąc pod u w agę w a rto ść  tych  osta tn ich  k o d ek sów  
oraz to, że  ten  dod any  tek st je s t  w y ja śn ia ją cy , tra k tu jem y  go  ja k o  u zu p ełn ien ie .

131 P o w a żn ie jszą  zm ian ę  w  te k śc ie  o b serw u jem y  przy w y ra żen iu  „Syn C z ło w ie ­
czy". P ó źn ie jsze  k o d ek sy , p rzew a żn ie  z V III w . jak: E F G H V Y  i w ie le  k o d ek só w  
m in u sk u ło w y ch  oraz liczn e  p rzek ła d y  ła c iń sk ie  i W ulgata  p od ają  lek cję : „Syna  
B ożeg o ” za m ia st „Syna C z ło w ieczeg o ”. Za lek cją : „Syn a C z ło w ieczeg o ” p rzem a w ia ją  
n a jp o w a żn ie jsze  św ia d ec tw a  jak: P08, k o d ek sy: S y n a ick i, W a ty k a ń sk i i B ezy  oraz  
w ie le  p rzek ła d ó w  sy ry jsk ich  i sa h id y ck ich  z IT i TU w iek u . P rz y jm u je m y  tek st 
z lek cją: „Syn a C z ło w ieczeg o ”, idąc za n a js ta rszy m i k o d ek sa m i i p rzek ład am i oraz  
biorąc pod u w a g ę  1'akt, że je st  to  lek cja  tru d n ie jsza . P ó źn ie j p ra w d o p o d o b n ie  prz e - 
p isy w a cz e  ch c ie li p o p ra w ić  i w y ja śn ić  tek st, ab y  n ie  b y ło  w ą tp liw o śc i o ko g o  ch o ­
dziło  Jezu so w i. .Jest to zarazem  in terp reta cja , za kogo u w a ża n o  S yn a  C złow ieczego .

132 p or C C o l p e ,  jw . s. 469 . O. C u l  l m a  n n :  D er jo h a n n e iseh e  G ebrauch  
d o p p eld eu tig er  A u sd rü ck e  a ls S c h lü sse l zum  V erstän d n is des v ier ten  E v a n g e liu m s. 
T hZ  4(1948) s. 368.

133 J 5,19-31.46-47.
134J 9 ,24-34.
135 J ezu s w szę d z ie  szuk a w iary  w e  w ła sn ą  osobę: .1 6,35; 7,38; 12,44 i w e  w ła sn e  

stów a: J 4,21: 5,38.46 n.; 8,45. Por, T. Z a h n ,  jw . s. 445.
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A więc Syn Człowieczy w ustach Jezusa przedstaw ia coś więcej niż 
tylko widzialną postać w ludzkiej naturze. Jezus głównie dom aga się 
wiary w tego Syna Człowieczego, a następnie tłum aczy kim jest Ten, 
który uzdrawia. W dalszej kolejności podaje On prerogatyw y Syna Czło­
wieczego równe m esjańskim , że przychodzi na ten świat przeprowadzić 
sąd, którego wynik będzie zależał od tego, czy ludzie uwierzą w Niego 136.

E. S yn  C z ło w ieczy  w y w y ższo n y  i u w ie lb io n y

W jak i sposób Jezus dokona zbawienia, podaje J  3,14; „A jak  Moj­
żesz wywyższył węża na pustyni, tak potrzeba, by wywyższono Syna 
Człowieczego” a to w tym  celu, „aby każdy, kto w Niego wierzy, miał 
życie wieczne” (w. 15). To porów nanie ma zobrazować, kim jest Syn 
Człowieczy i jakie jest Jego zadanie. On ma dać światu życie wieczne 137. 
On jest tym  umiłowanym, Jednorodzonym Synem  Boga, który z miłości 
do ludzi ofiarował swego Syna i przez w iarę w Tego Syna pragnie każ­
dego zbawić 138.

Podwyższenie Syna Człowieczego jest aluzją do węża podwyższonego 
przez Mojżesza na pustyni. Wąż był znakiem -typem  i każdy Izraelita, 
k tó ry  na niego spojrzał z w iarą zostawał przy życiu 139.

W opowiadaniu o wężu wywyższonym przez Mojżesza jest podkreślo­
ne patrzenie z wiarą. W ystarczyło spojrzeć, aby zostać przy życiu. 
W ujęciu Jana w ystarczyła tylko wiara; kto uwierzy w wywyższonego 
Syna Człowieczego, będzie m iał życie —: będzie zbawiony.

U Jana wywyższenie było równoznaczne z ukrzyżowaniem  i uwiel­
bieniem. Już krzyż Jezusa był w ujęciu Jana wywyższeniem i uw ielbie­
niem 140, a nie dopiero zm artw ychw stanie i wniebowstąpienie. Wąż m ie­
dziany był tylko symbolem, znakiem (Mdr 15,6), a jedynie Bóg zbawiał, 
natom iast w naszym w ypadku Syn Człowieczy wywyższony i uwielbiony 
już na krzyżu sam zbawia 141 tych, którzy spoglądają na Niego z wiarą.

136p or j  9j39_4 i  p . v a n  I m s c h o o t :  G laube. H. I-I a a g, s. 595 n.
137 J e st  to  n o w e  ż y c ie  B oże, w  k tó re  w stęp u je  w ierzą cy  (J 3,13), a o sta teczn y  

sw ó j tr iu m f i n a g ro d ę  o siągn ą  po śm ierc i (J 1,46; 6,40; 17,3; 5,12).
138 Por. J 3,16-19.
139   p or_ Lb 21,8 n. L. C e r  f a u x :  L e  th èm e litté ra ir e  p ara b o liq u e  dan s l'év a n g ile  

de sa in t Jean . C o n ie c ta n e a  N e o te s ta m e n t i c a  11(1947) s. 24. R. S c h n a c k e n b u r g :  
D as J o h a n n esev a n g e liu m , jw . s. 408.

140 Por. J 17,1 n. M. D i b e l  l u s :  D as h isto r isch e  P ro b lem  der L eid en sg esch ich te . 
Z N W  30(1931) s. 193 n. T e n ż e :  La sig n ifica tio n  re lig ie u se  des réc its  é v a n g é liq u es  
de la  P a ssio n  J esu . R e v u e  d ’h is to ire  e t  d e  p h i lo so p h ie  re l ig ie u se s  13(1933) s. 30— 45. 
J. S c h m i d :  D ie  D a rste llu n g  d er  P a ssio n  J esu  in den  E v a n g e lien . G e is t  u n d  L eben  
27(1954) s. 12— 15. F. G r y g l e w i c z :  C h rystu s K ról w  E w a n g e lii św . Jana. Z N K U I j 
10(1967) s. 20.26. O w y w y ższo n y m  i u w ie lb io n y m  P a n u , pow ołując: s ię  na P s 110,1 n. 
m ó w i F. H a h n ,  jw . s. 112— 125, szczeg ó ln ie  s. 112 n. P or. G. I b  e r ,  jw . s. 115.
C. C o 1 p e, jw . s. 470 n.

141 Por. G al 3,1. U  Jana  k rzyż i m ęka  n ie  jest zg o rszen iem  czy p on iżen iem , jak  
u sy n o p ty k ó w  i u P a w ia , a le  je st  m ocą, w y w y ższen io m  i u w ie lb ien ie m  (J 12,23; 
17,1) oraz p rzejśc iem  do O jca (J 13,1). Ta idea  u w ie lb ien ia  i w y w y ższe n ia  n a w ią -
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W tym  wypadku, ty tu ł Syn Człowieczy u Jana łączy w sobie wywyższe­
nie, zbawczą moc i sąd Boży.

Znam ienne jest bezosobowe wyrażenie: „potrzeba było, aby był w y­
wyższony”. Nie jest powiedziane, kto ma wywyższyć Syna Człowieczego. 
Jednak biorąc pod uwagę tradycję  żydowską wiemy, że w yrażenia bez­
osobowe zazwyczaj oznaczało Jahwe-Boga Ojca, ponieważ zawsze s ta ra ­
no się unikać naw et imienia Bożego ze względu na szacunek, jakim  ota­
czano spraw y Boże. Natom iast zwrot „potrzeba było” oznacza wolę, za­
m ierzenie Ojca wobec Syna Człowieczego. Więc i w  tym  w ypadku w y­
wyższenia, wszystko dzieje się w edług woli Ojca, k tórą wypełnia Syn 
Człowieczy 142.

W yraźnie o wywyższeniu Syna Człowieczego, którego dokonają sami 
Żydzi, mówi Jezus w bezpośredniej rozmowie z nimi: „Powiedział więc 
do nich 143 Jezus: Gdy wywyższycie Syna Człowieczego, w tedy poznacie, 
że ja  jestem , i że od siebie n ic nie czynię, lecz jak  nauczył m nie  Ojciec 144, 
to mówię” (J 8,28).

Poprzednia wypowiedź o Synu Człowieczym była nad jeziorem  Ge­
n e z a re t145. Teraz Jezus jest w Jerozolimie, przem aw ia w świątyni. Szcze­
gólnie podkreśla brak  wiary Żydów i grozi im śm iercią wieczną mówiąc: 
„Jeżeli 'nie uwierzycie, że Ja  Jestem , pomrzecie w grzechach swoich” 
(8,24) 146. W kontekście Jezus nazyw a siebie światłością świata 147, mówi 
o swoim posłannictw ie od Boga 148, że przychodzi z wysoka i nie jest 
z tego świata 149, a mimo to opowiada wszystko, co usłyszał od Boga 
Ojca 150.

Całość kontekstu jest podzielona stw ierdzeniem  Jezusa o sobie, „Ja

żu je  do Iz  52,13-53,12, gd z ie  jest m o w a  o w y w y ższo n y m  S łu d ze  J a h w e. Por. 
R. S c h n ą c  k e n b u r g :  D a s J o h a n n esev a n g e liu m , jw . s. 409. F. G r y g l e w i c z :  
C h rystu s K ról, jw . s. 26.

142 T radycja  ży d o w sk a  do tego  stop n ia  czc iła  i sza n o w a ła  im ię  B oga, że n ie  w y ­
m a w ia n o  go w  og ó le  lub  m ó w io n o  bezosobow o. P or. S. Ł a c h :  K sięga  W yjścia. 
W stęp  —  P rzek ład  z o ryg in a łu . K om en tarz. P ozn ań  1964 s. 189 n.

143W yrażen ie  „do n ich ”, m ają  ty lk o  p a p iru s P"° in a czej z w a n y  B odm ar 2, p o ­
ch od zący  z II— III w. a ta k że  k od ek sy: S y n a ick i z IV  w ., B ezy  z V w. oraz  
E F G H SY V  i w ie le  k o d ek só w  m in u sk u ło w y ch . B iorąc pod  u w a g ę  sta ro ży tn o ść  w y ­
żej w y m ien io n y ch  k od ek só w , p rzy ją łem  tę  lek c ję  „do n ich ”, chociaż  in n e  k o d ek sy  
jej n ie  posiad ają , a ta k że  n ie  p rzyją ł jej ta k i w y d a w ca , jak  N e stle .

144 P o  s ło w ie  „O jciec”, n iek tó re  k o d ek sy  m ają  dod ane „m ój”. D o  tak ich  k o d ek ­
só w  na leżą : W a ty k a ń sk i z IV  w. oraz F .FG H SV Y  i w ie le  m in u sk u ło w y ch . Jed n ak  
n ie  p rzyjm u ję  teg o  dod atku , p o n iew a ż  w y ja śn ia  on i rozszerza  tek st, a ta k ie  d o ­
datk i są  za w sze  w ą tp liw e . P o za  ty m  w y stęp u je  on ty lk o  w  jed n y m  sta ry m  k o ­
d ek s ie  (B).

145 P or. J  6.
146 P or. J  8,51 n.
147 Por. J  8,12.
148 J 8,14 n. 21.42.
149 J  8,23.
150 J  8,26.
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Jestem ”, co się tłum aczy, m am  imię Boga, a więc Nim je s te m 151. Z tym  
ty tu łem  „Ja Jestem ” łączy Jezus poznanie z w iarą, czyli w iarę w Jezusa, 
jako Mesjasza, natom iast następstw em  braku tej w iary jest śmierć 
w grzechach 152. Z tym  tytułem  łączy Jezus swą preegzystencję, co Ży­
dzi dobrze zrozumieli jako porównywanie się Jezusa z Bogiem 153.

Ten nowy ty tu ł „Ja jestem ” łączy się z ty tu łem  Syn Człowieczy, k tó­
rego teraz Żydzi nie poznali jako  Boga, a dopiero poznają Go i uwierzą 
w Niego później. „Poznają, że Ja  Jestem ”, to znaczy zrozum ieją, że je­
stem  Bogiem, Mesjaszem, Synem, którego Ojcem jest Bóg 154. Syn Czło­
wieczy natom iast tylko w ykonuje wolę Ojca, to czego Go Ojciec nauczył. 
Takie poznanie Syna Człowieczego jako Boga dokona się wtedy, gdy 
Żydzi „wywyższą” Syna Człowieczego.

Jezus — Syn Człowieczy okazuje się tu Mesjaszem, posłańcem Boga, 
który z nieba zstąpił. W całym  kontekście jest postawiony akcent w y­
raźniejszy co do tajem nicy boskiej na tu ry  Syna Człowieczego, niż to 
zostało zrobione w omówionych rozdziałach 3 i 6 155. Takie poznanie Syna 
Człowieczego będzie zależało od Jego „wywyższenia”, którego dokonają 
Żydzi. To wywyższenie jest cierpieniem  i uwielbieniem  Syna Człowie­
czego w jednym  akcie ukrzyżowania. Zwłaszcza u Jana „wywyższenie” 
jest zamienne z „uwielbieniem ” 156 .

Wywyższenie, uwielbienie i poznanie Syna Człowieczego oraz kon­
sekwencje tego dokonują się zgodnie z wolą Bożą, k tórą On wypełnia 157. 
Oczy Żydów otworzą się na Syna Człowieczego, jako Boga, dopiero przy 
ukrzyżowaniu i zm artw ychw staniu, co będzie również Jego uwielbie­
niem. Czyli wywyższenie Syna Człowieczego będzie znakiem zbawienia 
dla w ielu 158.

Łącznie o uwielbieniu i wywyższeniu Syna Człowieczego mówi autor 
czwartej ewangelii przedstaw iając ostatnie dni Jezusa przed Jego Męką.

151 Por. Wj 3,14; J  8,28.58; 13,0. J ezu s jak o  jed y n y  i p ra w d ziw y  Z b a w ic ie l p r z y ­
p isu je  so b ie  im ię  w ła sn e  B oga.

152 p or 8,24, p . vain I m s c h o o t ,  jw.  s. 595 n.
153 p or j  8,58 j e s t  tu  ja w n e  stw ie rd ze n ie  o d w ieczn eg o  istn ien ia  Jezu sa . Por.

J  6,35; 8,24-28. T ak też  zro zu m ieli te  s ło w a  słu ch a cze, skoro  u s iło w a li u k a m ien o w a ć
J ezu sa  za b lu ź n ierstw o .

154 Por. J 8,29. S ło w o  „ g in o sk ein ” —  poznać, u św . Jan a , jak  i w  S ta ry m  T e sta ­
m en c ie  je s t  śc iś le  p o łą czo n e  z w iarą . P o zn ać  to  zn a czy  u w ierzy ć , p od obn ie  jak  w i­
d z ieć  ozn acza ło  u w ierzyć . Por. J  19,37. R. B u l t m a n n :  G inosko. TW N T. B. I s. 711—  
713. O. C u l l  m a n n :  D er johara ieisch e  G eb rau ch , jw . s. 363. F. H a h n ,  jw.  
s. 181 n.

155 Por. H. D  i c k  m  a n n, jw . s. 238.
156 p or Dz  2,33; F lp  2,9 n. F. H a h n ,  jw . s. 53.130. F. G r y g l e w i c z :  D u ch ow y  

ch a ra k ter  E w a n g e lii św . Jana. W arszaw a 1969 s. 66— 69.
157 J  8,29. Por. J  5,19.30.
158 Por. J 12,32.38; 19,37 oraz 7,34; 8,11; D z  7,58-8,3; 9,1 n.; 15,5; 23,6; G al 2,4,

F. M. B r a u  n, jw . s. 384. T. Z a h n ,  jw . s. 415.

19.  S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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J 12,23-34: w. 23: „Zaś Jezus odpowiada im mówiąc: Nadeszła godzi­
na, aby został uwielbiony Syn Człowieczy” . W. 34: „Odpowiedział więc 
Jem u tłum : dowiedzieliśmy się z Prawa, że Chrystus (Mesjasz) ma trw ać 
na wieki, a jak możesz mówić, że trzeba, aby Syn Człowieczy był w y­
wyższony? Któż to jest ten Syn Człowieczy?” .

Tłem tych wypowiedzi trak tu jących  o Synu Człowieczym są ostatnie 
dni Jezusa przed męką. Lud Jerozolim y i świąteczni przybysze będąc 
pod wrażeniem  niedawnego cudu wskrzeszenia Łazarza (J 11,1 n. i 12,17 
n.), zgotował owację w jeżdżającem u Jezusowi, ale faryzeusze ciągłe coś 
knuli przeciwko Niemu (J 12,19). Przybysze niezbyt dobrze zorientowani 
co do osoby Jezusa, szukają protekcji uczniów, ponieważ pragną ujrzeć 
Jezusa (12,20-22). Jezus poinformowany przez Filipa i A ndrzeja odpo­
wiada: „Nadeszła godzina, aby został uwielbiony Syn Człowieczy”.

Z term inem  Syn Człowieczy łączą się tu dwa nowe term iny dotych­
czas nie w ystępujące: „uwielbić” i „godzina”. Znaczenie tych term inów 
ma wyjaśnić porównanie z ziarnem  pszenicy (w. 24), a głos Ojca ma ty l­
ko potwierdzić to wszystko, co ma się stać z Synem Człowieczym (w. 28). 
Książę tego świata będzie osądzony, a Jezus będzie wywyższony i po­
ciągnie wszystkich do siebie (w. 31-32). Na słowa Jezusa tłum  domaga się 
wyjaśnienia term inu Syn Człowieczy, który jak klam ra spina w ypow ie­
dzi o godzinie, uwielbieniu, podwyższeniu i sądzie.

W ymowne jest połączenie term inu „godzina” z ty tu łem  „Syn Czło­
wieczy”, U synoptyków idea godziny na ogół jest powiązana z cierpie­
niem Syna Człowieczego. Natomiast u Jana ma ona głębsze znaczenie. 
Godzina u Jana określa krzyżową śmierć Jezusa i związane z nią znaki, 
które jeszcze nie nadeszły 159, a które już zaczynają się spełniać 160. 
W swej śmierci Jezus wypełnia wolę Ojca 161, dlatego na krzyżu objawi 
się jego uwielbienie i chwała, które są połączone z zapowiedzianą go­
dziną 162. W godzinie śmierci Jezus idzie do Ojca, który Go u w ie lb i 163 . 
Na czym polega ta godzina Janowa, podaje Jezus w obrazie kobiety, 
k tóra cierpi, ponieważ przyszła jej godzina, ale cierpienie w końcu obra­
ca się w radość. Człowiek nie powinien patrzeć na godzinę cierpienia, 
ale na jej radosne i chwalebne skutki 164. Dlatego godzina śmierci dla 
wierzącego jest przejściem  ze śmierci do życia 165, ze sm utku do radości 
i uw ielb ien ia166. Godzina Syna Człowieczego u Jana oznacza śmierć

159 Por. .J 2,4; 7,6.8.30; 8,20. O. C u  l l  m a  n n :  L ’E v an g ile  Jo h a n n iq u e, jw. s. 115.
160   Por. J 12,23; 13,1; 16,32; 17,1.
161  Por. .J 12,27 n.; 19,30.
162 Por. J 12,23; 11,9; 17,1.
163 Por. J   13,1; 17,1-5.
164p or j  16 21 n.
165  Por. J 5,25-28.
166 Por. J. B l a n k :  K risis. F reib urg  1964 s. 134— 143. 265— 296, A. S m i  t m a  n s:
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krzyżową, która staje się od razu uwielbieniem  i przyczyną wiecznej 
radości. Uwielbienie Syna Człowieczego według tradycji żydowskiej 
oznacza, że Bóg będzie Go uroczyście intronizował w niebie 167. Ta in tro ­
nizacja i uwielbienie Syna Człowieczego są równoznaczne u św. Jana 
z cierpieniem  i śmiercią krzyżową 168 .

Syn Człowieczy przez głos Boga Ojca jest uwielbiony i wywyższony 
na krzyżu. Zwycięska Jego śmierć przyniesie ludziom zbawienie, a Jem u 
samemu uwielbienie. Na równi można tu postawić term iny: Syn Czło­
wieczy, godzina i wywyższenie. W szystkie są związane z cierpieniem  na 
krzyżu i równoczesnym uwielbieniem  Syna Człowieczego oraz zbawie­
niem  dla lu d z i169 . Dalej, po swym monologu o uwielbieniu i o sądzie 
nad światem, Jezus wskazuje, jakiego rodzaju będzie Jego wywyższenie 
słowami: ,,A ja, gdy zostanę nad ziemię wywyższony 170, pociągnę w szyst­
kich do siebie. To powiedział zaznaczając, jaką śmiercią miał um rzeć” 
(w. 32). Sposób wywyższenia jest tu wiele jaśniej określony niż dotych­
czas 171.

Z powyższych wypowiedzi o Synu Człowieczym lud wywnioskował, 
że chodzi Jezusowi o Mesjasza 172, którego obraz mieli w pamięci i d la­
tego nie mogli zgodzić się na takie wywyższenie Mesjasza, stąd ich pyta­
nie: „dowiedzieliśmy się z Praw a 173 że Chrystus (Mesjasz) ma trw ać na 
wieki, a jak  możesz Ty mówić, że trzeba, aby Syn Człowieczy był w y­
wyższony? Któż to jest ten Syn Człowieczy”? (12,34). Tłum żydowski nie 
spodziewał się takiego Mesjasza, który byłby podobny Synowi Człowie­
czemu, o jakim  mówił Jezus. Taki Syn Człowieczy według ich poglądu 
nie może być Mesjaszem, a więc kim on jest? Jezus nie ceduje z tego, 
co powiedział już o Synu Człowieczym i pozornie odbiega od tem atu

Stu nd e. H. H a a g ,  s. 1651 n. H. van  den  B u s  s c  h e: D ie  T h eo lo g ie  (Jo h a n n es­
ev a n g e liu m ). H. H  a a g, s. 872.

167 Por. H en  45,3; 51,3; 61,8; 62,2.5; 69,27-29; 71,7.
168  Por. J 12,24. C. C o l p e, jw . s. 472.
169J e st to  ta k że  m o ty w  m isy jn y . Jezu s, gd y  p o gan ie  w y ra zili chęć  zobaczen ia  

G o, w y ra źn ie  m ó w i o go d z in ie  sw eg o  w y w y ższe n ia  —  śm ierc i na krzyżu , k tóra  n a ­
d esz ła , a przez n ią p ra g n ie  n ab yć  pogan  dla B oga (J 10,16-18; 11,52). P odobn ą o fiarę
m ają p on osić  ci, k tórzy  p ra g n ę lib y  Go n a śla d o w a ć  (J 12,25; 14,36; M t 10,39). Por.
T. Z a h n, jw . s. 514 n.

170W y w y ższen ie  p o łączon e  z u w ie lb ien ie m  je st  w sk a zó w k ą , jaką  śm ierc ią  m iał 
u m rzeć  S y n  C zło w ieczy . Jan  okazał w  sw ej h istor ii zb a w ien ia  —  E w a n g e lii, jak się  
sto p n io w o  rozw ija  i w y p e łn ia  ten  znak  w y w y ższe n ia , k tó ry  łączy  z w y w y ższe n iem  
w ęża  przez M ojżesza, u k rzy żo w a n iem  J ezu sa  i W n ieb o w stą p ien iem . C zyli w y w y ż ­
szen ie  je st  zn a k iem  zbaw ien ia . P or. J 3,14; 8,28; 12,23.32; D z 2,33; 5,3; F lp  2,9. 
O. C u l l m a n n :  D er johammeische G ebrau ch , jw . s. 365 n.

171 P o r . J 3,13 n.; 8,28. F. G r y g l e w i c z :  Za k ogo  nunie u w ażacie?  P ozn ań  1966 
s. 143.

172 P or. H. D i c k m  a n n, jw . s. 239.
173 P ra w em  n a zy w a n o  ca łe  P ism o  św . P or. J 10,34; 15,25. N ie  chodziło  ty lk o  

o P ięc io k sią g  por. 2 K rl 7,16; P s 109,4; Iz 9,6. W ą tp liw o ść  Ż y d ó w  św ia d czy , że  ty tu ł  
S yn  C zło w ieczy  n ie  oznaczał ta k ieg o  M esjasza , o  ja k im  m ów i  Jezu s. Por. M. J. L a ­
g r a n g e :  E v a n g ile  se lon  sa in t Jean , jw . s. 335 n.
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zachęcając do postępowania w świetle. Przedtem  Jezus siebie nazywał 
Synem  Człowieczym, Synem Ojca, a teraz porów nuje siebie do światłości, 
k tóra jest jeszcze między nim i i zachęca do w iary w tę  światłość, bo od 
tej w iary zależy sąd nad nimi 174.Jezus k ieru je rozmowę na światłość 
i identyfikuje się z nią, nie odpowiedział na pytania Żydów na tem at 
Syna Człowieczego, w  którym , pod w pływem  poprzednich wypowiedzi 
Jezusa, skłon n i  byli rozpoznać Mesjasza. Zmiana tem atu  świadczy, że 
Jezus wszystko już powiedział o Synu Człowieczym, a Żydzi, którzy 
chcą w Nim widzieć Mesjasza, n ie m ylą się; On jest Mesjaszem, którego 
godzina już nadeszła, aby był wywyższony na krzyżu i na nim  um arł, 
a przez to, aby był uwielbiony i stał się znakiem zbawienia dla w szyst­
kich, którzy w Niego uwierzą.

Dalej o uwielbionym  Synu Człowieczym, i to po raz ostatni, mówi 
Jezus w W ieczerniku. J  13,31-32: „Skoro wyszedł, mówi Jezus: teraz 
został uwielbiony Syn Człowieczy i Bóg został uwielbiony w N im 176 
i Bóg uwielbi Go w samym  sobie 176 i natychm iast uwielbi Go”. Skoro 
Judasz wyszedł, Jezus mógł mówić do uczniów, jak  do swoich bliskich, 
m ałych dzieci (w. 33). W naszym w ypadku myśl jest prowadzona podob­
nie jak  w 12,27. Judasz wyszedł, aby zaplanowaną zdradę doprowadzić 
do skutku, a to już jest początek uwielbienia Syna Człowieczego177, po­
niew aż w planie Boga, którego wolę wypełnia Jezus, Syn Człowieczy 
powinien zatrium fow ać na krzyżu, na nim  być uwielbiony, a tym  samym 
uwielbić Ojca. Tu jest podkreślona boska natura , preegzystencja i n ie­

174 Por. J 12,35 n. 44-48.
175 w ie r s z  32 n a stręcza  tru d n o śc i. P o  sło w a ch : „i B óg zosta ł u w ie lb io n y  w N im ”, 

n iek tó re  k o d ek sy  i p rzek ła d y  dod ają  tekst: „ Jeże li B óg zosta ł u w ie lb io n y  w  N im ”. 
Za tym  d od a tk iem  o p o w ia d a ją  s ię  k od ek sy: E F G H X V Y , lic zn e  k o d ek sy  m in u sk u ło ­
w e  oraz p rzek ła d y  ła c iń sk ie . T e w szy s tk ie  św ia d ec tw a  s ięg a ją  w . V III i późn iej. 
N a to m ia st opu szczają  ten  tek st: P ap iru sy : p  1.22.52.66 k od ek sy: S y n a ick i DBC LZT, 
m in u sk u ły : 33.579.892.1241 i in n e  oraz p rzek ład y: s ta r o ła ciń sk ie  i sy ry jsk ie . B iorąc  
pod u w a g ę  sta ro ży tn ą  w a rto ść  p a p iru só w  się g a ją cy c h  II w ie k u  oraz w a g ę  n a js ta r ­
szy ch  k o d ek só w  i p rzek ła d ó w , n ie  m o żem y p rzyjąć  tej lek cji dodanej, którą podają  
p ó źn ie jsze  św ia d ec tw a . Z resztą  je st  to  lek cja  w y ja śn ia ją ca , pod ająca  już w cześn iej  
za w a rtą  m y śl. J e st  to lek cja  późn iej dod ana i n iea u ten ty czn a . Por. K. R o m a n i u k :  
W p row ad zen ie  m eto d o lo g iczn e  do N o w eg o  T esta m en tu . W arszaw a 1966  s. 13. Ten  
dod atek  m ożna też w y ja śn ić  jak o  h o m o io te leu to n  za w a rte  m ięd zy  dw om a „w  N im ”. 
P or. F. M. B r a u n ,  jw . s. 423. M. J. L a g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . 
s. 365 n. Z resztą  ta k ie  p o w ta rza n ie  m y śli, a n a w e t  słó w , n ie  je s t  obce  s ty lo w i Jana. 
Por. J 1.

176 N iek tó re  k od ek sy  m ają: „ u w ie lb i G o w  N im ”, to  zn aczy  w S yn u  C złow ieczym . 
D o ta k ich  św ia d e c tw  należą: P 66 oraz k o d ek sy  S y n a ick i i W atyk ań sk i. Z aś za
tek stem : „ u w ie lb i G o w  sa m y m  so b ie ” op o w ia d a ją  s ię  k od ek sy: C D E FG IISV Y  
i w ie le  in n y ch . S ta ro ży tn o ść  p rzem aw ia  raczej na k orzy ść  lek cji: „ u w ie lb i Go
w  N im ”. J ed n a k  p rzy jm u jem y  drugą lek cję: „ u w ie lb i G o w  sa m y m  so b ie ”, p o n ie ­
w aż Jan  n ie  m a zw y cza ju  izo lo w a ć  c z ło w ieczeń stw a  J ezu sa , a zw ła szcza  je śli już  
chodzi o term in  S yn  C zło w ieczy . P oza ty m  Jan  raczej u ż y w a ł w y r a że n ia  „para” 
ab y  zazn aczyć, że  J ezu s je st  obok  O jca. Por. F. M. B r a u n ,  jw . s. 423,. M. J. L a ­
g r a n g e :  E v a n g ile  se lo n  sa in t Jean , jw . s. 366. E. S c h i c k ,  jw . s. 127.

177 Por. J  3.14; 8,28; 12,32.34. F. T i l l  m  a n n, jw . s. 257.
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bieskie pochodzenie Syna Człowieczego 178 , który uwielbił Ojca przez w y­
pełnienie Jego woli w swoim życiu 179, a obecnie uwielbi Go przez swoją 
mękę 180.

To częste podkreślanie uwielbienia w aoryście a następnie dwa razy 
w czasie przyszłym  ma swoje znaczenie. Aoryst oznaczałby w tym  w y­
padku jednorazowe cierpienie, wywyższenie i intronizację na krzyżu. 
To wszystko odnosiłoby się do śmierci na krzyżu, która była jednorazo­
wym faktem , a z nią jest powiązane wywyższenie i uw ielb ien ie181. Na­
tom iast czas przyszły „uwielbi” połączone z „natychm iast” wskazuje, że 
m ęka zaczęła się, gdyż Judasz rozpoczął swoje machinacje, a śmierć 
Jezusa jes t już niedaleką przyszłością, z którą jest połączone uwielbienie 
Syna Człowieczego 182.

Z tym  uwielbieniem  Ojca i Syna Człowieczego, Jezus w czułych sło­
wach (synaczkowie) 183, łączy nowe przykazanie, a mianowicie miłości 
każdego człowieka 184.

W Ewangelii Jana Syn Człowieczy w ystępuje jako  ktoś uprzednio 
istniejący, wywyższony i uwielbiony oraz dający życie nadprzyrodzone 
i wieczne.

Syn Człowieczy przy Wcieleniu zstąpił na ziemię, aby poinformować 
ludzi o spraw ach niebieskich i aby ich zbawić (3,13). Zbawienia dokona 
On przez wywyższenie na krzyżu na wzór węża Mojżeszowego, a kto 
uwierzy w takiego Syna Człowieczego, będzie zbawiony (3,14).

Jezus usilnie domaga się w iary  w Syna Człowieczego, który jest
eschatologicznym sędzią, a od tej w iary będzie zależał sąd i zbawienie 
wieczne (5,27; 9,35).

Ciało i Krew  Syna Człowieczego, jako pokarm  dla wszystkich w ie­
rzących, już na ziemi umożliwia życie z Bogiem, k tóre w swych skut­
kach trw a na wieki (6,27.53.62). „Chleb Boży”, którym  jest Syn Człowie­
czy akcentuje pochodzenie Jezusa od Boga. Natomiast „chleb, który 
z nieba zstąpił” podkreśla Wcielenie, czyli jednorazowe przyjście Jezusa 
z nieba i Jego preegzystencję.

Ulubionym tem atem  dla ty tu łu  Syn Człowieczy w Ewangelii Jana to 
wywyższenie połączone z uwielbieniem. W ywyższenie jest zarazem 
uwielbieniem  połączonym z cierpieniem w jednym  akcie krzyżowej

178 J e s t  tu .przedstaw iona w ew n ętrzn a  w sp ó ln o ta  Boga Ojca i Syn a , a w iec  c h o ­
dzi o boską  n atu rę S yn a  C złow ieczego . Por. J  8,26; 16,5-32; 17,1 n,; 19,1.9-28.
H . D i c k m a n n ,  jw . s. 241.

179 Por. J  7,18; 8,50-54; 11,4; 14,13; 15,8, F. M. B r a u n ,  jw . s. 422.
180  Por. J 12,28 n.
181 P or . C. C o l p e ,  jw . s. 472.
182 Por. J 7,34; 8,21 je st  tam  zaw arta  m ow a o b lisk ie j śm ierc i P ana . P. T i l l -

m a n n, jw . s. 257 n. E. S c h i c  k, jw . s. 127.
183 T ego  w y ra żen ia  n a w et Jan n ie  u ży w a  n ig d zie , poza p ierw szy m  lis tem , gdzie

o k reślen ie  ..sy n a czk o w ie” w y stęp u ję  k ilk a  razy.
184 Por. M t 5,43-47; 19,19; M k 12,28-34; 1 J  2,7 n. T. Z a h n ,  j w.  s. 549 n.
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śmierci, w której Żydzi poznają, kim jest Syn Człowieczy (8,28). Wy­
wyższenie na krzyżu jest znakiem zbawienia dła wielu. Jan  łączy je 
z godziną i z wolą Bożą, którą wypełnia Syn Człowieczy. Jego w yw yż­
szenie na krzyżu jest godziną uwielbienia, do której On dąży, a k tó rą  
od wieków zaplanował Ojciec celem zbawienia ludzkości. Godzina cier­
pienia nie jest tragedią odchodzącego w mękach S Syna Człowieczego, to 
nie jest zaskoczenie, ale upragniona godzina uwielbienia (12,23.34) dla 
Syna Człowieczego i godzina zbawienia dla w iernych. Poprzez tę godzinę 
Syn Człowieczy będzie uwielbiony, Bóg Go uwielbi i Bóg Ojciec zostanie 
uwielbiony w Nim (13,31).

Tak u synoptyków, jak i u Jana widać, że term in Syn Człowieczy 
w ystępuje tylko w ustach Jezusa i tylko Jezusa określa. Ten term in był 
obiegowy i n ik t nie pytał o jego in terpretację. Uznano go za eschatolo­
giczny ty tu ł m esjański z Księgi Daniela. Ale gdy Jezus mówił o sobie 
jako Synu Człowieczym równym Bogu — Synu Bożym, wówczas pod­
noszą się pytania Żydów, kim jest ten Syn Człowieczy 185. Nasuwa się 
tylko jedna odpowiedź. Tytuł ten jest czymś więcej niż używany term in 
Mesjasz w ujęciu żydowskim. Syn Człowieczy jest równy Bogu, jest 
wcielonym Synem Bożym, niebieskim pokarm em  na życie wieczne oraz 
sędzią eschatologicznym. Takich wiadomości o Mesjaszu byli pozbawieni 
Żydzi, stąd  też ich pytania.

Synoptyczne Ewangelie przedstaw iają ty tu ł Syna Człowieczego jako 
samoświadomość m esjańską Jezusa o samym  sobie. W tym  ty tu le  łączą 
cierpiącego Sługę ,Jahwe (Iz 53) z niebieskim Synem Człowieczym - 
Mesjaszem przedstaw ionym  przez proroka D an ie la186. Jezus odrzucił 
z tego ty tu łu  polityczne pojęcia m esjańskie, a zaakcentował jego trans­
cendentną postawę. Odrzucił także fałszywe, niegodne Mesjasza politycz­
ne idee (Mt 16,16.21 n.), a mówił o nadprzyrodzonym  królestw ie Syna 
Człowieczego. Tym tytułem  Jezus potwierdził swoją m esjańską godność 
w ogólności i eksponował swoją naturę, aby słuchacze mogli przyjąć Go 
jako tajem nicę Słowa Wcielonego.

W Ewangelii Jana odnośnie do ty tu łu  Syn Człowieczy, zauważamy 
wiele opuszczeń z tradycji synoptycznej. Brak takich opisów Syna Czło­
wieczego jak: że ma moc gładzenia grzechów już na ziemi (Mk 2,10 par), 
że jest panem  szabatu (Mk 2,28 par), nie ma miejsca, gdzie mógłby skło­
nić głowę (Mt 8,20 par), je i pije z grzesznikam i, ubogimi i dalekimi od 
legalnej świętości Starego Praw a (Mt 11,19 par), że Bóg odpuści nawet

185, p or  C z  J a k u b i e c :  S tare  i N o w e  P rzym ierze . W arszaw a 1961 s. 129— 158, 
sz czeg ó ln ie  s. 129— 142.

186 p or h  L a n g  k a m  m e r :  O czek iw a n ie  przyjścia  ,,P a n a ” i ,,Syna C z ło w iecze ­
g o ” w  n a jsta rszy ch  gm in ach  ch rześc ija ń sk ich . A K  77(1971) s. 100— 103.
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bluźnierstwo skierowane przeciwko Synowi Człowieczemu (Mt 12,32 par) 
i że zawsze jest On siewcą Dobrej Nowiny (Mt 13,37).

U Jana również obserw ujem y brak lub też m odyfikację opisów c ie r­
pienia, opuszczenia i odrzucenia Syna Człowieczego; że musi On wiele 
wycierpieć (Mk 8,31 par), Jego cierpienia będą podobne do cierpień w ielu 
proroków (Mk 9,9— 13), przychodzi On służyć i daje życie swoje na okup 
za wielu (Mk 10,45 par), i że okazuje się również cierpiącym Sługą Jahw e 
ze Starego Testam entu (Iz 45-—55; Mk 9,12; Łk 22,57).

Porównując treść, jaką przedstawia ty tu ł Syn Człowieczy u synopty­
ków i u Jana należy stwierdzić, że Jan  nie ty le pragnął przedstawić Me­
sjasza ze Starego Testam entu, ale opisuje wieczne, uprzednio istniejące 
Słowo Wcielone, które pierw otnie mieszkało u Ojca, a przy W cieleniu 
zstąpiło na ziemię celem pouczenia ludzi o drodze do zbawienia, jest ich 
pośrednikiem  przed Bogiem i po w ypełnieniu swej m isji, wraca do Ojca. 
Jan  bardziej niż synoptycy podkreśla preegzystencję i niebieskie pocho­
dzenie Syna Człowieczego, Boga-Człowieka, który  przewyższa pojęcia 
i typy m esjańskie Starego Testam entu, jak  węża na pustyni, drabinę Ja ­
kuba czy mannę. Dlatego do zaprezentowania siebie, Jezus używał ty tu łu  
Syn Człowieczy, domagał się w iary w takiego Syna Człowieczego, ponie­
waż od niej będzie zależał także sąd eschatologiczny.

Pod term inem  Syn Człowieczy, według Ewangelii Jana, Jezus pragnął 
objawić siebie jako Słowo Wcielone i stopniowo do tego przygotowuje 
Apostołów. Od chwili, gdy zaczęła się godzina męki Jezusa, nie spotyka­
my już więcej ty tu łu  Syn Człowieczy w Ewangelii Jana. Od tej chwili 
nastał okres spełnienia się na Nim wszystkiego tego, co było przepow ie­
dziane już wcześniej, a więc wywyższenie i uwielbienie na krzyżu we­
dług odwiecznej woli Ojca.

Zgodnie z charakterem  Janowej Ewangelii, brak w niej jakichkol­
wiek poniżeń tyczących Syna Człowieczego. Natomiast Jan  opisał Syna 
Człowieczego wywyższonego i uwielbionego już w godzinie męki i śmierci. 
Krzyż i męka są zaplanowaną przez Ojca godziną uwielbienia, kiedy to 
Bóg uwielbi Syna Człowieczego zam ieniając Jego krzyż na tron chwały.

Także celem dalszego zbawienia ludzi, Syn Człowieczy zostawia swe 
Ciało na pokarm  dla wierzących, a Krew swoją na na napój. Aby zaś to 
uwielbienie na krzyżu i pozostanie między wiernym i w Eucharystii było 
owocne na zbawienie wieczne, Jezus domaga się w iary właśnie w tak 
przedstawionego Syna Człowieczego.

Po omówieniu całej problem atyki Syna Człowieczego w Nowym Te­
stam encie, a szczególnie w Ewangelii Jana i konfrontując otrzym ane 
dane o Synu Człowieczym z naszym  logionem (J 1,51), widzimy, że u sy­
noptyków, u Jana, jak i w całym Piśmie św. brak podobieństwa do tej 
pierwszej wypowiedzi Jezusa o Synu Człowieczym w Ewangelii Jana.
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Kończy się ona zapowiedzią Jezusa, że uczniowie zobaczą niebiosa otw arte 
i aniołów Bożych w stępujących i zstępujących na Syna Człowieczego. Ty­
mi słowy kończy Jan  w prowadzenie Jezusa do Jego publicznej działal­
ności. Ta program owa zapowiedź odnosi się do przyszłości. Sam kon­
tekst 'nie w yjaśnia nam  ty tu łu  Syn Człowieczy, ani też połączenia tego 
ty tu łu  z otwarciem  niebios i aniołami Bożymi. Dlatego na pytanie, kim  
jest Syn Człowieczy w logionie Janow ym  1,51, jakie On posiada preroga­
tyw y i jakiego w przyszłości zobaczą uczniowie, daje nam  odpowiedź 
cała Ewangelia Jana.

Nie można zacieśniać in terp re tac ji logionu J  1,51 tylko do escha­
tologicznego pojmowania Syna Człowieczego, powołując się na Mt 26,64 
par, gdzie poza samym term inem  Syn Człowieczy, nic nie łączy się z lo­
gionem Janow ym , a także i czas obu wypowiedzi jest różny. Dlatego ty l­
ko Ewangelia Jana daje nam  odpowiedź, jakiego Syna Człowieczego zo­
baczą w przyszłości uczniowie i jakie idee pragnął przekazać Jezus 
swoim uczniom dając im taką zapowiedź.

Tak więc ty tu ł Syn Człowieczy w naszym logionie (J 1,51) mieści 
w sobie i zapowiada na przyszłość poznanie preegzystencji Słowa Wcielo­
nego, które urzeczywistniło się na ziemi, aby zbawić ludzi przez chw aleb­
ną śmierć na krzyżu (3,13— 14). Konsekwencją zbawczej śm ierci będzie 
sąd. nad całym  światem  i zbawienie dla tych, k tórzy uwierzyli w Syna 
Człowieczego (5,27; 9,35). Pomocą w drodze do zbawienia dla wierzących 
jest dana przez Syna Człowieczego Jego własna K rew  na  napój i Ciało 
na pokarm  (6,27— 53— 62), aby włączyć ludzi w  życie Boże już tu  na zie­
mi. N ajbardziej eksponowanym tem atem  teologii Janowej odnośnie do 
Syna Człowieczego jest jego wywyższenie i uwielbienie dokonywające 
się w jednym  akcie śmierci krzyżowej. To będzie także znakiem  zbawie­
nia, do którego dąży ów Syn zgodnie z odwieczną wolą Ojca (8,28; 12,23— 
34). Poprzez tę zbawczą śmierć krzyżową Bóg będzie uwielbiony w Synu 
a Syn Człowieczy w Bogu (13,31).

Z powyższego wynika, że zapowiedź Syna Człowieczego w naszym 
logionie (J 1,51) jest skierowana do przyszłości i obejm uje najw ażniejsze 
chwile przyszłego życia Jezusowego i naszego zbawienia: W cielenie, Eu­
charystię, chwalebną i zbawczą śmierć oraz sąd i panowanie w wieczności.

V. IN T E R P R E T A C JA  L O G IO N U  J  1,51

1. Ł Ą C Z N O S C  L O G IO N U  Z K O N T E K S T E M

Omawiany logion Jezusa umieszczony przez Jana na końcu pierw sze­
go rozdziału, brzm iący: „Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: Zobaczycie 
niebo otw arte i aniołów Bożych w stępujących i zstępujących na Syna
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Człowieczego” , mógł być pierwotnie sam oistnym  logionem, tak właśnie 
dosłownie wypowiedzianym przez Jezusa. Trudność zaś spraw iał problem, 
wobec kogo i na jakim  miejscu Jezus go wypowiedział. Biorąc pod uwa­
gę czas przyszły zwrotu „zobaczycie”, skierowany tak do Natanaeła, jak 
i do wszystkich tam  obecnych uczniów, m usim y przyznać, że był on w y­
powiedziany wcześniej, aby zapowiedź Jezusa, której tem atem  był On 
sam, jako Syn Człowieczy, mogła się spełnić w przyszłości. Dlatego, co 
do miejsca i czasu wypowiedzianego logionu należałoby bardziej zaufać 
sam em u autorowi Ewangelii, k tóry  skrótowo w pierwszym  rozdziale 
przedstaw ił życie Jezusa u Boga, Jego Wcielenie i dotychczasowe życie 
na ziemi sięgające spotkania z Chrzcicielem i pierwszym i uczniami, aby 
zakończyć ten rozdział rozmową z Natanaelem . Tę rozmowę kończy właś­
nie nasz logion i w tym  kontekście jest on najodpowiedniejszy.

Zresztą, jak  w ynika z relacji o powołaniu pierwszych uczniów, sam 
.Tan był świadkiem tej rozmowy i dokładnie ją opisał z zachowaniem 
kolorystyki i słownictwa żydowskiego, co świadczyłoby, że w takiej for­
mie, jaką podał czw arty ewangelista logion był wypowiedziany przez J e ­
zusa, k tóry  tylko o sobie używał ty tu łu  Syn Człowieczy. Za takim  tłu ­
maczeniem przem awia także fakt, że sam tekst nie jest zbyt zrozumiały 
dla nas, jak  i prawdopodobnie dla samych słuchaczy, a mimo to, w takiej 
form ie podaje go ewangelista.

Także k ry tyka  tekstu nie wnosi żadnych zastrzeżeń, tak  co do m iej­
sca w kontekście, jak i co do wierności przekazu, a także nie wym ienia 
jakichś ważnych dodatków czy opuszczeń tekstu  w jakim kolwiek ko­
deksie.

Podnoszona trudność, że ów logion nie łączy się dostatecznie z najbliż­
szym kontekstem , ponieważ Jezus rozmawiał z Natanaelem , a w logionie 
zwraca się do w ielu osób, jest pozorna. Po pierwsze, świadkiem rozmowy 
Jezusa z Natanaelem  był nie tylko Filip, który przyprowadził N atanaela, 
ale i ktoś z kręgu uczniów Jezusa, do którego M istrz zwracał się już 
wcześniej, gdy oceniał wartość m oralną i duchową zbliżającego się Na- 
tanaela. Po drugie, nawet, gdy Jezus rozm awiał z jedną osobą, to w waż­
nych okolicznościach odnosi swoją wypowiedź do większej liczby osób, 
aby podkreślić powagę samej treści i zakres zobowiązanych tą wypowie­
dzią ludzi 1 Autor również używa form uły uroczystej z podwójnym 
amen, co jest charakterystyczne w stylu Janowym , który używał tej 
formuły  dla podkreślenia bardzo ważnej i religijnej wypowiedzi.

Logion J  1,51 nie tylko tkwi w najbliższym  kontekście ale również 
połączony jest z całym pierwszym  rozdziałem czwartej Ewangelii i jest 
jakby epilogiem tego rozdziału.

1 Por. J 3,11-12; 20,29.
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Poprzez „otw arte niebo” ten logion łączy się z wizją Chrzciciela 
(1,32— 34), dzięki której Chrzciciel może dać świadectwo o Jezusie jako 
Mesjaszu i Synu Bożym.

Także ty tu ł Syn Człowieczy łączy się z tem atyką całego pierwszego 
rozdziału Ewangelii Janow ej poprzez nagrom adzone ty tu ły , jakie ewan­
gelista zebrał i nazywał nimi Jezusa już na początku Ewangelii. W ten 
sposób autor pragnął już w pierwszym  rozdziale, aby n ik t nie miał w ąt­
pliwości, wprowadzić Jezusa w publiczną działalność jako Mesjasza i Syna 
Bożego.

Do pierwszorzędnych tytułów , którym i w pierwszym  rozdziale był 
określany Jezus, należą: Logos-Słowo Wcielone, Baranek Boży, Król Izra­
ela oraz Mesjasz zapowiedziany przez Mojżesza w Praw ie i przez Proro­
ków. Do drugorzędnych i uzupełniających tytułów  zaliczamy takie okreś­
lenia jak: jednorodzony, pełen łaski, światłość prawdziwa i chrzczący 
Duchem św.

Już w pierwszym  rozdziale ewangelista zawarł istotne określenia J e ­
zusa. Jego preegzystencję, uczestnictwo w dziele stworzenia i odkupienia. 
Od razu widać, że ty tu ły  Jezusa, Mesjasza i Syna Bożego, streszczają 
w sobie całą historię zbawienia, jakiej w przyszłości dokona Jezus. Widać 
z tego również, że takie ustawienie tytułów  jest programowo zamierzone 
przez autora, aby czytelnik nie miał cienia wątpliwości co do Boskiego 
posłannictwa Jezusa.

Jako  ostatni tytuł, najw ażniejszy co do pochodzenia, bo sam Jezus 
tylko sobie nadał, jest ty tu ł Syn Człowieczy, w ystępujący w naszym  lo­
gionie. Tytuł ten  jest dołączony do poprzednich i zrozumienia jego z n a ­
czenia również należy się spodziewać dopiero na kanwie całej Ewangelii. 
Będący tytułem  m esjańskim  dla Jezusa, w yraźnie wskazuje na łączność 
naszego logionu z całym rozdziałem czw artym  Ewangelii, a ściślej na 
łączność z najbliższym  kontekstem , gdzie w ystępują również m esjańskie 
ty tu ły  jak: Syn Boży i Król Izraela.

Za łącznością logionu z całym rozdziałem przem awia także sama jego 
konstrukcja, tym  się charakteryzująca, że autor świadomie podzielił ro z ­
gryw ające się w ydarzenia na sześć dni. Przez taki podział ewangelista 
pragnął ukazać, że analogicznie do sześciu dni stw orzenia w S tarym  Te­
stam encie, kiedy to Bóg wszedł w historię zbawienia, tak samo w Nowym 
Testam encie, Jezus, Mesjasz i Syn Boży wchodzi w nową historię zba­
w ienia jako uprzednio istniejący, uczestniczący przy stworzeniu, po­
średnik i zbawiciel.

Także autor czwartej Ewangelii przedstaw ił paraleln ie powołanie 
pierwszych uczniów. Logion J 1,51 będący w kontekście powołania Na- 
tanaela, jest przedstaw iony paralelnie do powołania Szym ona-Piotra i p o ­
siada paralele do teofanii Chrzciciela. Dlatego odm awiając naszem u logio­
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nowi miejsca n a końcu pierwszego rozdziału narazilibyśm y całą zam ie­
rzoną budowę autora na pewne luki w konstrukcji. Także zaprzeczali­
byśmy teologicznej myśli, jaką przeprowadzał autor poprzez właśnie taki 
układ, a mianowicie, że Jezus-M esjasz, Syn Boży jest wiecznym Bogiem, 
współstworzycielem i zbawicielem, który przez Wcielenie wszedł w zbaw­
czą historię Nowego Testam entu.

Tak więc logion J  1,51 jest powiązany tak z najbliższym  kontekstem , 
to znaczy powołaniem Natanaela, jak  i kontekstem  całego pierwszego 
rozdziału czwartej Ewangelii. Jest on również zakończeniem myśli teolo­
gicznej, jaką przedsięwziął autor w całym rozdziale. Przy tym  należy 
mieć na uwadze, że przez zapowiedź odnoszącą się do przyszłości, jest 
ten łogion wejściem w dalsze przepowiadanie i czyny Jezusa — Syna 
Człowieczego, który rozpoczął swą publiczną działalność, zaś sam logion 
i cały rozdział będzie w pełni zrozumiany dopiero w aspekcie późniejszych 
zdarzeń i w kontekście całej Janowej Ewangelii.

2, T R E Ś Ć  L O G IO N U

Połączenie omawianego logionu z najbliższym  kontekstem  i całym 
pierwszym  rozdziałem Ewangelii Jana wskazało nam, że należy go in te r­
pretować tak w jego kontekście jak  i w kontekście całej Ewangelii. I tak, 
przy końcu rozmowy Jezusa z Natanaełem, ten ostatni uznając wszech­
wiedzę Jezusa przysługującą samem u Bogu, wyznał w Nim Syna Bożego 
i Króla Izraela (w. 49). Jezus nie zaprzeczył walorom Bożym, które od­
krył w Nim Natanael, ani też tytułom  m esjańskim, którym i spontanicznie 
nazwał Jezusa rozmówca. Jezus przyjm ując te ty tu ły , potwierdził słusz­
ność spostrzeżeń i dodaje, że Natanael zobaczy jeszcze większe rzeczy. 
Kiedy Natanael zobaczy te „większe rzeczy” , skoro we wszystkich Ew an­
geliach nie znajdujem y odpowiedniego miejsca, które mogłoby być odpo­
wiedzią na te obietnice, a sam Natanael ledwie jest wym ieniony w kata­
logu bliskich uczniów Jezusa 2. Jak  należy interpretow ać te „większe rze­
czy”? Pew ne naśw ietlenie daje nam sam autor czwartej Ewangelii, kiedy 
mówi o większych czynach Jezusa (5,20). Tam Jezus broniąc się przed 
zarzutam i Żydów mówi: „Ojciec bowiem m iłuje Syna i ukazuje Mu to 
wszystko, co On sam czyni i jeszcze większe dzieła ukaże Mu”. W tej 
wypowiedzi chodzi głównie o podkreślenie równości Ojca i Syna w dzia­
łaniu. Jednak można zaobserwować pewną analogię J  5,19—47 do pierw ­
szego rozdziału, polegającą na nagrom adzeniu uroczystych wypowiedzi 
z podwójnym  amen. Jezus stwierdza tam , że Syn czyni tylko to, co 
widział u Ojca, który jeszcze większe czyny ukaże Synowi. Z kontekstu

2 Por.  J 21,2 n.
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wiadomo, że do tych większych czynów należą: cudowne dzieła Jezusa 
i sąd, który  przekazał Mu Ojciec w tym  celu, aby wszyscy oddawali 
cześć Synowi, jak oddają ją Ojcu. Jezus mówi, że posiada większe świa­
dectwo o sobie samym, niż to, k tóre o Nim dawał Chrzciciel. Tym świa­
dectwem są owe „większe czyny” — cudowne zdarzenia podkreślające 
bóstwo Jezusa.

W mowie apologetycznej przed Żydami (5,19—47) te „większe czyny” 
Jezusa będą widzieli tak uczniowie, jak i niew ierni Żydzi, natom iast 
w przypadku rozmowy Jezusa z Natanaelem , te „większe rzeczy” są obie­
cane Natanaelowi i najbliższym  uczniom.

Na pewno chodziło Jezusowi o cudowne zdarzenia z przyszłego Jego 
życia, podobnie jak  to było przedstawione w apologetycznej mowie, ale 
w logionie jest jeszcze mowa o widzeniu nieba otw artego i aniołów Bo­
żych zstępujących i w stępujących na Syna Człowieczego. Jezus domaga 
się od uczniów w tym  w ypadku, aby z w iarą patrzyli na przyszłą tajem ­
nicę Jego zdarzeń jako Syna Człowieczego, którą będzie powoli z upły­
wem czasu odsłaniał. Jezus pragnie, aby Mu zawierzyli. Tak było z powo­
łaniem A ndrzeja i jego towarzysza, kiedy M istrz mówił: „chodźcie i zo­
baczycie” (1,39.46), nie tłumacząc, dlaczego m ają oni pójść za Nim. Te­
mu widzeniu, połączonemu z w iarą w tajem niczą osobę Jezusa, są podpo­
rządkowane cuda, które pom agają uwierzyć w Jezusa — Syna Bożego3. 
Zasadniczym znakiem, na k tó ry  z w iarą m ają patrzeć uczniowie jest sam 
Jezus — Słowo Wcielone i Syn Człowieczy, który wszedł w krąg ludzki, 
aby zbawiać i prowadzić do Boga.

Uczniowie m ają patrzeć z w iarą na „niebo otw arte” . Jest to hebraizm  
zazwyczaj używany w liczbie podwójnej, w ystępujący w wizjach i teo- 
faniach Starego Testam entu, a często powiązany z powołaniem i zatw ier­
dzeniem przez Boga w ybrańca na urząd prorocki, a także jest form ułą 
wprowadzającą przy teofaniach 4.

W naszym logionie „otw arte niebo” w ystępuje w liczbie pojedynczej, 
gdyż nie jest cytatem  Starego Testam entu, ale autor w ykorzystał samą 
ideę, dla okazania zatw ierdzenia przez Boga — Niebo, m esjańskiego i pro­
rockiego posłannictwa Jezusa — Syna Człowieczego.

W Nowym Testam encie „otwarcie nieba” w ystępuje podczas chrztu 
Jezusa opisywanego przez synoptyków. Na wzór Starego Testam entu, 
„otwarcie nieba” jest połączone z teofanią składającą się jeszcze z głosu 
Boga i Ducha zstępującego na Jezusa. Ta teofania zapoczątkowuje oficjal­
ną działalność Mesjasza, którego Bóg w ybrał i przed ludem zatwierdził 
wizją „otwartego nieba”. Jest to  uroczysta inauguracja zbawczej misji 
Jezusa, jako Mesjasza zapowiedzianego w S tarym  Testamencie, a „otwar-

3 Por. J  2,11; 6,40; 20,30.
4 Por. Ez 1.1; Iz 64,1,
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cie nieba” jawi się jako błogosławieństwo Boga, Jego au to ry tet zaangażo­
wany w intronizację i inw estyturę Jezusa inicjuje i towarzyszy zbawczej 
misji Mesjasza.

Także, jako inicjacja nowej rzeczywistości, zaistniałej w historii zba­
wienia, w ystępuje otwarcie nieba przy teofanieznej wizji Szczepana (Dz 
7,55 n.). Bóg swym autory tetem  potwierdza i p rzy jm uje pierwszego m ę­
czennika Szczepana, a przekreśla mozaistyczne praw o dotąd obowiązu­
jące. Teofania połączona z otwarciem  nieba, niegdyś potwierdzająca P ra ­
wo Mojżesza, teraz  au tory tetem  Boga wprowadza wierzących do Koś­
cioła Chrystusowego. Także P iotr przez chrzest po raz pierwszy wpro­
wadza pogan do Kościoła, do czego z kolei upoważnia go teofania połą­
czona z otwarciem  nieba, zrozum iana przez P iotra jako nakaz samego 
Boga (Dz 10,9 n.).

Również w Apokalipsie otwarcie nieba inicjuje główną wizję o przy­
szłych losach ludzkości (4,1), odrzucenie niew iernych (1.1,19) i sąd escha­
tologiczny nad całym  światem  (19,11).

W ten sposób ukazuje się w Nowym Testam encie idea otw arcia nieba. 
Jednak  logion (J 1,51), w którym  ta idea również w ystępuje nie ma, ana­
logii do wyżej wym ienionych opisów. Wiadomo, że w Ewangeliach sy­
noptycznych, Dziejach Apostolskich i w Apokalipsie ta idea coś inicjuje, 
inauguruje nową rzeczywistość Bożą w ekonomii zbawienia i w yraża a u ­
to ry tet Boży potwierdzający nową prawdę. Co więc Jan  w swej Ew an­
gelii pragnie potwierdzić i jaką  nową praw dę inicjuje poprzez „otwarcie 
nieba” w jego logionie pierwszego rozdziału?

W Ewangelii Jana zauważam y brak  opisu chrztu, z którym  synopty­
cy wiązali ideę otwarcia nieba potw ierdzającą inaugurację zbawczej misji 
Jezusa.

Autor czwartej Ewangelii nie opisuje samego chrztu  Jezusa. Być mo­
że nie podał samego fak tu  chrztu  dlatego, aby nie pomniejszać godności 
Jezusa, k tóry miałby otrzym ywać jakiś dar z nieba za pośrednictwem  
człowieka, jakim  był Chrzciciel. Opuszczając sam fakt chrztu, opuścił 
także podane przez synoptyków wizje otwarcia nieba, a glos z nieba 
zastąpił świadectwem  Jana Chrzciciela: ten jest Synem Bożym (1,34).

Zasadniczą nowością w przekazie Janow ym  jest w izja Chrzciciela, 
k tóry  zaświadcza o Jezusie, jako M esjaszu i Synu Bożym. Ta wizja Chrzci­
ciela nie ma jednak  charakteru  ogólnego, miał ją  tylko Chrzciciel i to 
jest tylko jego świadectwo o Jezusie. Brak jednak  takiej teofanii, jaką 
podawali synoptycy, k tóra była oficjalną inw estyturą i zatwierdzeniem  
Jezusa przez Boga Ojca, Jego głos i otwarcie nieba, na proroka Nowego 
Testam entu i na urząd Mesjasza.

A utor czwartej Ewangelii podał świadectwo Jana Chrzciciela o Jezu­
sie jako Mesjaszu (1,15—34), następnie opisał świadectwo uczniów o J e ­



302 K S. E D W A R D  M I C H O Ń (1 1 4 )

zusie jako Mesjaszu i Synu Bożym (1,35—49), a wreszcie podaje świa­
dectwo samego Jezusa o sobie (1,50—51). To ostatnie posiada wiele po­
dobieństwa do podanej przez synoptyków relacji teofaniczmej po chrzcie 
Jezusa. W teofanii w ystępuje otwarcie nieba, głos z nieba i Duch Boży, 
natom iast w relacji Jezusa o sobie (1,51), w ystępuje tak samo otw arte 
niebo, ale w dalszym ciągu obserw ujem y już coś nowego, a mianowicie 
zstępowanie i wstępowanie aniołów Bożych na Syna Człowieczego. W jed ­
nym  i drugim  wypadku otwarcie nieba sym bolizuje ingerencję Boga, któ­
ry swym autorytetem  pragnie w sposób uroczysty zapowiedzieć nową p ra ­
wdę lub wprowadzić w ybrańca na urząd proroka — Mesjasza Nowego 
Testam entu.

W teofanii przy chrzcie au to ry tet Boży potw ierdzają jeszcze głos 
z nieba mówiący o Jezusie jako Synu um iłowanym  i Duch Boży pod po­
stacią gołębicy, natom iast w logionie 1,51 w ystępują aniołowie Boży zstę­
pujący i w stępujący na Syna Człowieczego. W obu w ypadkach czynni­
kiem łączącym i zapowiadającym  ingerencję i au to ry tet Boży jest o tw ar­
te niebo, natom iast głos Boży i Duch z jednej strony a aniołowie Boży 
z drugiej, bliżej tylko w yjaśniają i określają charak ter obecności Boga 
Ojca przy um iłowanym  Synu Człowieczym — Jezusie.

Teofanią przy chrzcie synoptycy inaugurują zbawczą rolę Jezusa — 
Mesjasza i Syna Bożego, który ma za sobą au to ry tet Ojca. Tego w yraźnie 
nie przedstaw ił autor czwartej Ewangelii, podając tylko świadectwo 
Chrzciciela o Jezusie (1,32— 34). Ten au to ry tet Boga w yrażony przez 
o tw arte niebo przedstaw ił dopiero na końcu pierwszego rozdziału, poda­
jąc świadectwo Jezusa o sobie samym  (1,51), po uprzednim  świadectwie 
Chrzciciela i uczniów.

Tym świadectwem  Jezusa jest w łaśnie urzędowy au to ry tet Boga, któ­
ry poprzez otw arte niebo i przez swych aniołów zawsze będzie obecny 
przy Jezusie — Synu Człowieczym i zawsze będzie zatw ierdzał Jego 
zbawczą działalność. Zapowiedź Jezusa o sobie nie tylko inauguruje Jego 
m esjańską rolę, jak  to sugeruje teofania podana przez synoptyków przy 
chrzcie, ale wypowiedziana w czasie przyszłym  w skazuje na trw ały, 
obecny i przyszły au to ry tet Boga Ojca towarzyszący całej zbawczej dzia­
łalności Jezusa — Syna Człowieczego.

Tak więc otwarcie nieba podane przez Jana w logionie 1,51 spełnia 
tę rolę, jaką miał wyrazić chrzest i teofania po nim następująca, podana 
przez synoptyków, a zarazem uzupełnia autorytetem  Bożym świadectwo 
Chrzciciela i uczniów o Jezu s ie5. A zatem logion 1,51 ukazuje inaugura­

5 P o d o b n ie  m a s ię  rzecz  z E u ch arystią  u Jana i u sy n o p ty k ó w , ty lk o , że p r o ­
b lem  zo sta ł pok azan y  w  od w rotn ej k o lejn ośc i. P rzy  E u ch a ry stii Jan  n a jp ierw  z a ­
p ow iad a  ją  a d op iero  późn iej sy n o p ty c y  podają  sa m  fa k t. P rzy  chrzc ie  n a to m ia st
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cję Jezusa w publicznym  nauczaniu, potwierdzoną urzędowo i teraz 
i w przyszłości przez Boga Ojca „większymi rzeczami” , których dokona 
Syn Człowieczy, a na które już teraz uczniowie m ają  patrzeć i przyjm o­
wać z wiarą.

W dalszym ciągu omawianego logionu, a zwłaszcza w drugiej jego 
części, widzenie czynów Jezusa odnosi się do Syna Człowieczego i anio­
łów Bożych zstępujących i w stępujących na Niego. Wiadomo,, że autor 
czwartej Ewangelii używał różnych tytułów, których znaczenie należy od­
czytywać na kanwie całej jego księgi. Wiadomo również, że unikał te ­
matyki angelologicznej 6 , a nieliczne miejsca trak tu jące  o aniołach, nie­
wiele mówią o tym, jaką rolę odgrywali aniołowie w Ewangeli Jana. 
Dlatego w tym  względzie odnieśliśmy się do synoptyków, którzy opie­
rając się na S tarym  Testamencie, łączą angelologią z odkupieńczym dzie­
leni Jezusa, Jego przyjściem  na świat przy W cieleniu i Narodzeniu, 
a zwłaszcza podczas Jego męki, śmierci i przy zm artw ychw staniu oraz 
przy Jego powtórnym , eschatologicznym przyjściu. Natom iast rzadziej 
w ystępują aniołowie podczas publicznego nauczania Jezusa. Apokalipsa 
zaś zwraca szczególną uwagę  na uczestnictwo aniołów Bożych w liturgii 
niebieskiej i ich służebną obecność u Boga w czasach eschatologicznych. 
Jednak ani u synoptyków, ani w Apokalipsie nie spotykam y podobnego 
zwrotu o aniołach zstępujących i w stępujących.

Ze względu więc na angelologią, której z reguły unika Jan  w swojej 
Ewangelii, dziwnym wydaje się wspomnienie o aniołach już w  jej pierw ­
szym rozdziale. Stąd wniosek, że autor przyjął ten opis o zstępowaniu 
i wstępowaniu aniołów Bożych skądinąd na podobieństwo cytatu i d late­
go nie mógł uniknąć tem atyki angelologicznej.

W naszym wypadku stw ierdzam y, że nie ma odpowiedników o zstę­
powaniu i występowaniu aniołów Bożych u synoptyków czy też w Apoka­
lipsie. Jedyne podobne miejsce, którym  się posłużył Jezus, a au tor Ew an­
gelii zapam iętał i przepisał, jest opis w Księdze Rodzaju 28,12. Jednak 
z samego porównania widać, że logion J 1,51 nie jest cytatem  Rdz. 28,12, 
chociaż Jezus zapewne m yślał o śnie Jakuba mówiąc o aniołach Bożych 
zstępujących i w stępujących i pragnął przez to przedstaw ić taką tem a­
tykę, jaką oznaczali aniołowie. Oni to pośredniczą między Bogiem a czło­
wiekiem, są posłannikami Bożej łaski i zbawienia oraz nieustannie przy­
sparzają chwały Bogu. Biorą również udział w zbawczym dziele Boga 
wobec świata. W wizji Jakuba aniołowie w stępujący i zstępujący są w oj­
skiem niebieskim i symbolizują obecność Jahw e, uprzedzają Jego przyj-

sy n o p ty cy  p od ali już sam  fakt, a Jan  m ów i o przysz łej, sta łe j rea liza cji te g o  fa k tu  
za is tn ia łeg o  poprzez za tw ier d z en ie  czy n ó w  J ezu sa  przez Boga.

6 Jan w  sw o jej E w a n g elii ty lk o  trzyk rotn ie  w sp o m in a  o an io łach , co jest z n ik o ­
m ym  w k ła d em  w  a n g e lo lo g ie , podaną przez sy n o p ty k ó w . Zob. J 5,4; 12,29; 20,12 n.
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ście, są sługam i i świadkami działalności Bożej, a zwłaszcza ingerencji 
Jahw e w przyszłe życie Jakuba. Aniołowie w powiązaniu z drabiną sym ­
bolizują połączenie spraw  niebieskich z ziemskimi, spraw boskich z ludz­
kimi. Zapowiadają także swoją obecnością łaskawość i bliskość samego 
Boga, Jego wejście w spraw y św iata i opiekę mad nim.

To samo będą oznaczali aniołowie Boży w stępujący i zstępujący na 
Syna Człowieczego w naszym logionie. Ich obecność świadczy, że Jahw e 
wchodzi przez Syna Człowieczego w relację ze światem. Jak w Starym  
Testam encie Bóg zbawczo ingerował w przyszłe życie Jakuba i jego ge­
nerację, tak będzie opiekował się Synem  Człowieczym i Jego Kościołem. 
Z pomocą przychodzi nam angelologia przedstaw iona przez synoptyków, 
która łączy się ściśle z odkupieńczym dziełem Jezusa, jakie On spełnia 
w powstającym  Kościele. Aniołowie w ystępują w ważniejszych m om en­
tach, które łączą się z ekonomią zbawienia, a zwłaszcza z chwałą Jezusa 
w odkupieńczym dziele podczas męki, śm ierci i zm artw ychw stania nie 
w ykluczając wcielenia, narodzenia, całej ziemskiej działalności Jezusa 
i w eschatologii.

Z takim  teologicznym ujęciem  aniołów, którzy sobą w yrażają obecność 
Boga i Jego chwałę, jest powiązana w naszym  logionie teologiczna treść 
ty tu łu  Syn Człowieczy, jakim  siebie nazwał Jezus.

Ten ty tu ł ma odpowiedzieć, kiedy ta ingerencja Boża jako zbawcze 
dzieło w świecie i w jakich m om entach wystąpi.

N iewątpliw ie Syn Człowieczy jest ty tu łem  m esjańskim , jak  i inne 
ty tu ły  nadaw ane Jezusowi i zgromadzone w pierwszym  rozdziale czwartej 
Ewangelii. O jakiego Mesjasza chodziło Janowi, pokaże to obraz Syna 
Człowieczego przedstaw iony przez autora w całej Ewangelii. Nie jest to 
Syn Człowieczy — Mesjasz Starego Testam entu na wzór cierpiącego słu­
gi Jahw e (Iz 53) i eschatologicznego sędziego z Księgi Daniela (7,13) ani 
opuszczonego, ubogiego i przestającego z ubogimi, jak  to przedstaw ili 
synoptycy.

Syn Człowieczy na kanw ie czwartej Ewangelii to Mesjasz istniejący 
uprzednio z Bogiem w niebie, k tóry  przy w cieleniu zstąpił na ziemię, 
aby pouczyć ludzi o spraw ach niebieskich i ich zbawić (3,13), czego do­
kona przez swe wywyższenie na krzyżu na wzór węża mojżeszowego 
(3,14). W takiego Syna Człowieczego trzeba uwierzyć, aby to zbawienie 
osiągnąć, ponieważ od w iary w Niego będzie zależał sąd i zbawienie 
wieczne (5,27; 9,35). Dalej okazuje się On chlebem Bożym, który  zstąpił 
z nieba 6,27; 53,62), jako pokarm  dla wszystkich wierzących na zbawie­
nie wieczne. W końcu Syn Człowieczy jaw i się jako wywyższony i uwiel­
biony w jednym  akcie śmierci krzyżowej, co jest najw ażniejszą, charak­
terystyczną cechą, po której poznają Żydzi kim  jest On napraw dę (8,28). 
To wywyższenie i uw ielbienie na krzyżu jes t wolą Bożą zaplanowaną
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od wieków, do której, w celu zbawczym, dobrowolnie dąży Jezus. To nie 
jest beznadziejność i tragedia, lecz upragniona godzina uwielbienia dla 
Syna Człowieczego, a godzina zbawienia dla wierzących (12,23.34). Po­
przez właśnie Syna Człowieczego będzie również i Bóg uwielbiony.

Te wszystkie cechy  Syna Człowieczego odsłania ewangelista powoli. 
Przez t en ty tu ł Jezus stopniowo objawia swoją tajem nicę Słowa Wcielo­
nego, Eucharystii i coraz wyraźniej przygotowuje uczniów do przyjęcia 
Jego śmierci, jako godziny uwielbienia, a wywyższenie na krzyżu, jako 
Jego chwały. To wszystko jest zaplanowane przez Ojca, który  zamienia 
krzyż cierpienia Syna Człowieczego na tron chwały. Aby zaś ułatwić 
zbawienie ludziom, Syn Człowieczy jako Ciało i K rew  zostaje dla w ie­
rzących pokarm em  i napojem codzienności.

Tak więc aniołowie Boży symbolizują obecność Boga i Jego chwałę 
powiązaną z Synem Człowieczym. Tę chwałę poprzez aniołów pragnie 
autor powiązać ze zbawczymi elem entam i życia Jezusa, w które tak tru d ­
no jest słuchaczom uwierzyć.

Jezus domaga się patrzenia z w iarą na aniołów Bożych — obecność 
Bożą przy Synu Człowieczym, aby uczniowie mogli uwierzyć w Jezusa- 
-Mesjasza, w Jego Wcielenie, Eucharystię, zbawczą mękę, podczas k tó ­
rej ukrzyżowany Jezus jawi się jako panujący na tronie Syn Człowieczy. 
Jezus domaga się więc patrzenia z w iarą na całą zapowiedź swojej zbaw­
czej misji aż po Jego eschatologiczny sąd.

ZAKOŃCZENIE

Celem niniejszej pracy było zbadanie logionu J  1,51, ustalenie jego 
miejsca i łączności z kontekstem , a także zrozumienie jego sensu.

Logion ten jest jedynym  w  swoim rodzaju w całym Piśmie św. Nie 
posiada on w yraźnych analogii treściowych, k tóre mogłyby go upodobnić 
do jakiegokolwiek miejsca w Starym  czy Nowym Testamencie, chociaż 
można znaleźć pew ne rem iniscencje w Rdz 28,12 i Dn 7,13 n. Jest on 
czymś innym  ze względu na swoją bogatą treść i miejsce niż tekst o k u ­
szeniu Jezusa (Mt 4,6— 11), który zawiera w sobie tylko podobieństwo 
ze względu na naukę o aniołach, .lest różnym  od tekstu  m ówiącym  o w y­
stąpieniu Jezusa przed Sanhedrynem  (Mt 26,64), czy też od tekstu  o wizji 
Szczepana (Dz 7,55 m.), w którym  w ystępuje podobieństwo do om awia­
nego logionu, jeśli chodzi o tem atykę Syna Człowieczego. .T 1,51 jest 
najprawdopodobniej logionem dosłownie wypowiedzianym  przez samego 
Jezusa, za czym przem aw ia także hebrajska kolorystyka całej w ypow ie­
dzi. A utor czwartej Ewangelii najprawdopodobniej ten  niezbyt zrozum ia­
ły tekst dosłownie zapam iętał i później zapisał.

20. S tu d ia  W a rm iń s k ie
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Najodpowiedniejszym  m iejscem logionu w czwartej Ewangelii jest 
w łaśnie kontekst rozmowy z Natanaelem  (J 1,47—51), gdzie końcowy 
wiersz pierwszego rozdzału Ewangelii Jana prezentuje Jezusa Syna Bo­
żego i podsum owuje teologiczną treść całego rozdziału. Podsum owuje 
słowami  samego Jezusa, program owy rozdział o Synu Bożym w stępu ją­
cym na arenę publicznej działalności i zapowiada przyszłe zdarzenia.

Słowami tego logionu zwraca się Jezus nie tylko do N atanaela, ale 
również do stojących tam  uczniów. Treścią zaś są „większe rzeczy” , na 
które z w iarą m ają patrzeć Natanael i inni uczniowie. Tymi „większymi 
rzeczam i” będą cuda i nauka Jezusa, które m ają stopniowo odsłaniać ta ­
jem nicę osoby Mesjasza — Syna Bożego.

„O tw arte niebo” spełnia i zastępuje rolę teofanii przy chrzcie Jezusa, 
podaną przez synoptyków, a mianowicie, że Jezus na wzór staro testa­
mentowego w ybrańca Bożego został powołany na urząd m esjański, pro­
rocki i nauczycielski. „Otwarcie nieba” zatw ierdza i inicjuje tak, jak  
teofania podczas chrztu podana przez synoptyków, całą publiczną dzia­
łalność Jezusa.

Jako „większe rzeczy” okazują się w omawianym logionie aniołowie 
Boży w stępujący i zstępujący na Syna Człowieczego. Aniołowie, podobnie 
jak  otw arte niebo symbolizują połączenie spraw niebieskich z ziemskimi 
i są wyrazicielam i obecności Boga wśród ludzi oraz łączności Boga z Sy­
nem Człowieczym i Jego Kościołem. Obecność aniołów szczególnie pod­
kreśla opiekuńcze dzieło Jezusa i całą Jego zbawczą historię, połączoną 
z tytułem  Jezusa — Syn Człowieczy. Tytuł ten wskazuje, kiedy ta zbaw­
cza ingerencja Boga w świecie wyraźnie wystąpi, a mianowicie, w waż­
nych m om entach życia Jezusa jak: Wcielenie, Eucharystia, wywyższenie 
i uwielbienie na krzyżu oraz sąd eschatologiczny. Na te wszystkie mo­
m enty, powiązane z tytułem  Syn Człowieczy, każdy powinien patrzeć 
z wiarą, aby osiągnąć zbawienie. Już na początku Ewangelii trzeba pa­
trzeć z w iarą na te trudne i niezrozumiałe praw dy powiązane z przy­
szłym życiem Jezusa — Mesjasza — Syna Człowieczego. To zapowiada 
autor czwartej Ewangelii słowami Jezusa, które z kolei potw ierdza Bóg 
swoim autorytetem  i obecnością, co jest zaw arte w symbolice otwartego 
nieba i aniołów Bożych.

To, co było powiedziane o otwarciu nieba i aniołach Bożych wskazy­
wałoby, że ew angelista podał ten  logion J  1,51, jako opis zastępujący fakt 
chrztu i teofanii po nim  następującej, co opisali synoptycy, a Jan  pomi­
nął. Chrzest z teofanią po  nim następującą, miał za zadanie wprowadzić 
Jezusa, w ybrańca Bożego w publiczną mesjańsko-zbawczą działalność. 
Tego dokonał i swym autorytetem  zatw ierdził sam Bóg poprzez teofanie 
otw artych niebios, głos z nieba i Ducha Bożego przy chrzcie. Ale tej 
inauguracji zbawczej roli Jezusa i inicjacji w Jego publicznej działalności
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nie przedstaw ił czwarty ewangelista przy chrzcie, ponieważ o nim nie 
wspomina, ani przez świadectwo Chrzciciela, lecz tę rolę inicjacji, inaugu­
racji i zatwierdzenia autorytetem  Bożym spełnia logion J 1,51, poprzez 
otwarcie nieba i aniołów Bożych w stępujących i zstępujących na Syna 
Człowieczego.

Logion ten nie tylko zastępuje i spełnia rolę opisu chrztu i teofanii 
z nim związanej, podanych przez synoptyków, ale także przez charakter 
wypowiedzi w czasie przyszłym, w skazuje na obecną, przyszłą i trw ałą 
obecności Boga Ojca przy Jezusie — Synu Człowieczym, podczas całej 
Jego zbawczo-mesjańskiej działalności. Przez tę zapowiedź, odnoszącą się 
do przyszłości, nasz logion okazuje się także punktem  wyjściowym do in­
terp retacji całej Ewangelii, czynów i faktów Jezusa, k tóre z w iarą należy 
przyjm ować jako  pochodzące od Mesjasza — Syna Bożego, perm anentnie 
złączonego z Ojcem.

A utor czwartej Ewangelii pragnie wprowadzić czytelnika już na po­
czątku, aby z w iarą przyjm ow ał i in terpretow ał Jezusa jako Syna Czło­
wieczego, Mesjasza i Syna Bożego oraz Jego zbawcze dzieło na kanwie 
całej Ewangelii i aby przez taką postawę osiągnął zbawienie.

D IE  B E D E U T U N G  U N D  T H E O L O G ISC H E  IN T E R P R E T A T IO N  
D E S L O G IO N   JOH 1, 51

Z U S A M M E N F A S S U N G

N ach  D a r leg u n g  des w e iter en  un d  näh eren . K o n te x te s  v o n  .Toh 1, 51, w ie  e in er  
a u sfü h r lich en  e x e g e tis c h e n  und litera r isch en  U n tersu ch u n g  der e in ze ln en  T hem en  
d ie se s L og ion : „ seh en ”, „ o ffen er  H im m e l”, „E ngel G o ttes” und „Sohn des M en ­
sc h e n ”, is t  der V erfa sser  zu fo lg en d en  E rg eb n issen  gek om m en .

D as e rw ä h n te  L ogion  is t  der F orm  und dem  In h a lt  nach im  Z u sa m m en h a n g  
m it der B eg eg n u n g  J e su s  und N a th a n a e l (1, 47— 51) und  dem  gan zen  ersten  K a p ite l  
des v ier ten  E v a n g e liu m s zu  seh en . D ie  in  F rage  k o m m en d en  W orte Jesu  sind  
n ich t an N a th a n a e l so n d ern  a n  a lle  Jü n g er  g er ich te t, um  s ie  a u f d ie  E r lö su n g sta ten  
des M en sch en so h n es a u fm erk sa m  zu m ach en . „O ffen er  H im m e l” und „E ngel G o ttes” 
la sse n  a n n eh m en , dass J o h a n n es das L og ion  Joh  1, 51 an S te lle  des T a u fb er ich tes  
und der d a ra u ffo lg en d en  T h eop h an ie  se tzt. D ie  T a u fe  m it der T h eo p h a n ie  so llte  
n ä m lich  J esu s , den  a u ser w ä h lte n  G ottes , in  d ie  ö ffen tlic h e  M essia stä tig k e it  e in ­
fü h ren . D ie se  E in fü h ru n g  w ird  vom  v ie r te n  E v a n g e lis ten  n ic h t erw ä h n t, da er den  
T aul’b er ich t n ic h t w ied erg ib t. V on e in er  E in fü h ru n g , E in setzu n g  und B estä tig u n g  
durch  g ö ttlic h e  A u to ritä t b e r ic h te t im  v ier ten  E v a n g e liu m  das b eh a n d e lte  L ogion  
m itte ls  des „ o ffen en  H im m e ls” und der E n gel d ie  „über den M en sch en so h n  a u f-  und  
n ie d e rs te ig en ”. D a  das L og ion  se in e  A u ssa g en  im  F u tu ru m  fo rm u liert, b ie te t  es e i ­
nen  H in w e is  für d ie  In terp reta tio n  des gan zen  E v a n g e liu m s. D ie  W erk e Jesu  
C h risti s in d  a ls  W erke dos M en sch en so h n es m it g lä u b ig em  H erzen  an zu erk en n en . 
D ieser  M en sch en so h n  is t  der M essias, a ls  G ottes S oh n  m it dem  V ater v e re in ig t  
und durch  Ih n  a ls  E rlöser  b e stä tig t. J o h a n n es b e a b s ic h tig t m it d iesem  L ogion , 
dem  L eser  zu  h e lfen , das E v a n g e liu m  g lä u b ig  a n zu n eh m en , J e su s , den  M en sch en -  
sohn , a ls M essia s un d  G ottes S oh n  zu b e k e n n en  u n d  dadurch  zu m  H e il  zu  g e la n g en .


